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żydostwo według swojej rachuby czasu koń- | skiej? Jaki jej bilans? a deiegaci na konierencię pokojową z niej wy- 
chł w dniu dzisiejszym stary rak i rozpoczyna | Poltyka żydowska pracuje od lat bardzo | chodzili. Tak się też stało w innych państwach. 
A Żegna stary, wita nowy.  Żegna | cełcewo- Zainicjował ją wielki wódz narodu» | Zdaje się — całkiem jawnie, Ani źdźbła konst- 
beż żalu wita bez obawy. Stary to ; Teodor Herzl, który do tego dążył wszelkiemi | racji. Ta delegacja żydowska działała w Pas 
nar ód, doświadczony i zahartowany. Przy” | siłami, ażeby kwestja żydowska stała się mię- | ryżu tak że każde jej posunięcie była powsze” 
uqjimniej powinien już dawno — fak dawno! | dzynarodową kwestją polityczna. W tym celu | chnie znane. Przynajmniej ona sama œo taką 
— być takim i nie tak łatwo popadać w taki | stworzył żydowską trybunę, z której reprezen- | jawność starała się najusiiniej. posługując sie 
„tranas“ żalu lub zachwytu, wybujałej nadziei | tacia żydowska miała przemawiać, i też prze- | nawet największymi paryskimi dziennikami dla 
Inl gnębiącej obawy. Życie musi się brać ta- | mawia do całego Świata. Przemawia głośna i | zaznajomienia najszerszej opinii Świata ze swo 
kiem, jakiem jest, ciężkiem i twardem, 4 trzeba | bardzo uczciwie Na kongresach sionistycz- | jemi celami, środkami i metodami. 
z niem ciągle się borykać. Taka jest ciągłość | nych mówimy światu wszystko do ostatniej A tę politykę prowadzimy konsekwentnie 
życia wogóle, a życia żydowskiego w szcze- | kropli, czego chcemy, do czego dążymy i jakie- | ciąglejej cele są: zdobycie Palestyny jako słe- 
gólności. Ale kiedy dochodzi się do jakiegoś | mi idziemy drogami. A ad samego początku | dziby narodowo żydawskiej I wywalczenie dla 
postawiliśmy na porządku dziennym kongresu | Żydów całej pełni praw obywatelskich, szcze” 
całokształt zagadnień żydowskich. Mowy Nor- | gólnie w tych krajach większego lub mniejsze- 
daua, które zyskały niebywały rozgłos. obei- | go zacofania, w których takie równouprawnie- 
inowały wszystko, ale też bez wyjątku wszy- | nie jeszcze dziś stoi pod znakiem zapytania, lub 
stko, co żydostwo boli i co ono uleczyć pragnie. | jest przez mniejszą lub większą grupę politycz* 
A kiedy nadeszła z czasem chwila stosowna do | ną zwalczane. Nie trzeba naturalnie dodawać, 
bezpośredniego działania politycznego: w cza- | że obrona Żydów przed nahalnością i brutal- 
słe konferencii pokojowej w Paryżu, żyde- | noŚścią antysemitów jest obięta polityką żydow* 
stwu utwarzyło jawnie. wobec całego Świata, | ską 
przedewszystkiem wobec niemal wszystkich Pytanie tedy w chwili obliczenia: Czy ta po* 
poszczególnych państw. starych i nowych, w ! lityka wykazuje jakiś efekt, jakiś rezultat pozy- 
tów ą się nię nie ukryje, zdekonspirowała nas, | których żyje. znaczniejsze skupienia żyvdow- | tvwny? 

da a iuż celu dalej ukrywać i robić tajemnicy | skie, swoją własna reprezentacje polityczną: —- Powiem całkiem szczerze: W rubryce obro- 
po i poczynań, które stały się. dzięki wła | bra utworzenia jej żydostwo amerykańskie wv | ny orzed antysemityzmem tylko tyle, żeśmy 
s „wywiadcowczemu“ geniuszowi aai brało kongres. który dopiero delegacię na kèm- | się nie dali złamać. Nie ugięliśmy się przed całą 
ie zych antysemitów Świata, warszawskich i ; ierencię pokojowa ze siebie wyłonił, W Poisce | dzika zawziętością. którą antysemityzm przy- 
ańskich. jawnemi dla całego Świata. powstały trzy rady narodowe, złożone ze wszy | "rał w ostatnim roku. Do takiego — powiedz" 
— co się dzieje w polityce żydow- | stkich żydowskich ważniejszych stronnictw ! my ~- obrzmienia tępej nienawiści antyseml- 


| 


rost i początek roku, to przecież trzeba po- 


tem; co jest, a co ma być. Powiedziałbym — 
f żyć najnowszej nomenklatury — że trzeba 
»ś bilans „polityki żydowskiej", 
ho tak — z niebywałą przenikliwością odkry 
nureszcie nasi naiserdecznejsi to, co ostate- 
zuk» bylo tak troskliwie „zakonspirowane". 
wia owicie, że żydostwo ma swoją własną po- 
tyka- Skoro więc ta przemądra brać, przed 
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tyzm *%eszeze nigdy nie dochodził, fak teraz, na- 
wet nie wtedy. kiedy krwawe pogioliy urzą 
dzai Pogromy robił tłum piany, albo poprostu 
wócka, also biczowauym do nieprzytomności 
szałeni „inteligencia“ zazwyczaj ukrywała się 
za kulsami, a raczej żałowała, kiedy spostrze- 
gia, jaki pożar wznieciła. Dzisiaj iednak wła- 
Śnie „inteligencia“ szaleje, ona się upaja hasta- 
mi krwiożerczemi. Nieraz ma się wrażenie, że 
ta inteligencja“ antysemicka tak samo postę” 
puie, iak „mużyk* rosyiski, który „mówi œ wó- 
- dce“ kiedy jej nie ma do picia. Kochana brać 
hitlerowska i endecka mówi o krwi. skoro iesz- 
cze policja mie daje iej eiktywnie wylewać. 
Wobec tego szalu my możemy się bronić tylko, 
że tak powiem, biernie, nie czynnie. Ani z men- 
talseŚścią drapieżną: ani z bezwstydem antyse- 
mitów współzawcdniczyć nie możemy. Może 
my iylko siebie wzmocnić i utrzymywać na 
wyżynie i nie dać się z niej ściągnąć. Mam wra 
żenie, że ostaliśmy się wobec tego piekielne- 
go nasilenia nienawiści, jaka nas obryzzuie. 
Rzecz iasna, że ciągłe i bezustannie budzimy 
sumienie świata i apelujemy od zwierzęcia lu- 
dzkiego do — powiem: — „ludzkiego“ czło- 
wieka. Nasza wiara w człowieczeństwo mas 
nie opuściła i w ubiegłym roku, jednym z nai- 
okropniejszych, jakie przeżyliśmy. A ta wiara 
jest nam pukierzem w ciężkiei walce. 

„ Ostaliśmy się — duchowo, moralnie. Ale ma- 
terialnie proces upadku zrobił nłestety duże por 
stępy. Nasza masowa pauperyzacia przybiera 
zastraszaiące rozmiary, a to nie bez łaskawego 
przyczynienia się kół, od których zazwyczał 
wzmocnienia się oczekuje. Powolne czy ry- 
chłe, ale bardzo systematycznie prowadzcae wy 
pieranie Żydów niemal ze wszystkich placó- 
wek zarcbkowania nie ustaje. Czy to etatyzm, 
czy to inaczej nazwiemy — ono działa bezlito- 
Śnie, Gdvby przyszło zrobić bilans z działu go- 
Sspodarczego. to ostatnia linia niesłychanie smu 
tny da obraz. Ubiegły rek tyle nam zabrał, że 
swojemu następcy chyba iuż nie da zabrania 
nie zostawił. Także rodzaj pocięszenia... 

Tak wygląda nasz bilans — że tak powiem — 
rachunku bieżącego. Ale oprócz niego mamy 
eszcze rachunek budows 2rzyszłości. 

A co się dzieje w Palestynie? 

„ Tu będziemy mogli, a nawet musieli, rozró- 
Żnić dwie rubryki: konta tych czynów, Któ- 
rych inni mają na podstawie takich czy innych 
nkładów dokonać, i konto naszej własnej pracy. 
Pierwsza rubryka kończy się deficytowo, mo- 
cno dziicytowo. Od dekłaracii Balioura aż do 
polityk: angielskiej, zainaugurowanej przez 
Passiielda i Chancellora, upłynęły jakby wieki 
całe. Niktby nie myślał, że takie szalone zmia- 
ny mogą się dokonywać w tak krótkim odstę- 
pie czasu. Nie łudzimy się, wiemy doskonale, że 
pciityka angielska w ostatnich trzech latach 
— aż do nowego Wysokiego Komisarza — z 
tałą świadomością nastawiona była na kurs an 
tyżydowski. Wszystko było zrobione, ażeby w 
Palestynie przeszkadzać w budowie siedziby 
narodowej, Judzono Arabów na Żydów. wyda- 
wano antyżydowskie ustawy, zaostrzono prak- 
tyke administracyjną — jednem słowem, wszy- 
stko, ale też wszystko się stało, ażeby Żydom 
uniemożliwić pracę I nie dopuścić do postępów. 
Tak — niewątpliwie tak. a nie inaczej działali 
nasi wrogowie. Tem większą jest zasługa na- 
sza, żeśmy jednak duże poczynili postępy. Jest 
faktem ponad wszelką wątpliwość  stwierdzo- 
nym, że żydowska Palestyna urosła. Urosła w 
ludzi, we własność żydowską, w możliwości 
pracy i gcspodarczego rozwoju. Wróg zgrzyta 
zębami, przyjaciel raduie się, ale sąd obu jest 
ldentyczny: żydowska Palestyna rośnie- 

Tyle można słusznie powiedzieć o całym cza- 
sokresie od nieszczęśliwych wypadków z 
przed lat czterech aż do dnia dzisiejszego: a w 
szczególności wolno unosić się nad tem, ca o- 
statni rok nam dał, kiedy tam siedział French 1 
mozolił się nad wynalezieniem zapór ł zawad 
dla uziełą sionistycznego myśmy tymczasem 
dale: budowali. Zakładało się cały szereg no- 
wych warsztalów pracy na większą ł mniejszą 
skalę. szło się o kilka kroków dalej w zdoby- 
waniu rynku Bliskiego Wschodu żydowską pro 
dukcią przemysłową w Palestynie. utworzyło 
sie mase nowych osad „nardesowych* — prze- 
szło 30 tvsęcy dunamów w jednym roku! — 
wprawadziło się nowe kadry idealisów chalr- 
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cowych, wniesiono io kraju świeże zasoby ka- 
pitału Jednem słowem niema dziedziny. 
któraby została zaniedbana, której, pomimo wy 
raznej nieżyczliwości: a często wprost czynuei 
przeszkody, nie doprosvadziliśiny do rozkwitu. 

Oto najwyższa pozycia w naszym bilansie. 
Zapewne: w samych cyirach lub pieniężnych 
sumacji wyrażone, to nie jest dużo na miarę 
odzyskania i odbudowy kraju. Do wielkich, hi- 
storycznych rozmiarów to wszystka się nie 
wznosi Ale w zestawieniu z przeszkodami od 
zewnątrz i wewnątrz, w zestawieniu z naszem 
zubożeniem okropnem, w zestawieniu także z 
tem, że siery zamożne jeszcze wciąż trzymają 
się zdaleka i myślą, że im się nigdy nic ziego 
nie stanie, ani im, ani potomkcm ich — w ze- 
Stawieniu powiem iednem słowem, z go- 
lusem, to jednak coś cokaźnego i poważnego 
się stało i urosice 

Jest tylko jedna ze szczęśliwych okoliczno- 
Ści, która zresztą daje na rok następny dużo 
nadziei, że nowy High Commissioner jest, iak 
się zdaie, życzliwie do nas usposcdiony. A mo- 
że ty!ko jest — uczciwym człowiekiem. który 
nie uważa robienia polityki za sztukę zręczne- 
go kłamania i oszukania. Jeśli rzeczywiście 
ma on dobre wobec nas zamiary, jeśli londyń- 
skie instrukcje są dla nas choćby trczchę przy” 
chylne, to możemy patrzeć na nowy rok do- 
syć odważnie, Wola nasza, decyzja nasza są 
w pogotowiu, a byleby nam nie rzucano kłód 
przed nogi, tœ my kroczyć będziemy naprzód. 
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Ot takie jest nasze pożegnanie dla ubiegłegą 
roku. Niech spocznie w spokoju. Przyniósł n 
sporo ciężkich ciosów, ale pod jego liczbę | 
dnak ksiazżkować się będzie wcale przyzwał: 
te postępy w naszem budowaniu. Snać — budo 
wać jest zaś łatwiej niż — łatać. 

A co teraz? 

Powiedziałeni: Witamy nowy rok bez oba- 
wy- Jest niemal jak iuż wyżej się pokazało, 
pewne pocieszenie w tem, iż w niejednym kier 
runku już nie może być gorzei. Szał antysemi+ 
tyzmu już nie może róść, chyba że wkroczy | 
kowicie w dziedzinę widocznej i niebezpieczj 
nej patologii. przeciw której wszystko bronić ` 
się będzie, co ma jeszcze jakąś resztę zdrowia: 
A zresztą — nie ugniemy się. Te czasy bezpo” 
wrotnie minęły, kiedy można było nas trato- ' 
wać, a my na to reagoewaliśmy zaledwie jakąś 
elegiina zwrotką w naszych pieśniach żałos” 
nych, albo jeszcze jedną łzą do pełnei kadzi 
naszego wiecznego płaczu. Teraz to nam nie 1 
wystarcza. Nasza żywotność spotężniała, ł | 
tem samem nasza samoobrona jest pewnieisza- 

A pozatem — my zawsze jeszcze liczymy na — 
człowieka. który chyba jeszcze mie wymarł cağ- 
kowicie. W służbie dla ludzkości musi się zna” 
leźć kąt i dla obrony wszystkich prześladowa 
nych. B 

Front ziednoczonego człowieczeństwa przej 
ciw zezwierzęceniu — a on zwycięży: 

To iest nasza wiara i nasza pewność. Z nia 
wchodzimy do nowego roku. 


LEIB JAFFE 


Kapitał narodowy w Palestynie 


Niedawno odbyła się w kolonji Magdiel 
konferencja prasowa, na której dyr. cen- 
trali Keren Hajesod w Jerozolimie Leib 
Jaffe wygłosił dłuższe przemówienie, z 
którego podajemy poniżej kilka interesu- 
jących fragmentów. W swojej mowie, po- 
lemizuje Jaffe z tymi, którzy z podróży 
po Palestynie wynieśli błędne mniema- 
nie, jakoby kwitnące gospodarstwo ży- 
dowskie w Erec Izrael nie potrzebowało 
już Keren Hajesodu i wywodzi m. in.: 


EMEKI SZARON. 


Ludzie, którzy widzą rozwój strefy pomarańczo- 
wej, zaczynają bagatelizować znaczenie Emeku. 
Są też i tacy, którzy dziś jeszcze czynią wyrzuty: 
Dlaczego wykupiono wprzód Emek, a nie troszczo- 
no się o szmat wybrzeża, przylegający do strefy 
plantacyjnej? Kiedy Emek wykupiono, nie miała 
strefa pomarańczowa żadnego znaczenia, nie mo- 
żna było przewidzieć, jak rozwinie się kultura cy- 
trusowa i w jakim stopniu rozwinie się rynek po- 
marańczowy. Rozwój kultury owocowej nastąpił 
w nieoczekiwanym tempie. Strumień prywatne- 
go kapitału skierował się do strefy pomarańczo- 
wej dopiero wówczas, gdy przez rozwój światowe- 
go rynku pomarańczowego stało się widoczne, że 
plantacje pomarańczowe przynosić mogą duże do- 
chody. W Emek jest inaczej. Kapitał prywatny 
nie zwróciłby się w stronę .doliny śmierci“, jak 
Arabowie nazywali Emek, nie przyszedłby speł- 
niać pracy pionierskiej, nie udałby się na to nie- 
bezpieczne pustkowie, Gdyby jednak Emeku nie 
wyzwolono, kto wie, czy znajdowałby się kiedyś 
w naszych rękach. Zapomina się, co oznaczało 
wyzwolenie i ożywienie Emeku dla narodu żydow- 
skiego i dla rozwoju ruchu sjońskiego. Ale nietyl- 
ko historyczne znaczenie posiada dziś Emek. Od- 
czuwamy go w naszem całem życiu i we wszyst- 
kich dziedzinach naszego gospodarstwa. Emek 
stał się siłą witalną jiszuwu. Dostarcza mu głów- 
nych produktów, niezbędnych środków  spożyw- 
czych: chleba, mleka, jaj i jarzyn. Szereg osiedli 
Szaronu zakupiło krowy rasowe, które wyhodo- 
wano w Emeku. Dawniej wydawano pieniądze na 
zakupno bydła rasowego w Bejrucie. czy Dama- 
szku. W roku ubiegłym samo Nahalal sprzedało 
różnym osiedlom dookoła Tel Awiwu trzodę ze 
swego chowu za blisko 1.500 Ł. a za przybliżoną 
sumę także Kfar Jecheskiel. Również drób raso- 
wy zakupuje się w Emeku. Wielu robotników. pra- 
cujących w osiedlach Szaronu i Judei, pochcdzi z 
Fmeku, gdzie przeszli praktyczne wyszkolenie. 
Zresztą same osiedla Szaronu zostały zbudowane 


nie bez przyczynienia się kapitału narodowego. 

Strefa plantacyjna ma decydujący wpływ ua 
rozwój kraju, ale przecież nie jest wszystkiem. W 
ogranicezniu się do jednej gałęzi kultury, choćby 
nawet najważniejszej, tkwiło zawsze niebezpieczeń 
stwo dla naszego gospodarstwa narodowego. Stre- 
fa plantacyjna obejmuje ograniczony obszar i nie 
raożemy naszego dzieła odbudowy tylko na -niej 
opierać. Musimy udostępnić i ożywić wielkie ob- 
szary ziemi także w innych połaciach naszego 
kraju. Do tego celu potrzeba nam pracy piomer 
skiej, dzielnej młodzieży, która nie lęka się trw 
dów i niebezpieczeństw. Wymaga to znojnej pra 
cy, aż ziemia przyniesie rolnikowi zapracowany 
chleb. Nie pójdzie tam tak prędko prywatny kaj 
pitał. Stan średni nie będzie się tutaj kwapił, za, 
nim nie minie okres żmudnych przygotowań. Dl% 
takiej kolonizacji będzie długo jeszcze potrzebny! 
kapitał narodowy. 


CO ZDZIAŁAŁ KEREN HAJESOD? 

W ciągu 11 lat swej działalności, do końca rokt. 
1981, wydał i inwestował Keren Hajesod w Eree 
Israel łącznie 4,528.821 L. Z tego poszło na osie- 
dla rolnicze 1,446.613 Ł., w czem 120.000 Ł. na 
stację doświadczalną w Tel Awiw, przeniesiona a 
statnio do Rechoboth, oraz na stację doświadczjj - 
ną w Gawat, następnie na cele wychowa.ja 
908.957 Ł., na roboty publiczne w mieście i m 
wsi 519.751 Ł., na imigrację 417.989 L., na pożyć. 
ki dla różnych przedsiębiorstw przemysłowycu 
i handlowych i inwestycje w różnych przedsiębicr- 
stwach i towarzystwach 371.361 L.. na cele sayi- 
tarne 286.807 L.. z czego 176.430 dla Hadassy, rc- 
szta dla Kupath Cholim, Waad Habriuth i inne in- 
stytucje zdrowotne. 

Nawet ludzie, którzy stoją blisko naszego tū- 
chu, ba nawet bioru w nim udział, nie wiedzą czę- 
sto, jak wiele świadczył i zdziałał już Keren Ha- 
jesod w kraju. Muszę przeto ciągle wracać do us- 
szego powiedzenia: Niema kąta w kraju, gdziby 
K. H. nie dotarł i go nie użyźnił, a kto te spr 
wy bada dokładniej, przekonuje się o prawtz 
tego zdania. 


KEREN HAJESOD A WIEŚ. 


Keren Hajesod widział swój główny cei w ko- 
lonizacji rolnej. 82 procent wydatków |oświętana 
temu celowi. Liczba osiedli powołanych dO ży 
cie przez Keren Hajesod, lub subwencjonowar € 
przez nasz fundusz doszła w r. 1980 1o 57, W C e 
22 kwuce. 14 moszawe-owdim, 5 farm kobiec rh 
9 osiedli subwencjonowanych, 4 o'iedla Je 
tów i 2 stacje doświadczalne w Rechoboth i . 
wat. Liczba mieszkańców tych wszystkich 
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wynosda — podług spisu z 1980 roku 7.556. W 
Emek i dolinie Jordanu inwestował K. H. do koń- 
ca roku 1931 około 813.000 Ł. i osicdlił, względnie 
dopomógł do osiedlenia około 1.100 rodzin. 

W, osiedlach Judei na południe i północ od Tel 
fAwiw.i w dolinie Szaronu, wydała Jewish Agency 
na kolonizację rolniczą około ćwierć miljona fun- 
tów szterl. Chcemy tu wymienić tylko kiłka kolo- 
mij: W Nachlath Jehuda — 17.600 Ł., w Beth 
Chanan — 10.600 Ł., w Benszemen — 6.665 Ł., 
w kliku punktach koło Rechoboth — 8.400 Ł., w 
kilku punktach koło Petach Tikwah — 15.205 Ł., 
| w Ain Ganim — 3.552 Ł., w Ramataim — 11.526 
U, w Kfar Mahlal — 42.151 Ł., w Kfar Saba — 
R.024 En w Herzli 3.500 Ł., (oprócz kwoty około 
30.000 Ł., które K. H. Amzic inwestował tam na 
zakup ziemi), w Magdiel 23.872 Ł., w Chederze — 
7.080 L., w Kerkur — 15.000 È., w Gan Szmueł — 
6.500 E., w Kfar Ahron — 3.000 Ł., w Bne-Brak— 

360 Ł. w Szchunat Borochow — 7.489 Ł. W 
tych sumach zawarte są też krótkoterminowe hi- 
poteki, nisko oprocentowane, w kwocie około 69 
kysięcy Ł. W strefie pomarańczowej osiedlił K. H. 
bkoło 574 rodzin. Keren Hajesod dopomógł żydow 
ukłemu robotnikowi w zagospodarowaniu się w 
starych kolonjach owocowych. W r. 1920 wyno- 
! Hła tu liczba robotników około 900, obecnie rięga 

już 


8.000. 
KEREN HAJESOD A SZKOLNICTWO. 


Na cele wychowawcze wydał K. H. 903.957 Ł., 
a więc około 20 proc. ogólnej kwoty, którą inwe- 
i stowal w kraju. Z tego przypada na Uniwersytet 
 -_ 88.126 Ł., na Bibljotekę Narodową 12.800 Ł. i na 
| G Technikum 40.015 Ł. Sieć szkolnictwa Jewish A- 
|  gency obejmuje w tym roku 265 instytucyj wy- 
howawczych z 917 nauczycielami i 23.143 ucz- 
niów. Wydatki na te cele stoją na drugim miej- 
m, zaraz po wydatkach na rolnictwo. Nie uwa- 
my wychowania hebrajskiego w kraju za wkład 
gproduktywny. Wiemy, że hebrajskie wychowa- 
* de, hebrajska szkoła i hebrajski język. rtanowią 
T najważniejszy współczynnik odrodzenia narodu 
i maszej odbudowy. 
KEREN HAJESOD A MIASTO. 

Wiele, chociaż nie tak wiele, jak pragnęliśmy, 
zdziałał Keren Hajesod dla rozwoju miast. Niewie- 
lu mieszkańców Tel Awiwu, tego pięknego, pulsu- 
ącego życiem miasta, wie o tem ile zawdzięcza 
narodowemu kapitałowi. Powstanie Tel Awiwu by- 
icby niemożliwe bez pożyczki 300.000 fr., której 
udzielił K. K. L. towarzystwu Achusath-Bajith w 
€ r. 1909. Na gruntach Żydowskiego Funduszu Na- 
_ rodowego powstało gimnazjum  tel-awiwskie, 
btóre znacznie przyczyniło się do wzrostu miasta. 
Cała dzielnica północna. która umożliwiła roz- 
przestrzenienie się miasta, powstała na gruntach 
K. K. L., który dał też parcelę pod synagogę. A 

„vo dótyczy K. H., to bez jego 103.000 Ł., inwesto- 

K wanych w Towarzystwie elektryfikacyjnem, nie 
miałby Tel Awiw taniej siły napędowej dla swych 
warsztatów pracy, ani światła elektrycznego dla 
swych mieszkań. Mało mieszkańców zdaje sobie 
sprawę z tego, jak wiele domów i ulic w tem pięk- 

= nem mieście powstało przy pomocy Keren Haje- 
sad. 

Z pieniędzy, wydanych na „roboty publiczne“ 
-w sumie 520.000 Ł. poszło na Tel Awiw i Jaffe— 
135.000 Ł.. na Jerozolimę — 59.026 L., na Hajfę— 
11.000 Ł., Afuleh — 7.259 L., Petach Tikwah — 
23.350 Ł i Ness Ziona — 17.441 Ł. Keren Hajesod 
umożliwił? robotnikowi dostęp do wszystkich ga- 
| zi pracy i otworzył dlań nowe możliwości. 

Na „handel i przemysł" wydał Keren Hajesod 

we formie pożyczek dla różnych gałęzi przemysłu 
łącznie 46.587 Ł. Nadto inwestował w  towarzy- 
stwie, clektryfikacyjnem Ruthenberga 103.000 F.. 
w Potash Company -— 13.288 L.. i w różnych in 
stytucjach kredytowych około 23.000 Ł. W Ban- 
kyi Hipotecznym inwestował 56.408 Ł. 
Keren Hajcsod zbudował i nabył w miastach 
ereg budynków publicznych. jak Technikum 
szkołę realną w Hajfie. domy dla imigrantów w 
sł Awiw i Hajfie. hebrajskie gimnazjum. Tach- 
amoni, szkołę Alef w Jerozolimie. dom anirki 
id matką i dzieckiem w Tel Awiw i w in 


KEREN HAJELOD A ZAKUP ZIEMI. 
Szeroka opinja nie wie, jaki udział ma Keren 

jajesod w nabywaniu ziemi palestyńskiej. W 
L plerwszych latach swego istnienia dał K. H. Ży- 
"owskiemu Funduszowi Narodowemu kwote 
7.760 L.. a Towarzystwu P, L. D. C. — kwotę 
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Radość życia 


traci wielu ludzi. których 
dręczą okropne bóle reu- 
matyczne | nerwowe. 
Lecz niema powodu do 
rozpaczy. gdyż inż wie- 
le tysięcy cierpiących od- 
zyskało swe zdrowie 
przy pomocy Togalu. Ta- 
bletki Togal bowiem, czę- 
sto zwalczają te niedo- 
magaria. Togat wstrzy- 
muje nagromadzanie się 
kwasu moczowego. 
Nieszkodliwe dla serca, 
żołądka ł innych orga- 
nów. Do nabycia we 

wszystkich aptekach. 


NORBERT LEVY 


Lisf do 


Ojczyzny, której nie zobaczę 


Nie znam Cię ziemio najbliższa i ziemio najbardziej daleka 

Tylko ciągie się śnisz mi po nocach. Ciągle na Ciebie czekam. — 

Nie będzie mnie nigdy w Twych miastach, nie ujrzę Twej srebrnej rzeki 
Mój kraju najdroższy, jedyny, mój dziwny kraju dałeki. — 

Nie wiem jak pachną Twe kwiaty i jaki tam kolor jest nieba? 

I źle mi jest tutaj bez tego. Bardzo mi Ciebie tu trzeba. 

Nie wiem jak księżyc Twój wschodzi, jak gwiazdy błyszczą tam jasne 
I jeszcze nigdy nie czułem jak chleb smakuje, Twój, własny. — 

Jaka jest zieleń Twej trawy? A jak wygląda tam z wiosną? 


— Tu u nas mówią, że w słońcu, na pałmach — daktyle tam rosną... 


Że ludzie o czarnych twarzach na szarych jadą wielbłądach, ? 
Że cała w morze błękitne, w ogromne morze zaglą dasz. — , 

A mnie nie zbudzą Twe zamki; nie uśpią mnie Twoje wieczory. — 

Mam serce smutne, zazdrośne. Mam serce gorzkie i chore, — 

Bo wiem: nie dotknę Twej skiby, szelestu drzew nie usłyszę — 

Na oczy moje nie spadnie pieszczota słodkiej Twej ciszy... 

Lecz jedno muszę Ci zwierzyć, to jedno muszę ci wyznać: 

Że tęsknię i bardzo Cię kocham nieziana, — obca ojczyzno! 

A Ty nie poznasz mnie nigdy. Nigdy się o mnie nie dowiesz. 

Bo nawet wiersza nie umiem napisać w dźwięcznej Twej mowie, 


22.253 Ł. na zakup ziemi. Największą zasługę ma 
jednak K. H. na tem polu przez pomoc, jakiej u- 
dzielił towarzystwu Amzie, ratując go, jakoteż z 
niem związane przedsiębiorstwa przed  bankruc- 
twem. Amzic (American Zion Commonwealth) za- 
pił w latach 1924/25 wielkie obszary w Jedda, 
Kfar Atta, Medjdel i Kuskus Tabun o powierzchni 
34.000 dunamów dla osiedlania imigrantów sta 
nu średniego z różnych krajów. W roku 1927 za- 
kupił wielkie obszary ziemi w Afuleh, Al Haram 
i Herzlij dla Żydów z Ameryki oraz obszary plan- 
tacyjne w dolinie Scharonu. 

Na skutek ciężkiego kryzysu. jaki nawiedził w 
r. 1926/27 kraje wschodniej Europy, zaprzestały 
grupy osadników, dla których tę ziemię zakupio- 
no, spłacać swe zobowiązania. Nie lepiej było z 
grupą amerykańską | groziło niebezpieczeństwo. 
że wszystkie te grunta wrócą do poprzednich wła- 
ścicieli. Gdyby K. H. nie pomógł tow. Amzie przy 
spłacie hipotek. a później nie udzielił dawnym wła 
ścicielom gwarancji spłaty reszty zobowiązań. 
stracilibyśmy te grunta bezpowrotnie, setki rodzin 
żydowskich. które się na nich w międzyczasie za- 
gospodarowały. musiałyby je opuścić. tysiące fun- 
tów które w nich ulokowano. przepadłyby zupeł- 
nie. ..Amzie* budował też domy dla osadników w 
Herzlii. Afuleh i Balfurji. oddając je na długolet 
nie spłaty. Kiedv towarzystwo popadła w trud- 
ności płatnicze. grozili wierzyciele sprzedażą 
g'nntów wraz 7 damami Ahy ta niebezpieczeń- 
atwo adwrócić. powAgł K H. w spłacie tych zobo. 
wiązań. W ten sposób współdziałał K. H. pośred- 
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MOTEL MONOPOL 


obniżył ceny pokoi. — Pokoje od 6 Zł, 
Restauracia Dancing 


nio w budowie 88 domów w Herzlii, i 54 w Afu- 
leh i Balfurji. Długi osadników w tych trzech ko- 
lonjach za domy, które dla nich budował „Amac“ 
wynoszą 49.000 Ł. K. H. dopomógł zatem w tych 
osiedlach setkom rodzin ze stanu średniego. 

Dotąd inwestował K. H. w „Amzieu* 194.270 
Ł; z tego spłacono ze środków United Palestine 
Appeal 107.360 Ł. na rzecz różnych banków i ine 
nych wierzycieli. Oprócz tego zobowiązał się K. H, 
spłacić do końca roku 1934 około 114.300 Ł. z ty- 
tulu reszty długów hipotecznych Amzieu. K. K. 
L. zaś wziął na się obowiązek w latach 1933/35 
spłacić około 88.000 Ł. za blisko 20.000 dunamów 
ziemi, które przejdą na własność żydowskiego fun- 
duszu narodowego. 

Na kierownictwie Jewish Agency i na K. H. cią- 
ży brzemię długów. Ale temi pożyczkami, które 
uważaliśmy za konieczne zaciągnąć. zbudowaliśmy 
nowe osiedla, stworzyliśmy dzieła. zaliezkowali- 
śmy pieniądze na oudowę w przeświadczeniu. Że 
naród żydowski spłaci to, co wznosimy dla niego 
i dla jego przyszłości. 
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Tel. 103-23 Dyr. Leon Łeiblowicz 
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w Fér äkoute. Gertrudy 28 (wejście ad plani) 
Tel. 103-23 


Z d. 2 października b. r. nowy przebojowy program! 
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Znani z występów w Polskiem Radjo 413g 
EDDI Z PARTNEREM 


Pierwszorzędny zespół Jazz-Bandowy 


TRE JOLLY BOYS (SEXTET) 


W każdą sobotę, niedzielę i święto 
o godz. 5-tej Five o'clock z pełnym 


programem. Ceny znacznie zniżone. 
Wstęp wolrty. Wstęp wolny. 


MARJA SENATOR 


iaszana i Jom Kipur 


wśród Żydów w Ameryce 


W żadnem innem środowisku żydowskiem nie- 
ma chyba takiego zróżniczkowania w sposobie ob- 
chodzenia uroezystych świąt żydowskich, jak w 
społeczeństwie żydowskiem w Ameryce. 

Złożyły się na to specyficzne warunki, w jakich 
odbywała się imigracja żydowska do Stanów Zjed 
noczonych. Każdy okres imigracji był odrębny, w 
każdym okresie przybywały do Ameryki odmien- 
me typy Żydów. Jak wiadomo, pierwszymi Żyda- 
mi, którzy zaczęli osiedlać się w Stanach Zjedno- 
czonych jeszcze w początkach 17 wieku byli Sa- 
fardyjczycy z Hiszpanji i Holandji. Stworzyli oni 
tam odrazu bogate gminy żydowskie i aczkolwiek 
sefardyjscy Żydzi stanowią dziś znikomą grupę w 
ogólnem społeczeństwie żydowskiem, to jednak 
posiadają swe odrębne synagogi, utrzymane ści- 
éla według starych tradycyj sefardyjskich. Ci 
wśród nich którzy nie odeszli od żydostwa przez 
skoligacenie się z bogatemi rodami amerykańskie- 
mi, w dalszym ciągu odprawiają święta żydow- 
skie według wszystkich wymogów religji. 

Następny etup imigracji żydowskiej rozpoczął 
się w pierwszej połowie ubiegłego stulecia, gdy do 
Stanów Zjednoczonych przybywać zaczęli Żydzi 
niemieccy. Rekrutując« się ze sfer mieszezańskich 
E inteligencji, ci nowi imigranci stworzyli w Ame- 
ryce potężne kongregacje religijno-filantropijne. 
(W drugiej połowie 19 wieku rozpoczął się w Niem- 
czech vilay ruch wśród Żydów na polu reform re- 
digijnych. Tendencje reformatorskie przeniesione 
zostały również na teren amerykański, poszły jed- 
mak znacznie dalej stworzyły nowe formy religij- 
no-obrzędowe. Społecznie i politycznie Żydzi nie- 
mieccy: zasymilowali się z otoczeniem amerykań- 
skiem. Stara religja żydowska nie odpowiadała 
już więcej ani ich stanowisku społecznemu, ani 
duchowi czasu. A jednak w purytańskiej Ameryce 
przynależność do kościoła lub sekty religijnej by- 
ła — i w pewnej mierze jest dotychczas — pewną 


sankcją oraz dowodem praworządności. Bogaci Ży | 


dzi stworzyli więc typ kongregacji religijnej, któ- 
ra zewnętrznemi formami przypomina analogicz- 
me instytucje chrześcijańskie. 

Tuzeci i ostatni etap imigracji składał się z 
wychodźców żydowskich z Polski, Rosji, Rumunji 
I innych krajów Europy wschodfiej. Przynieśli 
oni ze sobą stare, przez wieki zakorzenione trady- 
cje religijne, które na gruncie amerykańskim nie 
mległy żadnym zmianom. Żydzi wschodniej Euro- 
py zakładali w miastach, w których się osiedlali. 
„Pet-midrasze", chedery, „talmud-tory*. Każde 
miasteczko polskie czy rosyjskie ma tu swe ziom- 
kostwo, które utrzymuje te instytucje, niczem nie 
różniące się od podobnych instytucyj w krajach 
pochodzenia. 

Bardzo wielu imigrantów żydowskich z wschod- 
piej Europy po pewnym czasie odrzuciło jednak te 
ortodoksyjne formy obrządków. Dorobiwszy się 
pewnego majątku i > pozycji socjalnej, ci t. zw. „all- 
right'nicy* nie czuli się już dobrze w starych bó- 
żnicach, dokąd uczęszczać: ich ojcowie, stworzyli 
nowe synagogi, burdziej zmodernizowane. Obec- 
mie istnieją więc trzy zasadnicze typy Żydów pod 
względem religijnym i trzy odmienne typy żydow- 
skich kongregacyj religijnych, a więc: stary typ 
bet-hamidraszu, bardziej postępowa synagoga o0- 
raz zreformowana Świątynia t. zw. „temple“. Trzy 
te typy Żydów w rozmaity sposób obchodzą Świę- 
ta żydowskie. 

Gdy zbliża się okres świąt jesiennych, w dziel- 
nicach żydowskich większych miast amerykań- 
skich zaczyna Się gorączkowa atmosferą przed- 
Świąteczna, nie różniąca się niczem od nastroju w 
Żydowskich środowiskach wschodnio-europejskich. 
W święta życie tych dzielnic całkowicie zamiera 
Bóźnice s4 przepełnione modiącymi się. W domu— 
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święto obchodzone jest według wszystkich starych 
tradycyj. W dni te dzielnice ‘żydowskie, a zwła- 
szcza biedniejsze, są żywą kopją żydowskich mia- 
steczek Europy. 

Bogatszy element Żydów wschodnich z piety- 
zmem i czcią obchodzi święta Rosz-Haszana i Jom- 
Kipur. Synagogi ich są przepełnione. Wszystkie 
warsztaty pracy — zamknięte, aczkolwiek we 
wszystkie inna święta żydowskie i soboty praca 
nie bywa przerywana. Modły w synagogach od- 
prawiane są przez kantorów. specjalnie zaangażo- 
wanych na te święta. Żydzi amerykańscy posiada- 
ja jakiś wyjątkowy kult dla kantorów i najwięk- 
szą ambicją każdej kongregacji jest zdobycie zna- 
nego bardzo rozreklamowanego kantora. Jeszcze 
na parę miesięcy przed świętami odbywa się za- 
cięte licytowanie kantorów między kongregacja- 
mi. Kobiety tak samo licznie uczęszczają w dnie te 
do synagog. przyczem zamężne tak samo jak 
i dziewczęta. Pierwszem pytaniem, jakie -zadają 
dziewczęta w dzień Jom-Kipur swym przyjaciół- 
kom to: „Czyś była w synagodze. czyś pościła”? 
Dzień ten jest bodaj jedynym łącznikiem młodego 
pokolenia kobiet w Ameryce z żydostwem i trzy- 
mają się one go zawzięcie. Bardzo wielu ząmoż- 
nych Żydów wyjeżdża na te święta do pensjona- 
tów w góry lub nad morza. Drobne i średnie mie- 
szczaństwo obchodzi więc święta w sposób zasad- 
niezo mało różniący się od naszego. 

Najciekawsze dla gościa i obserwatora to zrefor- 
mowane synagogi i sposób obchodzenia świąt 
przez bogate kongregacje Żydów  zasymilowa- 
nych. Ich domy modlitwy, to wspaniałe świątynie. 
utrzymane przez bogatych członków kongregacji. 
Obecnie znajdują się wśród nich prócz niemiec- 
kich Żydów, synowie Żydów polskich i rosyj- 
skich. Przy templu koncentruje się całe życie kul- 
turalno-oświatowe i religijne danej kongregacji. 
Przed dwoma laty wykończony został wspaniały 
temple Bet-Emenuel w najbogatszej dzielnicy No- 
wego Jorku. Mężczyźni i kobiety odprawiają tam 
modły razem. Mężczyźni nie noszą podczas nabo- 
żeństwa nakrycią na głowach. Nabożeństwo od- 
bywa się przy akompanjamencie mieszanego chó- 
ru i organów. W ciągu całego roku nabożeństwa 
sabatowe odbywają się w niedzielę rano. Tylko 
dla młodiezży odprawiane są modły w sobotę, 
gdyż szkoły w Ameryce zamknięte są w sobotę i 
niedzielę. Nabożeństwo odprawiane jest przez na- 
czelnego rabina w języku angielskim, przyczem 
tylko pewne ustępy odmawiane są po hebrajsku. 
Po krótkich modłach rabin daje przegląd najważ- 
niejszych wydarzeń tygodnia z życia kongregacji. 
poczem przystępuje do wygłoszenia swego kaza- 
nia. 

Tylko święta Rosz-Haszana i Jom-Kipur nie 
mogą być odraczane, Najbardziej uroczyście ob- 
chodzony jest wieczór Kol-Nidrei. Jnż o zmierzchu 
przed świątynię zajeżdżają długie szeregi eleganc- 
kich aut. Kobiety i mężczyźni przybywają w stro- 
jach wieczorowych. Świątynia. jest rzęsiśnie oświe- 
tlona. Organy grają. Rabin odprawia uroczyste na- 
bożeństwo również przy akompanjamencie orga- 
nów i chóru. Każdy niewtajemniezony, ukazawszy 
się przypadkowo w świątyni, miałby wrażenie. że 
jest obecny na jakimś uroczystym koncercie. Pó 
nabożeństwie następuje zbiórka pieniężna. Pedle 
roznoszą talerze i każdy z modlących się składa 
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datek. Pieniądze te idą po części i na cele filantra- 
pijne. Po zbiórce rabin wygłasza kazanie okolicz- 
nościowe, a potem goście rozjeżdżają się autami 
do domu na świąteczne kolacje W Sądny Dzień 
odprawione zostaje krótkie ranne nabożeństwo, 
poczem świątynia zostaje zamknięta. W ten spo- 
sób zasymilowani Żydzi amerykańscy składają 
hołd religji i tradycji żydowskiej... 

Warto może jeszcze wspomnieć o typie świą- 
tyni zbliżonej do „temple“, aczkolwiek bardziej 
przepojonej żydowskim duchem naroduwym. Naj =) 
bardziej wyraźnym przedstawicielem tego typu 
jest kongregacja, na czele której stoi Stephen 
Wise, znany przywódca sjonistyczny, Świetny o 
rator. Rabin Wise jest również kierownikiem In 
stytutu Rabinicznego. Kongregacja jego nie po 
siada specjalnej synagogi. Modły odprawiane 54 
w sali koncertowej Carnegie Hall. Tu też nabożeń 
stwa sabatowe się odbywają w niedzielę. ż rów- 
nież przy udziale organów i chóru. "Fam też urz 
dzana jest zbiórka w wieczór przed Sądnym Dnie€ 
z tą tylko różnicą, że pieniądze zebrane przez 
czone są na Żydowski Fundusz Narodowy (Ke 
Kajemet). 

Większość biur amerykańskich zwalnia swy 
pracowników Żydów na. Jom-Kipur. 
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Rachunek zysków i strat 


Na dzień naszego Nowego Roku robimy bi- 
lans naszych narodowych zysków i strat. Gdy w 
czasie niebywałego kryzysu gospodarczego, któ- 
ty nawiedził cały świat w ogólności a naród ży- 
dowski w szczególności, zrobimy objektywny 
bilans zysków i strat, okaże się, że mimo wszyst- 
ko nie zamykamy bilansu za rok miniony tak 
wielkim deficytem, jaki na ogół się przyjmuje. 
Mocno deficytowy jest tylko biłans golusowy. 
Majątek narodowy żydowski w galusie skurczył 
się. Nasz dochód narodowy w golusie zmalał w 
dałszym ciągu. Nasza wolność i przedsiębior- 
źzość zostały śŚcieśnione. Samowystarczalność 
państwowa, modna od dwóch lat, stała się we 
wielu krajach samowystarczalnością narodu pa- 
aującego. Roztwierają się coraz bardziej „noży- 
że" i rozpiętość między naszą możnością pracy 
f zarobkowania a narodu większości. Świado- 
mie i nieświadomie wprowadzono repartycję do- 
chodu i zarobkowania. Zakazy, system kontyn- 
gentów i pozwoleń, wzrost murów celnych prze- 
obraziły się w izolacyjny mur między spałeczeń- 
stwa a we wielu krajach także w nierównomier- 
ność traktowania własnych obywateli. Powstał 
aowy rodzaj dumpingu — dumping narodowy. 
T. zw. gospodarka planowa jest mimo swej bez- 
planowości i ciągłego szukania za tym planem. 
który ma być zrealizowany, pod jednym wzglę- 
dem planowo przeprowadzana, jeśli idzie o rw” 


_ gowanie — nas. 


Reglementacja wprowadzona jako środek 
walki z nadmiernym importem, przemieniono na 
reglemeniację własnych obywateli. Coraz mniej- 
szy kontyngent stanowisk i możności zarobko- 
wania i wyżycia się przyznaje się nam, narodo- 
wi mniejszościowemu. Państwowy interweńcjo- 
nizm gospodarczy przeobraził się w wyłączny 
interwencjonizm na rzecz narodu większości. 

Podniesiono wspólnotę do najwyższego idea- 
iu, żąda się bardzo wielkich i trudnych do znie- 
sienia świadczeń na rzecz tej wspólnoty. Ale nas 
uznaje się jako członka tej wspólnoty tylko przy 
świadczeniach na jej rzecz, a zresztą nas się z 
tej wspólnoty usuwa nawet wtedy, gdy moralnie 
słabsze wśród nas jednostki wyrzekają się swej 
jaźni narodowej i głośno podkreślają, że wyrze- 
kają się własnej kultury, że ich nie nie łączy z 
tymi, którzy jako Żydzi wysuwają postulat ró- 
wnorzędności kulturalnej, gospodarczej i poli- 
tycznej, że potępiają nas, którzy budzą w masach 
żydowskich dążenie do osiągnięcia własnej ró- 
wnowartości. 

Zużyliśmy w ubiegłym roku bardzo wiele e- 
nergji na walkę z próbami niwelowania naszego 
indywidualizmu narodowego. Straciliśmy wiele 
czasu, siły i energji nie tyle na budowę i utrzy- 
manie własnych placówek, ile na wyplenienie z 
naszego środka chwastów, które rozwielmożniły 
się tak silnie i tak znacznie, jakby je jakaś świa- 
doma ręka zasiała i ktoś pilnował, aby się roz- 
rosły i rozmnożyły. 

Ale byłoby błędem, gdybyśmy przyczyn na- 
szych strat, które ponieślimy w ubiegłym roku, 
szukali wyłącznie poza nami. Niejedną stratę 
golusową samiśmy zawinili, niejednej straty mo- 
glibyśmy uniknąć. Niejedną rdzę, toczącą nasze 
ciało narodowe, bylibyśmy mogli usunąć, Gdy- 
byśmy byli z większą intenzywnością uświada- 
miali masy, uwiedzione głosami niektórych na- 
słanych nam „prowodyrów”. nie byłoby doszło 
do tego, że poświęcano interesy ogólne rozwią- 
złości chwili, 


Niedość systematycznie uświadamialiśmy ma- 
sy, że zaczęto w ich imieniu, na ich niekorzyść 
licytować się im minus, że odbyły się w ostatnim 
czasie wprost wyścigi między niektórymi, któ- 
rzy chodzili do rozmaitych decydujących polity- 
ków i narzucali się im jako t. zw. przedstawicie- 
le żydostwa, prosząc tylko o uznanie ich za je- 
dynych reprezentantów, nie żądając dla żydo- 
stwa żadnych praw politycznych i gospodar- 
czych. 

Nietylko materjalnie, ale i moralnie ponie- 
Śliśmy w ubiegłym roku bardzo wielkie straty. 
Nawet w sprawach czysto reiigijnych oddaliśmy 
decydujący głos w sprawach religijnych czynni- 
kom nie mającym z naszą religją nic wspólnego. 
T. zw. reprezentanci religijnego żydostwa zabie- 
gali, aby starostwie decydowali, kto ma kwaii- 
fikację na rabina, podrabina, rzezaka lub za- 
rządcę domu modlitwy. Ze satysfakcją zwraca- 
no się do władz, aby one wyrokowały o religij- 
ności członków gminy żydowskiej, aby one były 
arbitrami między obozami w żydostwie. Elita 
religijna żydostwa zerwała z masami  żydow- 
skiemi i szukała dla siebie poparcia i oparcia w 
administracji rządowej. U niej szukała uznania, 
jej schlebiała, jej służyła, na niej się opierała, 
bardzo często wbrew istotnym interesom mas 
żydowskich. 

Rosła demoralizacja mas żydowskich w roku 
ubiegłym. Kto przeciwstawiał się tym prądom 
rozkładczym, był przez niektórych denuncjono- 
wany jako antypaństwowiec ku wielkiemu zado- 
woleniu władz, które chętnie słuchają i wierzą, 
że skoro sami Żydzi twierdzą, iż inni Żydzi są 
antypaństwowcami, wobec tego można z nimi ro 
bić, co się robi, bo antypafńistwowców należy tę- 
pić. Ta demoralizacja daje moralne uprawnienie 
na szykanowanie Żydów. 

W obcej elicie szuka się u nas oparcia. Po- 
parcia udziela się chętnie, gdyż łatwiej jest po- 
pierać tego, który przychodzi i żąda tylko dla 
siebie lub dla swoich stanowiska w gminie ży- 
dowskiej, opłacanej przez Żydów, niż tych, któ- 
rzy wskazują na zupełne załamanie się żydostwa 
polskiego, na szalejący wśród mas żydowskich 
głód i nędzę, i żądają praw do życia i wyżycia 
się. 

Ten wyścig w oddaniu decydującego głosu na- 
wet w naszych wewnętrznych sprawach religij- 
nych nie-Żydom, wygadywanie na siebie rabi- 
nów żydowskich przed władzami, to apelowanić 
do polityków nieżydowskich, aby oni rozstrzy- 
gali, „czy powinien być rabinem człowiek, któ- 
rego córka pono trzepie dywany w sobotę, albo 
dzieci czytają trefne i zakazane książki, lub na- 
wet chodzą do szkół publicznych”, doprowadzi- 
ło do tego, że określono stosunki wśród nas ja- 


ko dżunglę, w której wyznać się i orjentować 
się nie można. 
Nie jesteśmy dżunglą. Spotkało nas tylko 


wielkie nieszczęście, samowola zapanowała na 
ulicy żydowskiej. Usunięto psychologiczny ha- 
mulec, z którym do niedawna liczono się i któ- 
rego się bano, gdyż wiedziano, że pociągnięcie 
tego hamulca zmiecie z widowni tych, którzy 
szkodzą, przeszkadzają i nadużywają swego sta- 
nowiska. Z ciasnego partykularyzmu robi się 
sprawę ogólną. Sprawy ogólne zepchnięto na o- 
statni plan, jeśli wogóle o nich myślano. Prywa- 
ta wyparła potrzeby publiczne. W tem leży przy- 
czyna, że nie prowadzono w ostatnich latach żad- 
nej ekonomicznej, aktywnej akcji twórczej i że 
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Z pieśni ludowych 
Wierzba 


Wierzba piękna i pochyla 

Nad jeziorem Smutna stała; 
Cały dzień spogląda w tonie, 
Myśli: Cóż to się z nią stanie? 


Wzrosła wonna i kwitnęła, 
Wiosna przyszła i minęła 
Takie zimne są już brzaski — 
A gdzież się podziały ptaszki? 


A w komnatce wprost zwierciadła 
Cały dzień dziewczyna stała, 

W siebie patrzy bezustannie, 
Myśl: Cóż to się g nią stanie? 


Wzrosła wonna i kwitnęła, 

Wiosna przyszła i minęła 

Męka w dzień, westchnienia w nocy — 
A gdzież się podzieli chłopcy! 


Próżnym słowom nie dowierzaj.. 


Próżnym słowom wie dowierzaj, 
Nie wierz w gwiazdy, bracie, 
Bo to banda jest oszustów 
Największych na świecie. 


Od dzieciństwam patrzył w gwiazdę 
Przed mojemi drzwiami, 

Co mi slala pozdrowienia 

Razem z promieniami. 


I szelmosko mi mrugała 
Przyrzekając skarby — 
A tymczasem pozostałem 
Aż po dziś dzień dziadem. 
Czemużeś mię oszukała ` 
Gwiazdeczko srebrzysta? 

Gdzież nagroda jest za wierność, 
Za me serce czyste, 


Próżnym słowom nie dowiersćj, 
Nie wierz w gwiazdy, bracie, 
Bo to banda jest oszustów 
Największych na $wiecie. 


(Tłumaczyła Ewa Lauterówna). 
| U 
nawet charytatywna, bierna, gospodarcza obo- 
jętna praca osłabła, 

Zatraciliśmy karność, która nas cechowała 
przez setki lat. Za misę soczewicy dla jednost- 
ki lub drobnej grupy wyrzekliśmy się nawet pra- 
wa do pracy. Rozdarcie i rozbicie rosło. Wsku- 
tek czego, zatraciliśmy cechujące nas od wieków 
natężenie, opór i wolę do wytrwania i wytrzyma- 
nia. Często robiliśmy w ostatnim czasie wraże- 
mie, jakoby nas jakiś demon pędził, aby tylko to 
czynić, co nas rozdrabnia, osłabia i rozrywa. 

Rok ubiegły był rokiem przeciwieństw, regy- 
gnacji, wyrzeczenia się przymusowego, ale i do» 
browolnego. 

Zupełnie inaczej wygląda nasz bilans w Erec 

zrael. W golusie kurczenia się, w Palestynie 
rozrost. W golusie ciągłe cofanie się 2 jedne: 
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pozycji na drugą, odwrót na całej linji, w Pa- 
sesiynie nieustanne kroczenie naprzód, zajimowa- 
nie coraz nowych pezycyj gospodarczych, kultu- 
ralnych i politycznych. Tu i tam ciągłe borykanie 
się z trudnościami, tu i tam reperkusje i powi- 
kiania. Tu bardzo często beznadziejne boryka- 
nie się z trudnościami, tu coraz częściej usuwa 
, tu podstawy stają się coraz 
bardzicj kruche, tam w Palestynie widoczne prze 


się grunt z pod nóg 


zuwyciężamice trudności, coraz głębsze zapuszcza- 
my korsenie, coraz silniej się rozrastamy. Tu co- 
taz. większe recesje i depresje, łamiące natęże- 
nie i wysiłek, tam depresje 
podwajające 
wysiłek. Tu coraz częstsze paradoksy, żam coraz 
większa naturalność t prostolinijność. Tu coraz 
większe rozprzężenie moralne i narodowe, żam 
coraz silniejsza solidarność i karność. Tu jed- 
nostka poświęca interesy ogólne dla własnej ko- 
rzyści, tam jednostka poświęca siebie dla korzy- 


również recesje i 
pobudzające chęć do natężenia i 


ści ogólnej. Tu rywalizacja in minus w sprawie 
praw dla Żydów, tam wyścig zdobywaniu 
i ugruntowaniu praw dla żydowskiej siedziby 
narodowej. Tu wyrzeczenie się praw i zdobyczy 
narodowych, tu ucieczka przed ofiarami w inte- 
resie ogólu, tam podkreślanie i pogłębianie praw 
do zupeinego wyżycia się i składanie coraz no- 
wych ofiar na rzecz podwalinowej podbudowy 
egzystencji narodowej. 


w 


Tu niejedno dążenie wykoszlawia się samo w 
sobie, tam znajduje podatny grunt i realizuje 
się. Tu bezideowość, tam życie w idei i dla idei. 
Tu ruguje się nas z obywatelstwa i stajemy się 
jednostkami, tam z jednostek przemieniamy się 
w obywateli pożądanych. Tu odmawia się nam 
zdolności państwowo-twórczych, tam konstatuje 
każdy naszą zdolność państwowo-twórczą. Tu 
rezygnacja i wyrzeczenie się, tam pęd do coraz 
to nowych zdobyczy narodowych. Tu rozdarcie 
i rozbicie, tam konsolidacja, solidarność i kar- 
ność. Tu brak odpowiedzialności, tam pełne po- 
czucie misji narodowej. Tu brak woli, tam na- 
pięcie woli. Tu bezplanowość, tam systematycz- 
ność. Tu partactwo, tam mistrzowstwo. Z tych 
to powodów nie jest nasz rachunek zysków i 
strat taki zły, jak niektórzy go przedstawiają. 

Gdybyśmy w dniu Nowego Roku zrobili tyl- 
ko golusowy bilans, okazałoby się, że zamykamy 
go strasznym deficytem. Ponieważ bilans każdy 
obejmuje wszystkie pozycje, więc w naszym na- 
rodowym bilansie także i Palestynę, nie jest on 
taki straszny, jak niektórzy sądzą, gdyż w per- 
spektywie narodowej wykazuje on nawet znacz- 
ny zysk. 

Źleby było, gdybyśmy ciągie 
golusie bilans strat. Nie twierdzimy, że bilans 
golusowy musi być deficytowy, że musimy tu 
konsumować substancję majątkową. Możemy na 
froncie golusowym przestać pracować ze strata- 
mni. Stanie się to, jeżeli przyczyn naszego ujem- 
nego salda szukać będziemy nietylko w zewnętrz 
nych silach, tylko gdy się skupimy dla wspólnej 
pracy. Gdy wytężymy wszystkie siły, aby z jed- 
nej strony usunąć bezkarność i brak dyscypliny 
narodowej w naszych golusie, z 
drugiej strony wpoimy w szerokie masy ludne- 
ści poczucie własnej wartości, będziemy mog'i 
dla nich wywalczyć prawo równorzędności. 

Rok ubiegły był dla nas, żyjących w golusie, 
rokiem cierni, strat 3 wstydu, ale dla ogółu na- 
rodu był, dzięki Palestynie, rokiem szlachetnej 
dumy, rozwoju i zdobyczy narodowych. 
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Szereg pubiicystów sjonistycznych, a w 
liczbie i niżej podpisany, krytykując 
Konferencję Żydowską w Genewie, 
że właściwą i jedyną trybuną do 
całokształtu zagadnienia żydowskiego w go- 
lusie, nazważania sytuacji i potrzeb nasze- 
go narodu i naradzania się nad środkami za- 
radczemi jest Kongres Sjonistyczny. Podkreślo- 
nem zostało w krytyce, że planowany Wszech- 
światowy Kongres Żydowski będzie tylko fik- 
cją, sprowadzającą się do tego, że za cenę po- 
zyskania kilku zresztą wcale sympatycznych i 
zasłużonych generałów  demokratyczno-folki- 
stycznych na emigracji i bez armji, mamy nie 
tylko ukryć de facto nieomal stuprocentowo-sjo- 
nistyczny skład osobowy przyszłego Kongresu. 
lecz nawet wyrzec się postawienia kropki nad i 
t. zn. postawienia kwestji ostatecznego rozwią- 
zania problemu żydowskiego, a więc i kierunku. 
w którym ma iść nasza polityka gospodarcza 
i narodowa w golusie, — bo, nie daj Boże, u- 
cieknie tych kilku generałów, i sjonistyczne obli- 
cze Kongresu ukaże się w całej okazałości! 

W odpowiedzi na to w żydowskiej prasie nie- 
sjonistycznej ukazały się cierpkie uwagi na te- 
mat, że krytycy iłei Kongresu Wszechżydow 
skiego zapominają, iż w Palestynie żyje tylko 
150.000 Żydów, zaś w golusie — 15,000.000. 
Nad tem postawieniem kwestii należałoby się 
zastanowić nieco, uważniej. Mniejsza o pewną 
nieścisłość cyfrową, bowiem w Palestynie mamy 
już nie 150.000 Żydów, a do 200.000, zaś staty- 
styka co do tych 15,000.000 w golusie jest nie- 
co problematyczna. Wprawdzie każdemu naro- 
dowi, a więc i nam, miło jest się pochwalić, że 
jest nas dużo, wszakże, czy jest nas istotnie 
15,000.000 w golusie — z całą pewnością twier- 
dzić nie można. Gdy zaś od tej problematyczne: 
cyfry odejmiemy te 200.000 z Palestyny, którzy 
już nie są w golusie i te rzesze Żydów goluso- 
wych, którzy z żydostwa zachowali tylko słabe 
wspomnienie w postaci kilku form rytuału reli 
gijnego, ale nie mają żadnej już Świadomości 
narodowej, i nie tylko „idyszem“ nie mówią, ak 
wogóle żadnym z wielu golusowych języków ży- 
dowskich, a tylko i wyłącznie językiem narodów, 
wśród których żyją — to cytrę 15,000.000 MO- 
zemy śmiało zredukować do 13,000.000. A więc 
— w Palestynie 200.000 Żydów, i w golusie— 
13,000.000. Różnica ostatecznie niewielka. 

Czy więc mówiąc o tem, że o losie tych 13-tu 
miljonów  rozprószonych, niezorganizowanych 
ma obradować nie jakieś nowe ciało reprezen- 
tacyjne, a wypróbowana i doświadczona orgari 
zacja, która potrafiła już stworzyć zwarty, mo 
ny, zdolny do życia, świadomy swych walorów 
i swego celu dwustotysięczny jiszuw palestyń- 
ski, — to oznacza to, że chcemy zaniedbać los 
tych 13,000.000? Czy nie znaczy ro raczej, że 
obawiamy się powierzyć los tych 13,000.000 w 
nieznane nam jeszcze, błądzące poomacku, nie- 
doświadczone ręce mającej się dopiero narodzić 
reprezentacji? I czy można wogóle przeciwsta- 
wiać te 13,000.000 tamtym 200.000? Czy są to 
pojęcia współrzędne i współmierne? 

Cóż bowiem jest w sensie narodowym te 13 
miljonów Żydów w golusie? Jest to amorfna ma- 
sa bez określonych kształtwó i konturów spo- 
łecznych, bez wyraźnie jednolitej kultury, nawet 
bez jednego wspólnego języka. Wspólną jest tu 
tylko przeszłość i kultura przeszłości, tęsknota 
za przyszłością, wspólną jest świadomość swej 
odrębności i wspólnemi, a raczej zbliżonemi do 
siebie, amoformnen są przeżywane cierpienia. 
Najbardziej zaś  charakterystyczna dla nas 
wszystkich cechą, cementem, co nas łączy i pew- 
ne jednolite piętno nam nadaje, jest to właśnie, 
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czego nam brak w golusie: brak własnej ziemi, 
brak pewnych warstw spolecznych, brak jed- 
nego wspólnego języka i nasza gospodarczo-pa- 
średniczaca rola Narodem jesteśmy, ałe narodem 
niekompletnym, okałeczonym, wykoszlawionym, 
narodem raczej w sensie potencjalnym. Jeste- 
śmy rezerwoarem, z którego czerpie swe siły 
i soki prawdziwy, zdrowy, tworzący się naród 
żydowski na własnej ziemi, z własnym jednym 
językiem, z własną jednolicie zdrową kulturą 
współczesnej teraźniejszości, z  wszystkiemi 
wszechstronnie rozwijającemi się warstwami 
społecznemi, ze zdrowem poczuciem odrębności 
i twórczej mocy narodowej. Jest to dopiero po- 
czątek narodu, jest to dopiero jego zdrowe ją- 
dro, ale wszyscy — oprócz tych co nie chcą lub 
co się boją patrzeć w przyszłość, — zdajemy so- 
lie sprawę, że to jądro się rozrośnie kosztem 
rezerwoaru, że powoli wchłonie ono większą 
część zawartości rezerwoaru, i że wtedy dopiero 
będziemy narodem zdrowym naprawdę, i to nie- 
tylko w tej naszej palestyńskiej części, ale że 
wówczas nawet ta niewchłonięta część mniejsza 
rezerwoaru, która pozostanie w rozprószeniu, 
przetworzy się — nie pod względem struktury 
gospodarczo-spolecznej lecz pod względem kul- 
tury i języka — pod wpływem jądra narodowe- 
go tak, że na całym świecie będziemy jednym na 
rodem z jednym wspólnym językiem i jedną, 
zdrową, promieniejącą z Palestyny na diasporę 
kulturą. 

Czy można tedy przeciwstawiać sobie nawza- 
jem i traktować ilościowo rezerwoar potencjal- 
nych możliwości narodowych, wielką ingławicę, 
plazmę, z której naród powstaje, i zdrowe, roz- 
rastające się lecz ilościowo jeszcze małe narodo- 
we jądro? Stanowczo nie. Tak mogą rozumować 
tylko ci, którzy tego jądra nie widzą, którzy sa- 
mi jeszcze poczucia zdrowego narodowego by- 
tu nie mają, którym wystarcza obecna dotychcza- 
sowa forma bezkształtnej wegetacji. Ich preten- 
sje przypominają pretensje armji kalek, ślep- 
ców, głuchych, garbatych į kulawych, stojących 
do której wskutek 
szczuplości pomieszczenia wpuszcza się ich tyl- 
ko stopniowo, partjami w celu zastosowania za- 
biegów leczniczych, ażeby  przedewszystkiem 
dbać o nich przed wrotami lecznicy, a nie o 
tych, którzy już te wrota przekroczyli, gdyż ich 
jest więcej. Zapominają oni, że i oni stopniowo 
w lecznicy się znajdą, i tam zastosuje się wzglę- 
dem nich opiekę lekarską, aby wypuścić ich już 
jako iudzi zdrowych. Gdyby poczwarki zażąda- 
ły, by troszczyć się tylko o ich chwilowe potrze- 
by, zapominając o motylłach, gdyż ich jest 
znacznie więcej — śmielibyśmy się. A taką po- 
czwarczą filozofję uprawiają wszyscy ci, którzy 
przeciwstawiają 13,000.000 Żydów golusu dwu- 
stu tysiącom Żydów w Palestynie, i ci którzy 
chcą tworzyć kongresy do wyłącznego zajmowa- 
nia się słusznemi zresztą sprawami 13,000.000 
poczwarek, bez traktowania tych spraw sub 
specie przyszłych motyli, których jest narazie 
tylko 200.000. 

Błędnem też jest mniemanie, że sjonizm i kon 
gresy sjonistyczne zajmują się tylko sprawami 
200.600 Żydów w Palestynie. Sjonizm i jego 
kongresy pracują dla całych 13,200.000 Żydów 
na całym Świecie z Palestyną włącznie, a te 200 
tys. Żydów w Palestynie to tyłko widoczny 
już rezultat tej pracy. Sjonizm pracuje planowo 
dla całego żydostwa Świata, ale zdaje sobie spra- 
wę z tego, że zdrowy owoc tej pracy urodzi się 
przedewszystkiem w Palestynie, a gdy owoc ten 
tam, na Wschodzie, tak się już rozroŚnie, że 
wchłonie większość żydostwa Światowego, wów- 
czas dopiero objawią się trwałe rezultaty tej 
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Do tego czasu wszelka bezpośrednia praca w 
golusie — to tylko paljatywy, tymczasowe 


środki zapobiegawcze. Paljatywy nader cenne 
i ważne dla nas właśnie z narodowo-sjonistycz- 
nego punktu widzenia, bo tylko dzięki tym pa- 
ljatywom możemy utrzymać i rozwinąć narodo- 
wą świadomość gołusowego żydostwa, rozbu- 
dzić w niem tęsknotę za zdrowem, normalnem 
życiem narodowem, i utrzymać je możliwie na 
powierzchni życia gospodarczego, chroniąc przed 
grożącem wszędzie wyparciem i lumpenproleta- 
ryzacją, — a co idzie za tem, przed degeneracją. 
Słowem, tylko dzięki tym paljatywom możemy 
[utrzymać ten rezerwoar, z którego czerpie po- 
tege i mater jał rodzące się narodowe nasze 
(zdrowe życie w Palestynie, tę plazmę, którą się 
karmi palestyńskie jądro; tylko dzięki tym pa- 
ljatywom plazmę tę możemy utrzymać w stanie 
względnego zdrowia, tak żeby dostarczała ona 
jądru życiotwórczych, a nie trujących soków. 

Ale stąd bynajmniej nie wynika, ażebyśmy 
zapomnieli o jądrze, i plazmę, mgławicę uczy- 
mili celem samym w sobie, zaś paljatywy uznali 
za środki radykalge. A do tego dochodzimy, gdy 
abstrahujemy od Palestyny i ograniczamy nasz 
widnokrąg wyłącznie golusem. 

Jedno z dwojga. Albo należy traktować zwią- 


zek żydostwa golusowego w postaci jego 
Wszechświatowego Kongresu, jako pewnego 
rodzaju towarzystwo wzajemnej pomocy, czy 
wzajemnej asekuracji od nieszczęśliwych wy- 


padków, albo jako formę zjednoczenia całego na- 
rodu, prowadzącą do osiągnięcia pewnego celu. 
Jeżeli będziemy traktowali sprawę, jako wza- 
jemne ubezpieczenie, bo dziś źle jest Żydom w 
'Niemczech, to trzeba im pomóc w ten sposób, 
zaś jutro będzie źle Żydom w Polsce, to trzeba 
im pomagać zupełnie inaczej — to pozostawmy 
tę rzecz lepiej organizacjom społeczno-filantro- 
pijanym typu Allince Israelite Universelle, ICA, 
Joint i t. p. One sobie dadzą z tem zadaniem 
prędzej radę, bo i posiadają więcej środków ma- 


| 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 2. X. 1932 


terjalnych i nie dążą do żadnego ostatecznego 
celu, więc nie mają żadnej ideologji i mogą 
śmiało iść jednocześnie w Niemczech z antyde- 
mokratycznym von Papenem, gdyż ten lepiej 
obroni może Żydów niemieckich, niż demokra- 
cja z przewagą hitlerowskich antysemitów, a w 
Sowietach — z bolszewikami, bo tam Żydom 
grozi większe niebezpieczeństwo ze strony bia- 
łej reakcji, niż ze strony Czerwonego Kremlu. 
Gdy zaś chcemy postawić sprawę na płaszczy- 
źnie szerszej, narodowej, to musimy zadać so- 
bie uprzednio pytanie: do czego dążymy. My, 
sjoniści, na to pytanie mamy odpowiedź: do 
zdrowego narodu na własnem terytorjum, z wła- 
snym językiem i kulturą i z normalnie rozwi- 
niętemi wszystkiemi warstwami społecznemi. I 
my, sjoniści, wszystkie Środki zaradcze w go- 
lusie dobieramy pod kątem widzenia tego celu, 
ażeby mu służyły, ażeby dlań zachowały zdrowy 
rezerwoar, plazmę. 

Lecz co łączy tych innych, którzy sjonistycz- 
nego celu uznać nie chcą? Co łączy nieszczęśli- 
wych, jęczących w niewoli i mówiących narze- 
czem arabskiem Żydów, Jemenu z truchlejący- 
mi przed Hitlerem i bojkotem prawie zasymilo- 
wanymi, mówiącymi po niemiecku Żydami Rze- 
szy, albo z przymusowo wynaradawianymi przy 
pelnem równouprawnieniu politycznem i gospo- 
darczem tureckimi sefardami mówiącymi po spa 
niolsku, czy dotkniętymi strasznym kryzysem 
rzeszami mówiących nawpół zanglizowanym idy- 
szem, a częściowo już tylko pa angielsku, robot- 
ników amerykańskich? Rozmaici ludzie. rozma- 
ite języki, rozmaite cierpienia, — więc i rozma- 
ite medykamenta chwiłowe. Łączyć ich wszyst- 
kich może tylko to, że jedynem lekarstwem ra- 
dykalnem dla nich wszystkich jest tylko sjonizm 
i tylko to, do czego sjonizm zdąża. 

Dlatego więc jedyną łączną trybuną  dła 
wszystkich golusowych Żydów może być tylko 
kongres sjonistyczny i dlatego też rozstrzygać 
sprawy tych „15,000.000** można tylko pod ką- 
tem widzenia tych .,)r50.000'". 
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Na nowym kwiszu 


Nowy kwisz tu zbudowano, 

Nowy kiwsz! 

W krainie posępnej, pustej i smętnej 
Budowali go nieznani w pracy skrzętnej: 
Ruben, Szymon i Lewi... 


Tu stali, mdleli i budowali — 
Młotami walili i śpiewali: 
„Przeciw bólom, przeciw troskom, 
Przeciw duszy twardej jak spiż 
Budujemy nowy kunsa!" 

Nadejdzie dzień, gdy szary ktwisz 
Pociągnie w dal: 

O, dawno już gotowy! 

Szeroki, w słońcu 

Błyszczący jak stal 

I rozpostarty jak zwój pergaminowy — 
Nic obcym nie opowie... 


Lecz szczęśliwy kto w blasku pokornych skąbany 
Wśród głazów stał stęskniony, rozśpiewany, 

I bolejący cicho godził się z losem... 

Szczęśliwy kto łzy swe z ich łzami pomieszał, 
Chleb nędzy spożywał, wzajem ich pocieszał — 
I u miłości wrót pokornym prosił głosem. 


Gdy kiedyś daleki Bracie w ciszy 

Na nowym stąpać będziesz kwiszu — 
Rozgwieżdżone niebo Ci opowie 

Jak budowali go budowniczowie.» 

(Z hebr. Perec Nowomiast). 
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I. 
Lekarzowi wojskowemu Romanowi [wanowi- 
czowi Rosenbergowi — gdy powrócił ze szpitala 


do domu na obiad — podał lokaj na pięknej, po- 
srebrzanej tacy dwa listy. 

Doktór wziął listy, wesoło i ochoczo usiadł przy 
stole — pięknie zastawionym srebrnem nakryciem 
i drogiem szklem. 

Lokaj zaczął już podawać do stołu pierwsze da 
nia. Słychać było lekkie uderzenia widelców — 
noży i szkła. 

Roman Iwanowicz był zawsze w podniosłym na- 
stroju, spożywając obiad wespół ze swą rodziną — 
lubiał wiele mówić i dowcipkować. 

Pora obiadowa była dla niego najprzyjemniej- 
szą chwilą — były to jego najmilsze minuty w 
ciągu całego dnia. W tym czasie odpoczywał po 
pracy w szpitalu i po żmudnej, szeroko rozgałę- 
zionej prywatnej praktyce na mieście. 

Zaraz po pierwszem daniu. gdy nieco głód za- 
spokoił — w trakcie rozmowy rozerwał koperty 
dwóch listów, które mu lokaj wręczył. 

Jeden list był zaproszeniem na jutrzejsze 
dzenie towarzystwa lekarzy wojskowych, 
był już od wielu lat członkiem. 

A z drugiej koperty wyjął ładną kartkę. gdzie 
między liśćmi namalowanego kwiatu wyczytał: 
„Leszunu tojwu tikusejwi". 

Jakby cienką chmurka nakryła się jego twarz — 
a poprzednia wesołość i werwa naraz pierzchnęły 
od niego. 

Żona jego zauważyła to i zapytała, 
list. i 


posie- 
gdzie 


co to za 


-— Nic — odparł — jutro przedpołudniem mam 
posiedzenie w naszem towarzystwie, — a to dru- 
gie to kartka od znajomego. 

Żona wzięła tę kartkę do ręki, 
i bez słowa odłożyła z powrotem. 

Bez słowa spożyto obiad i w ciszy rozeszli się 
od stołu. 

Roman Iwanowicz udał się do swego gabinetu, 
z tymi dwoma listami — na poobiednią drzemkę. 

Ale nie mógł zasnąć: ta żydowska kartka, z no- 
worocznem życzeniem „leszunu tojwu* stała przed 
jego oczyma, a wraz z nią ożył widok całego mia- 
steczką Święcian, skąd przyszła kartka z tem no- 
worocznem życzeniem. Jak w kalejdoskopie prze- 
suwały się obrazy przed jego oczyma — widział: 
starą bóźnicę i beth-hamidrasze, staruszka rabi- 
na, obydwu rzezaków, chazena z chłopakami z 
chóru i wszystkich Żydów i kobiety i dzieci, któ- 
rzy modlą się w bóźnicy i w beth-hamidraszach— 
widział ich wszystkich, wszystkich tak jakby te- 
raz znajdował się między nimi. 

Pot oblał jego przedwcześnie pomarszczone 
czoło, a ocierając je, jak ktoś po ciężkiej pracy — 
głęboko westchnął: 

— Wnet już trzydzieści jat upłynęło, a oni. mo- 
ja rodzina, nie zapomnieli o mnie. uważają mnie 
jeszcze za swojego... Każdego roku, zawsze ktoś 
inny z nich posyła kartkę noworoczną z „leszunu 
tojwu* — by nią wkraść się w tajniki i zakamar- 
ki mego serca i szukać, czy jeszcze coś w niem 
tli, czy jeszcze coś tam we mnie pozostało... A ja 
jestem. zdaje się, tak obcy, tak daleki... Bardzo 
daleki... Tak oderwany od nich... A jednak to „.e- 
szunu tojwu'-... To „leszunu tojwu* kraje me ser- 
ce w kawałki... 

Lokaj wszedł przypomnieć swemu panu. — że 
już czas przyjąć pacjentów siedzących w pocze- 
kalni j przytem podać mu szklankę wody sodowej. 
którą pije codziennie po poobiedniej drzemce. 
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Piękny dzień, jeden z tych dni pierwszej, ładnej 
jesieni — zalał słońcem Petersburg. Szeroki New- 
ski Prospekt kipi i wre — na trotuarach roi się 
od spacerujących przechodniów. 

Z dużego domu, gdzie znajdował się zarząd le- 
karskiego towarzystwa wojskowego — z pięk- 
nych schodów wysypały się na ulicę dziesiątki Ju- 
dzi odzianych w mundury wojskowych lekarzy. 
Niektórzy z grubemi, generalskiemi epoletami — 
a inni znów z jedną. dwiema i trzema gwiazdkami 
na gładkich, białych epoletach — każdy podług 
swej rangi. 

Tłum wnet rozszedł się — każdy w swoją stro- 
nę — tylko dwaj lekarze w mundurach oficerskich 
przystamęli na trotuarze i rozmawiali ze sobą. 

A kiedy podali sobie ręce na pożegnanie, wtedy 
nagle jeden z nich wyrwał rękę z uścisku i wesoło 
zawołał: 

— Wiesz, jaki jest dziś dzień? Wiesz, że dzisiaj 
jest Nowy Rok u żydów — Rosz-Haszana?... 

— Więc co? 

— Wiesz, co ci powiem? Niech wszystko djabli 
wezmą! Mam ochotę dzisiaj nie nie robić i nigdzie 
nie pójść. Spojrzyj, jaki dziś piękny, słoneczny 
dzień — jak w lecie. Możebyśmy tak trochę wyje- 
chali za miasto, na przejażdżkę... 

— Zwarjowałeś? W samo południe, kiedy je- 
steśmy obaj tak zajęci. tyle roboty na nas czeka. 

— Więc cóż? Niech ci się zdaje. że jesteśmy Ży- 
dami... Mam wielką ochatę dzisiejszy dzień z tobą 
spędzić: przypomnieć sobie młode lata, kiedy 
wszystko było takie piękne, jasne. czarujące i tak 
dobre... Niech djabli wezmą całą robotę. cały Ju- 
gi rok haruje się jak maszyna — wiee choć raz w 
raku pragnę być sam. jak w dawnych. minionych 
latach... 

Usłyszawszy „minione lata". zerwał się drugi 
jak z dobrego snu i wesoło zawołał: 

— Dobrże, co ma być niech będzie — jazda. 
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Gdy rozpocząć mamy nowy rok życia, gdy rzu- 
cając przeszłość, kierujemy wzrok ku nowej 
przyszłości i staramy się ją przewidzieć, odgad- 
nąć, jakże to naturalne, że przy tych rozpamię- 
tywaniach myślimy o naszej młodzieży. 

Wszak jest ona naszą przyszłością nietylko w 
czasie, ona jest piastunką ideałów, ona reprezen- 
tuje ideę rozwoju, ona ma w sobie siłę i rozmach 
i wiarę, ona ma budować i realizować przyszłość. 

W każdym narodzie młodzież jest tem piesz- 
czoncem dzieckiem, kwiatem, który należy hodo- 
wać, pielęgnować z największą pieczołowitością. 

A u nas? Były długie lata, dziesiątki lat w o- 
kresie emancypacji i asymilacji, gdy młodzież — 
szkoina i akademicka — odrywała się od pnia 
narodowego, odpadała odeń, stawała w przeci- 
wieństwie do rodziców, nie godzących się na 
świeckie wykształcenie dzieci a z drugiej stro- 
ny uważała za szczyt wyzwolenia zlanie się z na- 
rodami, wśród których żyje, a jako środek do te- 
go celu uważała zacieranie wszelkich Śladów, 
wskazujących na jej żydowskie pochodzenie. 

Albo też szła na lep haseł o uszczęśliwieniu ca- 
tej ludzkości a ślepą była na nędzę bezbrzeżną — 
materjalną i PPE Uś społeczeństwa, z które- 
go wyszła. 

'W tym okresie młodzież akademicka, która u 
"wszystkich innych społeczeństw nosi wysoko 
sztandar godności narodowej, jest piastunką my- 
Śli narodowej, u nas zasilała szeregi dezerterów 
narodowych. 

Lecz przyszedł cud — sjonizm — hasło odro- 
dzenia narodowego, parola godności narodowej, 


za miasto! Ale dokąd? 
; — Wszystko jedno dokąd, byle gdzieś za. mia- 
sto, do lasku — gdzieś ukryć się głęboko wśród 
drzew samotnie — tylko zdała od ludzi. 

— No — jazda! Hej — fiakier! 

Nadjechało kilka dorożek, wybrali rosłego ko- 
nia, którego wożnica szeroko siedział na „kielmi**) 

„ dumnie trzymał za lejce pięknego rumaka, ubra- 
nego w rosyjską uprząż. 

Rosty koń, wyprostowany jak struna, puścił się 
z naszymi pasażerami przez Newski Prospekt. 


NI. 
W niespełna pół godziny zniknął fiakier za mu- 
rami Petersburga, — skrył się za tylnemi uliczka- 


mi i fabrykami. Jeszcze dziesięć minut jazdy i Pe- į 
jechali ; 


tersburg leżał w dali, a dwaj lekarze 
wzdłuż pola z jednej — a lasu z drugiej strony. 

— Stój! Ot, tu koło lasu zatrzymaj się — ode- 
zwał się jeden z pasażerów. 

W:źnicą raptownie zatrzymał konia — zlanego 
potem i białą pianą. Dwaj pasażerowie weszli do 
lasu, a dorożka czekała przy lesie, na gościńcu. 

— Ach w za piękny dzień, co za BF. pogo- 
da! — zachwycał się jeden z nich, uszedłszy kilka 
kroków w głąb lasu. 

— Jakie tu dobre powietrze — rozkosznie tu! 

Uszedłszy głęboko w las, daleko od gościńca 
f dorożki, zatrzymali się pod starem, rozłożystem 
drzewem. 

Tutaj nie przestając zachwycać się powietrzem 
lasu — postanowili odpocząć. 

Wesoło zdjęli szare palta z epoletami i na pod- 
szewce płaszczy rozłożyli się na ziemi — na tra- 
wie. 

— Tak jak niegdyś u nas, w Święcianach — pa- 
miętasz „lag-b’omer“ jakeśmy to tradycyjnie wy- 
ruszali za miasto z naszym rebem reb Koplem — 
aż het do lasu. Ot. pal to licho, dobrze było kiedyś 


*) Kielnia; przednia część bryczki. z miejscem 
nad siedzeniem woźnicy na drobne pakunki. Przy- 
pisek tlum, 


Nasza młodzież 


dźwignięcia skrzywionych grzbietów — sen o 
odbudowie ziemi Ojców. 

I cóż.dziwnego, że w lot zjawili się ci wyśnie- 
ni przez naszego nieśmiertelnego Wodza „mło- 
dzi, silni Żydzi“, że młodzież nasza wzięła na 
swe silne barki cały ciężar pracy pionierskiej, roz 
bijania taranu uprzedzeń i przesądów, podnosze- 
nia na duchu słabych i bojaźliwych. 

Poszła silna młodzieńczym zapałem i entuzjaz- 
mem, na skrzydiach wiary, na przekór wszelkim 
mędrkowaniom i kpinom na temat utopji. 

„Die Jüngalach“ — to była awangarda, a czas 
długi prawie że cała armja ruchu odrodzenia na- 
rodowego, a gdy trzeba było złożyć najcięższą 
ofiarę osobistą dla odbudowy Palestyny, tłuc ka- 
mienie na pierwszych drogach, ginąć od malarji 
— nasza młodzież nie zawahała się ani na chwilę. 

Młodzież — zrazu tylko akademicka — poszła 
w ulice żydowskie, do szarej masy żydowskiej, 
by ją dźwignąć z poniżenia ku wyżynom odrodze 
nia duchowego i moralnego. 

Potem obok młodzieży akademickiej 
ramię przy ramieniu młodzież ludowa. 

Nasz ruch potężniał, a rosła z nim i młodzież 
nasza. 

Powstało dużo organizacyj akademickich i lu- 
dowych, organizacje harcerskie, chalucowe, w 
miarę rozwoju ruchu różniczkowały się poglądy ; 
na specjalne kwestje i zadania, związane z od- 
rodzeniem narodu i odbudową Palestyny. 

Zarysowały się różnice między starymi a mło- 
dymi, rzecz naturalną w każdem społeczeństwie, 
konieczna i u nas w miarę jak potężny nasz ruch 


stanęła 


w święcianach!... 

— 0, i jak dobrze! Przepadło, bracie, już wię- 
cej takich dobrych lat nie przeżyjemy!. sp 

Kilka minut leżeli tak w ciszy i milczeniu — 
każdy zatopiony w swoich myślach. 

Nagle wsparł się jeden na kolana i zapytał dru- 
giego: 

— Romanie Iwanowiczu powiedz mi, co się tam 
teraz dzieje u nas w Święcianach? 

— Nie wołaj mnie teraz Roman Iwanowicz, tyl- 
ko nazywaj mnie tak, jakeś mnie zwał w domu — 
w święcianach. Mam wrażenie, że teraz znajdu- 
jemy się w naszym lasku święciańskim... 

Drugi roześmiał się: 

— No, niech teraz nie będzie Roman Iwano- 
wicz — tylko Chaim Herszel. 

— Tak, Chaim Herszel. 

— No, Chaim Herszeł! — wyobraź sobie, co się 
teraz dzieje u nas, w Święcianach? 

— Nie mam potrzeby wyobrażać sobie, Janke- 
le — boć ja to widzę, widzę memi oczyma duszy. 
Całe Święciany są napewne teraz w bożnicy, na 
modlitwie. 

— Zapewne już teraz modlą się „musaf“. 

Spoglądnął na zegarek. 

— Tak, na pewno... Chazen powinien teraz Śpie 
wać „iegad”lt... T 

I obaj koledzy z jednego miasta, z jednego che- 
deru zaczęli śpiewać jednym głosem „isgad'l. me- 
lodję świąteczną: „„is-ga-d'l we-is-ka-dosz!"... 

A stara noworoczno-Świąteczna melodja dźwię- 
czała po lesie i rozeszła się pośród drzew hen. da- 
leka wokoło — „is-ga-d'] we-is-ka-dosz!'*... 

I za każdym razem, gdy zanucili melodję „is- 
gadl weiskadosz'* słychać było z lasu oddźwięk: 
bim- bom, aj, a, aj, oj, joj. ojl... Tala bim-bom!... 

„Bim-bom* z tem „aj-aj* i z tym całym żydow- 
skim zbolałym tonem, jakby chłopcy z chóru wtó- 
rowali. akompanjowali... 

— A jaki tam djabli — zapytał jeden doktór 
drugiego w największem  ździwieniu — któż to 
może wtórować naszemu „isgad'!*? 
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ze sfery snów i marzeń przechodził w stadjum 
realizacji. 

Dia młodzieży tempo realizacji jest za powof»' 
ne, nie odpowiada jej termperamentowi, sile u+ 
niesienia, zapału, a niemniej wpływa straszne po 
łożenie młodzieży w golusie 

Wszak, jeśli weźmiemy młodzież akademicką, 
wiemy, jaki mur stanął przed nią we formie nu- 
merus clausus wiemy, jak jest przed nią w dal- 
szym ciągu zamknięty dostęp do urzędów i stan 
nowisk publicznych, i jak wskutek tego potęgu- 
je się pauperyzacja zawodów wolnych, 

A młodzież ludowa? Ona widzi, jak się zwę- 
ża z dniem każdym możność zarobkowania, jak 
święci orgje proces eksterminacji Żydów ze ży- 
cia gospodarczego. 

I tak młodzież łatwo poddaje się zwątpieniu 
i znajdują do niej dostęp hasła, pociągające swą 
rewolucyjnością, zapowiedzią nowego „sprawie- 
dliwego' porządku, i nie zawsze młodzież do- 
strzega wśród kwiatów węża, który ma zdusić 
religję, tradycję, kulturę, odrębność narodu ży- 
dowskiego. 

Dlatego zdwoić musimy naszą czujność, ze- 
spolić silniej nasz związek z młodzieżą, tem 
baczniejszą poświęcić jej uwagę, wmyśleć “się 
i wgłębić w jej obecne życie i potrzeby, służyć 
jej w każdej sytuacji, odgrodzić ją od zgubnych 

wpływów. 

W uroczyste dnie Nowego Roku i Pojednania 
uderzmy się w piersi, żeśmy może dopuścili do 
pewnego rozluźnienia stosunku starszych do mło 
dych. 

Pamiętajmy o tem, że my, 
niedawno rozpoczęliśmy pochód naszego odro- 
dzenia, 

Przed nami niezmierzone zadania budowania 
bytu narodowego, dźwignienia Ziemi Świętej. 

Nadludzki wysiłek dać ma ze siebie cały na. 
ród, różne obowiązki mają starzy i młodzi. 

Starzy nie mają prawa powoływania się na 
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prastary naród, 


— E, zdaje ci się tylko. 

— Zdaje mi się, powiadasz? To spróbujmy je- 
szcze raz. 

I obaj znowu zaczęli śpiewać: ` 

— Is-ga-d'| we-is-ka-dosz!... 

A zaraz potem paco. las: 

— Bim-bom, aj, aj! Oj, joj, 
bom!!!... 

— Rzeczywiście! — obaj zawołali mocno zdzi- 
wieni. 

— Czyżby drzewa były naszym chórem — jak 
chłopcy w bóżniey? Spróbujmy jeszcze raz. 

I znowu zaczęli śpiewać „is-ga-dl* i znowu u- 
słyszeli śpiew jakby odgłos chóru chłopców z bó- 
żnicy — wykonany tą znaną świąteczną melodją: 
„bim-bom* , „oj, oj- joj“. 

— Czy to może echo ze Święcian? 

Wstali ze swych miejsc, ubrali palta i jeden œ 
zwał się do drugiego: 

— Wiesz co? Pójdziemy za odgłosem śpiewając 
„isgudl'* i dojdziemy do tego głosu — który nam 
wtóruje tem „bim-bom*. 

I nie przestając śpiewać „isgad'l* szli tak przez 
las za głosem „bim-bom“, i im dalej kroczyli tem 
głos ten stawał się dokładniejszy i wyraźniejszy. 

Idąc za tym głosem dotarli wreszcie do miejsca 
postoju dorożki. Dorożkarz siedział na „kielni* — 
a obaj doktorzy zobaczyli, jak ręką podparł twarz 
podobnie jak chazen i śpiewał tę Świąteczną-no- 
woroczną melodję: „bim-bom. aj. aj tala bim, bim- 
bomi 

— Ej, barin -— zawołał z ożywieniem — ja też 
kiedyś byłem Żydem. byłem „kantonistą“ *) — 

a teraz dorożkarzem. 

— A cóżeś się nagle rozśpiewał? 

— Usłyszałem śpiew, więc nie mogłem się po- 
wstrzymać, jakoś samo się rozśpiewało... Stara to 
mełodja — której nie zapomina się... 


oj!... Tala bim, 


*) Kantonista: rekrut wychowany w wojsku. 
oddany tam jako sierotą albo ubogi. Przyp. tłum. 
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zasługi lut minionych i reklamowania dla siebie 
odpoczynku i wygody, mlodzi nie mają monopolu 
na idealizm, zapał, uniesienie. 

Wszyscy musimy być silni. młodzi, młodzi ża- 
rem miłości narodu, młodzi pełnem oddaniem się 
służbie narodowej. 

Wtedy utrzymamy naszą młodzież silną, nie- 
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tkniętą jadem rozkładu, i poprzez nią i z nią zro- 
bimy poważny krok naprzód ku realizacji na- 
szych najświętszych dążeń. 

Oby Rok Nowy prowadził nas po tej drodze, 
a będzie on wówczas mimo wszystkie przeciw- 
ności rokiem dobrym w księdze żywota naszego 
narodu. 


sbumarła — żywego narodu! 


(Ormianie a Żydzi) 


W przeddzień żydowskiego Nowego Roku za- 
myka swe podwoje otwaria we Lwowie przed 
kilku miesiącami „Wystawa zabytków ormiań- 
skich“. Ma to być wedle intencji inicjatorów po- 
czątek stałego muzeum ormiańskiego, które 
miałoby zebrać i ustrzec przed zagładą nieliczne 
Już stosunkowo resztki twórczości tego odłamu 
narodu Armefńczyków, który jeszcze w XIII wie- 
ku przybył do Polski i stworzył (około r, 1250) 
we Lwowie ognisko największej w Polsce kolo- 
nji ormiańskiej ze stolicą jej dyzunickich arcy- 
biskupów. 

Tutaj — jak przypomina praca wydana w 
związku z wystawą przez archiwarjusza i ku- 
storza Czołowskiega — ci wygnańcy z męczeń- 
skiej Armenji narodowo w sobie zamknięci, uży 
wający własnego języka, posiadający własne są- 
dy, obdarzeni licznemi przywilejami przez 
królów, sprytni i obrotni — tworzyli wśród 
lwowskiego mieszczaństwa odrębny i egzotycz- 
ny odłam Orientu, dzierżąc w swem ręku cały 
jego handel z Polską. 

To bujne, własne życie „nacji ormiańskiej" 
urywa się jednak z chwilą, gdy w roku 1630 — 
pod wpływem ambitnego i odznaczającego się— 
wedle źródeł nawet ormiańsko — katolickich — 
nieszczególnym charakterem biskupa Mikołaja 
Torosowicza, zrywa ona związek z armeńskim 
patrjarchą w Eczmiadzynie i poddaje się władzy 
Rzymu. 

Od tej chwili zanikać zaczynają właściwości 
prastarej kultury ormiańskiej, a wszystko co łą- 
czyło się z ormiańskim kultem religijnym, z 
życiem i z twórczością Ormian, zabarwiało się 
coraz silniej wplywami kultury  łacińsko-pol- 
skiej, którą przejmują wraz z mową polską w 
miejsce własnego języka armeńskiego. 

Wszystkie zabytki z przed roku 1630 zupełnie 
jakby znikły, co z żalem podnoszą pisarze i ba- 
dacze polscy jak Łoziński i inni. 

Z dzieł architektury jedynie w najstarszej 
części katedry ormiańskiej we Lwowie zachował 
się — jak pisze Czołowski — „wręcz wyjątko- 
wy, czcigodny zabytek sztuki ormiańskiej, za- 
bytek będący pierwszorzędną osobliwością nie- 
tylko w Polsce ale i w Europie". 

Dawniej dookoła tej katedry po obu stronach 
ulicy Ormiańskiej skupiały się bogate domy Or- 
mian, tworząc odrębną część miasta. Tu był „ów 
głośny Orjent lwowski, wrzący bujnem życiem, 
pełen ciągłego ruchu i wrzawy”. 

Życie ich płynęło w dobrobycie, który prze- 
bijał się w kosztownem obramowaniu jego i je- 
go bogactwie. 

Z tego bujnego życia nie pozostało nic, a z 
bogactw i zabytków tylko — resztki, 

Z żalem podnoszą polscy miłośnicy przeszło- 
Ści że poza zębem czasu i katastrofami dziejo- 
wemi przyczyniły się do tego, dziwnego ze 
względu na względną krótkość tego okresu za- 
padnięcia się tego Świata a nawet zaniku pamią- 
tek życia ormiańskiego, „brak poszanowania 
i dziwna obojętność dla starej kultury“ u sa- 
mych Ormian. I dopiero pod wpływem kilka- 
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krotnych uchwał zjazdów konserwatorów i mu- 
zeologów polskich zaczyna się, po wielu dzie- 
siątkach lat, realizować myśl założenia muzeum 
ormiańskiego. 


I znowu rzecz charakterystyczna, że to Mu- 


zeum ormiańskie — ponieważ znikła dawna 
„nacja ormiańska“ dzięki zupełnemu zasymiło- 
waniu się — posiada charakter czysto wyzna- 


niowy, stojąc pod protektoratem archidjecezji 
ormiańsko-katolickiej, mieszcząc się w jej gma- 
chu. 
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Powiedzmy odrazu, że poza jedynym, rze- 
czywiście bezcennym okazem sztuki illumina- 
torskiej, a mianowicie „Ewangielarzem* ormiań 
skim, pisanym względnie illuminowanym w r. 
1197 (XII wiek!) wystawa ta o charakterze pra- 
wie wyłącznie  kościelno- liturgicznym mało 
przedstawia ciekawych przedmiotów sztuki. 

Ale co nas, Żydów najwięcej w niej intere- 
suje, to ten proces historyczny, który doprowa- 
dził do zupelnego zniknięcia odłamu narodu, 
który dziś jeszcze w Rosji i Turcji a ostatnio w 
Syrji, nie tyłko żyje (częściowo jak Żydzi, w 
rozprószeniu), ale posiada własne terytorjum, z 
początkami państwowości, własny język, kultu- 
rę i pulsujące silnie życie polityczne. 

Nie martwe „zabytki ormiańskie* nas inte- 
resują, ale ten dla nas pouczający i -- odstra- 
szający przykład utraty wszystkich cech narodu, 
jakie mieli tak niedawno Ormianie w Polsce. In- 
teresuje nas ten klasyczny przykład „asymiła- 
cji bez reszty”, tego wsiąknięcia, zaniku i zatra- 
ty żywej części żywego jeszcze organizmu na- 
rodowego. 

Dziś są Ormianie w Polsce okazem — muze- 
alnym, przedmiotem zainteresowania archeolo- 
gów i konserwatorów, a wnuki przybyszów, któ- 
rych ojcowie mieszkali u stóp Araratu, — za- 
traciwszy swą indywidualność narodową i swą 
odrębność i czystość rasową — wiodą jakby cie- 
nie przeszłości mdły żywot złączeni słabą klam- 
rą odrębnego „obrządku“. 

A jednak pochodzący z Ormian historycy z 
dumą cytują zdanie sławnego orjentalisty (na- 
wiasem powiedziawszy: Żyda z rasy, pochodze- 
nia i — sympatji) prof. Arminiusza Vambe- 
ryego który tak charakteryzuje ich dzieje: 

„Gdybyśmy zechcieli opowiedzieć dzieje cier- 
pień narodu armeńskiego, to nie wybrnęlibyśmy 
z długiego łańcucha krwawych tragedyj... i co- 
raz smutniejszych epizodów nieszczęścia naro- 
dowego. Dzieje ludu izraelskiego, z jedynym 
wyjątkiem ostatecznej zagłady Jerozolimy, są 
niczem(?) w porównaniu do strasznych i uporczy- 
wych walk trwających już całe tysiąclecia, walk 
i ucisku przez które naród armeński przebywa 
w ciągu trzech tysięcy lat swej egzystencji, aż 
kraj ten rozszarpany został przez żywioły obce". 


Nietylko zresztą orjentalista Vambery odkrył 
to podobieństwo historji Armeńczyków i Ży- 
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csłoksałałtu działalności. 


dów. Gdy on odkrywa je odnośnie do czasów 


bytu niepodległego obu narodów na własnej 
ziemi — nam wiadomo, że i po utracie bytu sa- 
modzielnego wiele jest analogji w losach ich, 
Tak jak Żydzi rozprószeni po świecie całym — 
tak 1 Armeńczycy (choć nie w tyin stopniu) mie- 
li swoją djasporę. Tak jak prześladowano Ży- 
dów i urządzano pogromy, tak osławione były, 
w Turcji przedwojennej perjodyczne „rzezie 
Ormian“. 

Nic dziwnego więc w tem, że Żydzi, a zwla- 
szcza sjoniści zawsze mieli żywe zrozumienie 
dla cierpień, ale i dla zmagań Arineńczyków o 
wolność. 

Nikt mniejszy jak Teodor Herzl w zaraniu 
jeszcze swej dzialalności próbował być medjato- 
rem między emigracją armeńską w Londynie a 
Turcją, konferując z ich przywódcą Nazarbe- 
kiem... 

Gdy wojna światowa skończyła się klęską Tur 
cji, nadzieje Armeńczyków i wiara w konferen- 
cję pokojową w Paryżu dosięgły zenitu. 

Pomnę zgromadzenie Żydów w Zurychu, po 
drodze gdy na wiosnę 1919 roku udawałem się 
do Paryża. 

Wśród mówców żydowskich po mnie wystą- 
pił miody sympatyczny Atmeńczyk i w pięknej 
francuszczyźnie gorąco życzył nam Żydom „po 
bratymcom w cierpieniach“, osiągnięcia na kon- 
ferencji własnej ojczyzny, a zarazem wspomniał 
o nadziejach własnego, nieszczęśliwego narodu. 


Konferencja zamierzała też rozwiązać kwestję 
armeńską, miano stworzyć odrębną prowincję 
pod mandatem Ameryki, która jednak przyjęcia 
odmówiła. Los Armenji i narodu armeńskiego 
do dziś dnia pozostał ciężkim, a wielki „spec“ 
dla ratowania nieszczęśliwych narodów ustano- 
wiony przez Ligę Narodów: Tritjof Nansen za- 
poznał się z ich niedolą i opisał ją w książce p. 
t.: „Ein betragenes Volk“. 

Ale mimo i wśród cierpień żyją, walczą i prę- 
dzej lub później uzyskają swój własny „natio- 
nal home“, o własnej kulturze, którą pielęgnują. 

I dlatego nam, mającym podobne aspiracje 
tak smutno się robi, gdy widzi się tę obumarią 
gałąź lwowską czy też polską, która odpadła od 
narodowego pnia swego. 

I widzi się na tym klasycznym przykładzie, że 
przez pełną asymilację ludzkość staje się uboż- 
szą o dawne tony i barwy, uboższą o rodzime 
dawne kultury, staje się bardziej szara i mono- 
tonna... 


I nie trzeba być aż głębokim historjozofem, 
aby zapytać, czy po to ten lub ów naród istniał, 
tworzył, walczył i cierpiał, aby potomkowie je- 
go, zatraciwszy swą rasę i język rozpłynęłi się 
w panującem Środowisku bez sławy, bez konty» 
nuowania swej historji? 

I gdybyż przynajmniej, mówiąc słowami 
Heddy Gabler Ibsena Śmierć ta była: „umiera- 
niem w piękności“... 

Heroldowie asymilacji 
byli pilnie zaglądać na wystawę 
miańskich. 

Może muzealno-trupi zapach wiejący tamy 
zmusiłby ich jednakże do spojrzenia w przy» 
szłość, jaką przygotowuje — asymilacja zupeł. 
na i „bez reszty“... 

A przyjrzawszy się — może jednakże zawa- 
haliby się... 


żydowskiej powinm 
zabytków of- 
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eczennicy 


(Rosz Haszana w Różanie w reku 1659) 


Trzy dopływy przyjmuje Niemen od połud- 
mia aż nadto blisko obok siebie, nad pierwszym 
od wschodu leży miasto Słonim, nad trzecim 
Wolkowysk, a nad środkowym zwanym Żelwian 
ką leżą miasteczka Zelwa i Różana. To drugie 
miasteczko — niegdyś własność prywatna moż- 
nych rodzin polskich, niczem się nigdy nie odzna 
czyło, ani też nie wydało żadnego wielkiego mę- 
ża, któryby. znalazł miejsce w panteonie Izraela. 
Lecz krwawa tragedja zjednoczyła się z hi- 
storją tego miasteczka, a pamięć jej żyje do 
dnia dzisiejszego w sercach mieszkańców i w ty- 
tuale tamtejszej synagogi. W Sądny Dzień pod- 
czas modlitwy musafj, gdy ludność rozmodlona 
wylewa swe serce przed Fanem, wyjmuje kan- 
tor z szafy bibljotecznej pergaminowy stary 
Machzor, darowany gminie jeszcze w roku 1724 
i odczytuje żałobną elegję na śmierć dwóch mę- 
czenników: Izraela ben Szulom i Tobiasza syna 
Józefa, „którzy ptzelali swą krew dobrowolnie 
dla czci imienia Bożego i honoru Izraela", I kan- 
tor czyta dalej, głos jego drży coraz bardziej z 
żalu i boleści, a cała gmina słucha z zapartym od 
dechem opowieści o bohaterstwie swych dwóch 
synów, którzy przed tylu, a tylu laty sami się 
poświęcili za swych braci. 

„Kim byli ci męczennicy i dlaczego się poświę- 
cili, wśród jakich okoliczności zginęli i kto żą- 
dał ich krwi? Oto pytania, które zadaje sobie hi- 
storyk, gdy czyta tekst tej elegji i słyszy opo- 
wieść o Izraelu i Tobiaszu, 

A opowieść przekazywana z pokolenia na po- 
kolenie głosi: 

Było to w czasie wojen moskiewskich. Potop 
był wówczas w Rzeczypospolitej, w Koronie 
plądrowały wojska szwedzkie, a na Litwie rzą- 
dzili Moskale. Kraj przechodził katusze, ałe naj- 
więcej ze wszystkich mieszkańców cierpieli Ży- 
dzi, gnani z miejsca na miejsce przez wojska 
wrogie i własne. I w Różanie cierpiała ludność 
żydowska aż nadto, gdy jakby na dobitek nie- 
szczęścia jeszcze gorsze miały przyjść czasy. 

Na Wielkanoc roku 1656 — wlaśnie, gdy 
Rzeczpospolita zawierała z Moskalami ugodę w 
Niemirzy, gruchnęła w Różanie wieść, że zginę- 
ło dziecko chrześcijańskie, i, że Żydzi „pewnie“ 
je zarżnęli na mace. Tłum miejski wtargnął w 
ulicę żydowską i począł szukać dziecka, a przy 
tej sposobności bito do krwi każdego napotka 
nego Żyda, rozbijano sklepy i wdzierano się do 
mieszkań, nie przepuszczając starcon, kobietom 
ni dzieciom. Przerażona ludność żydowska wie- 
działa dokładnie, co to ma znaczyć, i do czego to 
może prowadzić, wysłano tedy jeszcze tej samej 
nocy posłów do pobliskich miasteczek i zmobili- 
zowano wszystkich faktorów pańskich, jako by- 
ło w owym czasie w zwyczaju. Łzy, protekcja 
i pieniądze odniosły ten skutek, że właściciel 
miasta wziął sprawę w swe ręce, kazał zamknąć 
do więzienia pałacowego seniorów gminy i roz- 
począł normalne śledztwo w myśl przepisów o 
„morderstwach rytualnych“ wydanych przez 
Zygmunta Augusta i Stefana Batorego. 

Nie znamy przebiegu Śledztwa ani też proce- 
su, to iedno da się stwierdzić, że pe pewnym 
czasie wypuszczono Żydów na wolność i umo- 
rzono formalnie całą sprawę. 

Miasteczko uspokoiło się, otworzono pozamy- 
kane sklepy, a do wyrabowanych sprowadzono 
świeży towar, kupcy i rzemieślnicy wrócili do 
swych zajęć * ulica żydowska przybrała swój 
zwyczajny wygląd. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Tak ttwało około dwa i pół roku. Wtem ni 
stąd ni zowąd ożyła sprawa na nowo. W ulicy 
żydowskiej poczęto opowiadać, że jacyś księża 
(legenda mówi o Jezuitach) trafili do pana 
miasta i do mieszczan, więc jeno chwila, a śledz- 
two zacznie się z powrotem. Lecz śledztwo się 
nie zaczęło, zamiast śledztwa począł się tumult 
w mieście i nagle wpadł tłum miejski ponownie 
do kwartału żydowskiego i żądał natychmiasto- 
wego wydania zbrodniarzy, a szczególnie tego, 
w którego piwnicy znaleziono przed laty zabite 
i skrwawione dziecko. Było to pierwszego dnia 
Rosz Flaszuna roku I659, który wówczas przy- 
padał na czwartek. Przerwano modlitwę, kobie- 
ty z płaczem rozbiegły się do domów, a męż- 
czyzn zamknięto w bóźnicy, grożąc Śmiercią ca- 
łej gminie, lub natychmiastowem wygnaniem z 
miasta. 

Starszyzna gininy stała bezradna, znikąd ra- 
dy ni pomocy. W tej rozpaczy postanowiono 
rzucać losy i tym sposobem znależć ofiary dla 
rozjuszonej tłuszczy. Już miano przystąpić do 
strasznego losowania, gdy dwaj Żydzi — jako 
głosi tradycja — sami się zgłosili, oświadczając 
gotowość poniesienia Śmierci dla swej gminy. 
Byli nimi Izrael ben Szalom, u którego dziecko 
znaleziono i przyjaciel jego Tobiasz ben Józef. 
Ze łzami w oczach przyjęła gmina ofiarę swych 
synów i wśród łkania i krzyków rozpaczy odda- 
ła ich magistratowi miejskiemu. 

Teraz już mieli mieszczanie pewność, że ma- 
ją w swych rękach winowajców, więc sąd ławni- 
czy. nie wiele się zastanawiał i tego samego dnia 
skazał ich na śmierć przez spalenie. Nazajutrz 
w drugi dzień święta Nowego Roku 1659, gdy 
zrozpaczona gmina odmawiała elegję na Śmierć 
rabi Amnona (Unsane Tokef) spełnił kat krwa- 
wy wyrok na rynku różańskim. 

Do ostatniej chwili wytrwali obaj męczenni- 
cy i mimo tortur nie przyznali się do niepopełnio- 
nej winy, ani też nie rzucili podejrzenia na ko- 
goś innego. Mimo bólów i udręki modlili się na 
stosie przez cały czas, a gdy Izrael pierwszy wy- 
zionął ducha, zawołał Tobiasz słowami psalmi- 
sty: „Szczęśliw jesteś i dobrze ci już Izraelu", 
poczem sam oddał swą duszę Wiekuistemu *... 

Tyle miejscowa tradycja, zachowana we wstę- 
pie do elegji na śmierć tych męczenników i prze- 
kazana na piśmie potomności w r. 1724, a więc 
około 5o lat po samym fakcie, Elegję tę napisał 
syn jednego z męczenników, rabi Szymon ben 
Izrael, a odmawia się ją po dzień dzisiejszy w 
Różanie w Sądny Dzień w południe. Lecz oprócz 
elegji, która bądźcobądź jest przepojona poe- 
zją Średniowiecznej legendy, posiadamy proza- 
iczne źródła urzędowe, które dowodzą pełnej 
prawdy tego faktu, choć i z nich trudno stwier- 
dzić, czy obaj męczennicy w istocie sami dobro- 
wolnie się poświęcili, czyteż zostali porwani 
przez tłum, czy też wydani przez seniorów 
gminy. Źródłem tem jest księga  protokółów 
sejmu żydowskiego na Litwie (1623—1761) 
wydana drukiem w r. 1925 przez Szymona Du- 
bnowa. Wilatach, w których się proces odbywał 
i nieszczęście spadło na miasteczko, nie było sej- 
mów żydowskich ni w Koronie ni na Litwie, 
gdyż były to lata woj ny, o której wyżej wspom- 
niałem. Lecz gdy po wojnie po raz pierwszy zwo 
łano sejm w roku 1662, natychmiast przyszła 
pod obrady sprawa różańska i tamże obliczono 
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= 
Jesienne melodije 
L. 
Obłoki późnego lata są, jak odlatujące uśmiechy 
Na simęczonej i troskami pooranej twarzy; 
Jestem sam wśród kamiennego miasta t tylko 
echa 
Dalekich wspomnień łowię z bruku. I marzę. 


Myślę o wszystkich dniach, które minęły na ni- 
czem, 

O ustach, kióre całowałem, o ogródku malw 

Mojej matki na Podolu. I o tem, czego mie wy” 
liczę, 

Za co mi wstyd ìi za czem glupio żal. 


Ach, tak! Cieniutko pluszcze sentymencik: 

— Dokąd iść i komu zwierzyć?! 

Blady wietrzyk chopinowskie kładzie ręce 

Na rozczulonej klawjatwrze drzew przy skwerze. 


m 
Pierwsze dni września 
Pełne są słońca i głębokich cieni 
I bliski jest sercu Smutek przedwczesny 
Nadchodzącej jesieni. 


Bo już przychodzą pierwsze wiatry t z kasztanów 
Liście uwiędłe strząsają; 

W nocy IŚni chłodny księżyc, a rano, 

Gdy jadę do biura tramwajem — 


Słońce całuje złociście 
Trawniki na skwerach. I szumią 
Więdnące na skwerach liście 
W jesiennej i ciemnej zadumie. 

III, 
Jesień nadchodzi i wspominam ciebie 
I wiem, że ty także tęsknisz i wspominasz, 
Gdy po wysokiem i gwiaźśdzistem niebie 
Bladawy księżyc płynie. — 


Ty tęsknisz za mną i myślisz o mnie 

I do księżyca marzysz przy oknie, 

A wiatr ci przywiewa pocałunki wspomnień 
Na oczy od łez mokre. — 


Nie płacz, miła! W księżyc i w niebo 

Nie patrz i nie przemyśliwuj; 

Żałować nie trzeba, wspominać nie trzeba, 
Że byliśmy kiedyś szczęśliwi, — 


męczenników i 50 złotych dla wdowy tegoż mę- 
czennika. Podczas procesu groziło Żydom rô- 
żańskim wygnanie, i aby temu zapobiec, wyda- 
no wówczas z kasy ziemistwa litewskiego 1.000 
zł. Także i na następnych sejmach wspomina 
się często o „nieszczęściu różańskiem”* i w roku 
1670 zapada uchwała (Protokół Nr. 677), by 
wypłacić na przyodziewek i czesne w szkołach 
za sieroty po „męczenniku'” Tobiaszu pewną su» 
mę, a nadto pamiętać po latach, gdy te sieroty 
będą miały wyjść zamąż względnie się żenić, by 
im dano posąg, Oraz zapłacić za nie wszelkie da- 
niny i podatki. W roku 1673 wrócono do tej 
sprawy i wyasygnowano na ten cel 100 złotych 
(Protokół Nr. 704). 

Te opłaty i dary, jakoteż stałe wracanie pod- 
czas obrad sejmowych do sprawy różańskiej, 
dowodzi, że w istocie gmina, a może i całe żydo- 
stwo litewskie miało wobec Izraela i Tobiasza 
poważne zobowiązania, czyli, że oni swą śmier- 
cią męczeńską okupili spokój i bezpieczeństwo 
swych braci w gminie, lub nawet w całym kraju. 

Może który z młodszych historyków, kształcą- 
cych się dzisiaj na Uniwersytecie wileńskim 
przeszuka akta grodzieńskie czy też inne i od- 
najdzie szczegóły tego procesu i dzieje tych lu- 
dzi, a spełni obywatelski obowiązek względem 
swego narodu i jego bohaterów. 
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LEON BLUM 


Przywódca francuskiej partji socjalistycznej 


Dlaczego SYRII 


Żydzi we Francji nie znają ucisku. Chociaż 
lantysemityzm nieraz dawał się we znaki, to 
jednak nigdy nie był nader burzliwy, a Ży- 
'dzi francuscy korzystali z bezpieczeństwa i 
„pełnych praw obywatelskich. Ich obawa 
'przeto przed jawnym udziałem w pracy sjo- 
'nistycznej wywodzi się stąd, Że sądzą, iż 
'przeszkodziłoby to i naraziło na niebezpieczeń 
‘stwo ich bezpieczne stanowisko, które mają 
'do zawdzięczenia nie temu, że stoją wyżej od 
Żydów w innych krajach, lecz swemu szczę- 
ściu, że żyją w kraju wolnym, gdzie równość 
polityczna wszystkich ludzi jest powszechnie 
uznana. 


Co się mnie osobiście tyczy, to jestem Ży- 
‘dem francuskim i mogę z pelną świadomością 
stwierdzić, że jestem dobrym Francuzem. U- 
rodziłem się we Francji, w samem sercu Pa- 
ryża. Moi rodzice i dziadkowie żyłi w Pary- 
żu, i jak dalece mogę zbadać historję mej 
skromnej rodziny, dodając. że badanie nie 
inoże pójść nazbyt daleko wstecz, dochodzę do 
przekonania, że moi przodkowie byli Alzat- 
czykami a więc także Francuzami. Bylem wy 
chowywany jak Francuz, chodziłem do szkół 
francuskich, moi koledzy sa Francuzami i pra 
cowałem we francuskich urzędach. Sadzę, że 
kultura francuska jest częścią mojego „ja“ w 
bardzo dużej mierze. Mówię po francusku bie- 
gle i bez najmniejszego śladu obcego akcentu. 


Nawet moje rysy twarzy wolne są od szcze- 
gólnie rzucających się w oczy rysów raso- 
wych. Mam prawo uważać się za zasymiło- 
wanego, a jestem przekonany, że niema ele- 
mentu francuskiego ducha, francuskiej godno 
ści lub francuskiej kultury, któryby był mi 
obcy. A jednak, chociaż czuję się prawdziwym 
Francuzem, odczuwam równocześnie, że je- 
stem Żydem. 

Pozatem nigdy jeszcze nie zauważyłem naj- 
mniejszej sprzeczności lub przeciwieństwa po 
między temi dwiema fazami mojej świado- 
mości. Byłem raz silnie zaskoczony czemś, ce 
powiedział dr. Weizmann — twierdzeniem, 
które uważam za głęboką analizę, prawdziwą 
nietylko w stosunku do nas Żydów, lecz tak- 
że w stosunku do innych narodów. Twierdze- 
nie to brzmi, że człowiek może posiadać i po- 
siada faktycznie stale wielokrotną lojalność 
narodową, Całkowita przynależność do jedne- 
go kraju nie wyklucza zdolności człowieka do 
odczuwania, że jest równocześnie częścią in- 
nej grupy, innego zbiorowiska ludzkiego. Mo- 
Ż my należeć do społeczności żydowskiej cia- 
łeni i duszą, a jednak być w całości Francuzami 
we wszystkich naszych uczuciach, 

Żyd umie się całkowicie dostosować i zasy- 


i 


- milować do swego otoczenia, umie być Fran- 


cjaizem pod każdym względem, a przytem nie 
zniweczyć ani też rozluźnić węzła wiążącego 
go ze społecznością żydowską. Nie widzę w 
tem żadnego powodu do trudności, przeciw 
nie można wskazać na przykłady takiej połą- 
czonej lojalności we wszystkich epokach. 


Jako Francuzi żyjemy bardzo swobodnie i 
szczęśliwie we Francji, ale czy możemy ze- 
zwolić, by uczucie osobistego bezpieczeństwa 
usuwało w cień nasze uczucie łączności ze spo 
łeczeństwem żydowskiem w takiej mierze, że- 
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byśmy zapomnieli, iż w innych krajach znaj- 
dują się Żydzi prowadzący życie tak niespo- 
kojne i nie tak nieszczęśliwe jak nasze? Czyż 
możemy zapomnieć o pracy, którą trzeba wy- 
konać dla połepszenia sytuacji żydowskiej w 
innych krajach. Fakt, że ktoś znajduje się w 
spokojnej i bezpiecznej pozycji, nie powinien 
być przyczyną zapominania, zaprzeczania i u- 
traly tego uczucia solidarności, które nas ła- 
czy z mniej szczęśliwymi i mniej bezpieczny- 
ini a często okrutnie prześladowanymi. 

Nasza rasa obdarzona jest zmysłem dla rze- 

czywistości. Żyd uznaje zazwyczaj dokonane 
fakty, przyjmuje je i liczy się z nimi w swo- 
ich myślach i czynach. Dziś przeto nie po- 
winniśmy myśleć o tem, czy należy, czy nie 
naieży być sjonistą, albowiem Sjon istnieje 
iaż. Nje powinniśmy też pytać, czy należy 
czy nie należy pomagać do rozpowszechnienia 
tego ruchu. albowiem ruch ten służy realnej 
sprawie, pozytywnej pracy, a jego byt jest 
niezależny od nas, ani nawet od tych Żydów. 
kiórzy mają cdwage go krytykować. Ruch ten 
istnieje. ponieważ zaś istnieje, zachodzi tyl- 
ko pytanie. czy my życzymy sobie, by nadał 
istniał, czy też jego zniweczenie byłoby po- 
myślne dla interesów naszych jako Żydów? 
Czy może leżałoby w interesie Żydów fran- 
cuskich. by Francja trzymała się zdała od lej 
pracy? Jeśli zaś Francja będzie się trzymała 
zdala od ruchu sjonistycznego, czy i Żydzi to 
uczynią? 
Na czem atoli polega. powiedzmy: z egoistyczne 
go stanowiska francuskiego, zainteresowanie 
Francji dla ruchu sjonistycznego. Chodzi tu 
o to. by Francja miała udział w tem dziele, 
by duch francuski i wpływ francuski ucze- 
stniczył w jego formowaniu. Przytoczymy je- 
den przykład, by dowieść, że interesy francu- 
skie i sjonistyczno- narodowe nie sa sprzecz- 
ne ze sobą. Dzięki sjonistycznym staraniom 
i dzięki pracy dra Weizmanna Liga Naro- 
dów uznała i ratyfikowała mandat francuski 
nad Syrją. 

Nie chodzi o to. czy ten mandat okazał się 
dobrym, czy złym. Francia pragnęła otrzymać 
mandat. był to jeden z francuskich celów poli- 
tycznych — i osiagnęło go dzięki staraniom sio- 
nistycznym: 

Czyż leży w interesie Francji, by myśl fran- 
cuska, wiedza francuska, sztuka francuska nie 
były reprezentowane na Uniwersytecie Jerozo- 
limskiim. w centrum kulturalnem Sjonu? 

Inny problem. który pragnę tu poruszyć brzmi 
następciąco: Uczucie  przeszkadzające wielu 
Żydom francuskim przyłączenia się do ruchu 
sionistycznego — do którego prowadzi ich. je- 
stem tego pewien. normalny instynkt, albowiem 
udział w pracy żydowskiej jest normalny u ŻY- 
da — to uczucie, ta egoistyczna obawa, że mo- 
Że zaopatrzy się francuski antysemityzm w no- 
wy argument. jest logicznie — fałszem- Nie tẹ- 
dy bowiem prowadzi droga do przeciwstav. enia 
sie antysemityzmowi. 

Pewne względy zmusiły mnie do zaznajomie- 
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przeprowadził się na ul. Basztową 13-15 
I. piętro (Gmach Feniksa) Telefon 104-33 


semityzm francuski nie ma nic wspólnego z anty" 
semityzmem innych krajów o gęstej ludności 
żydowskiej, że nie wypływa z ogólnych ekono- 
miczunych przyczyn. Źródło antysemityzmu fran 
cuskiego było zgoła inne. Antysemityzm ten był 
rezultatem pewnych tendercyj ze strony boga- 
tych Żydów, którzy już oddawna żyli we Fran- 
cji i byli do pewnego stopnia już dopuszczeni 
do wyższych społecznie sfer. Ci to Żydzi uczy= 
nili próbę wdarcia się do  arystokratycznego 
Świata, a antysemityzm francuski zrodził się Z 
ich pustych i często nietaktownych starań w tym 
kierunku, z rzucającego się w oczy. afiszujące- 
go się ich bogactwa, z tuszowania ich rasy. 
Francwski antysemityzm zrodził się z takiego 
zachowania się iinansiery żydowskiej, które 
musiało wywołać odrazę u narodu © poczuciu 
smaku. o wrodzonym takcie i głębokim zmyśle 
dla szlachetności. Z czasem przypisywana prze“ 
sadne wady jednostek calej rasie i uważano je 
za podstawowe i dziedziczne wady narodu ży- 
dowskiego. 

Tę okoliczność uważam za prawdziwe źródło 
antysemityzmu. Wywołany był nie tem. że Ży- 
dzi otwarcie wykazywali swoje żydostwo, lecz 
przeciwnie tem, iż je chcieli za wszelką cenę u- 
kryć. Ja nigdy nie skłaniałem się do poglądu, 
że antysemityzm może być wywołany naszem 
przyznaniem się do naszego narodu i religii — 
raczej odwrotne wrażenie wywołuje fakt, jeśli 
przyzranie to jest otwarte i dumne. Antysemi- 
tyzm był raczej skutkiem braku dumy i godno- 
ści, niż otwartego i odważnego przyznawania 
sie Żydów: że są Żydami oraz nieukrywanego 
udziału w ideałach i zadaniach. wynikających 
z uczuć żydowskich. 

Jeśli to. co powiedziałem jest prawdą — a je- 
stem przekonany, że jest prawdą — i, że Żydzi 
francuscy uznają ten punkt widzenia — wów- 
czas nadszedł czas, by zająć odpowie dnie miej- 
sce w konstruktywnej pracy sjonizmu. Chociaż 
liczba Żydów francukich jest mała, to jedhak 
wpływ ich jest duży. dzięki znaczeniu osobiste- 
mu lub społecznemu wielu Żydów francuskich. 
Przywódcy sionistyczni wiedzą, jak nieraz ich 
usiłowania spełzły na niczem. ponieważ żydo- 
stwo francuskie nie brało w nich udziału. albo 
nie chciało współdziałać. 

Moje osobiste doświadczenia były zupełnie 
wolne od wszelkiego antysemityzmu. Sądzę ^to- 
li, że przyczyna nieodczuwania antysemityzmu i 
nierozumienia jego istnienia tkwi w tem, iż zaw- 
sze rozumiałem. że Żyd nie może być czemś 
innem, niż Żydem. który otwarcie i z drmą 
przyzmaie się do przymnieżności do swoiei rasy 
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Przesilenie rządowe w Anglji 


Gdy, na wiosnę br. ministrowie liberalni w „na- 
rodowym“ gabinecie Mac Donalda głosowali w par- 
lamencie przeciwko wprowadzeniu ceł przemysło- 
wych, nie wybuchło przesilenie gabinetowe, a pra- 
sa porównała gabinet Mac Donalda z „parlamen- 
tem minjaturowym'*, w którym wprawdzie ścierają 
( się różnice zdań, ale te różnice nie są tak silne, by 
rozbić jedność rządu. Teraz widocznie sumienie li- 
' berałów zostało rezultatami Ottawy tak przecią- 
żone, że Herbert Samuel wraz ze swymi kolegami 
z frakcji „narodowo liberalnej“ — druga frakcja 
liberalna Simona nazywa się „iberalno-narodo- 
wą“ — uznała za stosowne wystąpić z gabinetu. 
Z nimi solidaryzował się Filip Snowden, który i 
w tym wypadku pozostał wierny sobie, atakując w 
sposób niezwykle ostry swego dawnego towarzysza 
broni Mac Donałda. W liście otwartym do Mae Do- 
nalda motywuje Snowden swoją decyzję wystą- 
pienia z gabinetu tem, że Mac Donald zboczył z li- 
nji, którą swego czasu zobowiązał się utrzymać, 
gdy wystąpił z Partji Pracy. Mac Donald oświad- 
czył wówczas, że nigdy nie stanie się narzędziem 
partji konserwatywnej, ale jasnem jest teraz dla 
każdego — pisze Snowden —, że premjer służy 
tylko czystym interesom partyjnym konserwaty- 
stów. Polityka gospodarcza i celna obecnego ga- 
binetu jest wprost katastrofą dla kraju, a Ottawa 
wytworzyła tego rodzaju sytuację, że w stosunku 
do Anglji nie można nawet mówić już o statucie 
dominjatnym, lecz o statucie poddominjalnym. 

Mac Donald przesilenie gabinetowe w przecią- 
gu ośmiu godzin zlikwidował, ośmielając się nawet 
naruszyć uświęconą tradycję, która narzuca kró- 
lowi cały szereg audjencyj. Mac Donald porozu- 
miewał się z królem telefonicznie i telefonicznie 
przesilenie zlikwidował. Następstw politycznych 
rzesilenie też mieć nie będzie, gdyż gabinet roz- 
porządza w parlamencie olbrzymią większością 
konserwatywną, a liberali zresztą we wszystkich 
innych sprawach będą nadal popierali Mac Do- 
nalda. 
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(fragment). 
„Zwei Herzen, ach, m emer Brust"... 
Heino. 
Hu, — jak czarno zawył wiatr! Jak rozpacznie 


jęczy, wyje... Porwał z dachu tuman śniegu, utkał 
z niego płaszcz i rej zawodzi w dzikim szale... 

Lubię te wyjące noce czarne, kiedy ziemią z 
swych grzechów się spowiada... Wtedy, Lili, wte- 
dy zdaje mi się, jakoby w garsonierskiej mej sa- 
motn* różowa cisza nastała, a z dusz nas obojga, 
splecionych duetem harmonijnych marzeń, szczę- 
ście kroplami się sączyło, w takt trzasku drzewa 
w kominku, w rytm syku samowara... Wtedy, Li- 
li, siadam u stóp twych, składam moją zbolałą cho- 
rą duszę w twe drobne białe dłonie i piję kojącą 
óżową ciszę... Wtedy ty, dobra moja Lili, białe- 
mi dłońmi rozsnuwasz delikatną przędzę mych bó- 
lów i Fi i niesiesz mi ukojenie, dajesz zapom- 
nienie.. 


| 


4) Tak, — tyś mojem Zapomnieniem; ty dobra mo- 
ja Lili... 


| A chwilami myślę: Ktoś ty? Czem twoja dusza? 

Czem ona mi jest, iż ma władzę wtargnięcia w 

~ przepastne glębiny, w najtajniejsze szczeliny i krę- 

te schowki mych uczuć? — Wszak przecież jesteś 
mi obcą!... 

Siadam u stóp twych i składam zbolałą chorą 
duszę w twe białe drobne dłonie, — lecz, gdy 
»iałemi dłońmi rozsnuwasz delikatną  przędzę 
"ych bólów i skarg, wtedy — ach, wstyd mnie 
mali... nie tykaj, nie dotykaj mych ran! twe ciche 
dotknięcie boli, jak uderzenie lwa szpicrutą po- 
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Junkier pruski zapowiada 
Wojnę... 

Onegdaj odbyło się w Sopotach obok Gdańska 
wielkie zgromadzenie partji Hugenberga, na któ- 
rem przemawiał von Oldenburg z Januszowa, przy- 
jaciel Hindenburga, głośny „twórca* aforyzmu o 
dziesięciu żołnierzach którymi cesarz Wiłhelm po- 
winien rozpędzić parlament niemiecki... Staruszek, 
który jest prawieże rówieśnikiem Hindenburga, za- 
chował jeszcze swój temperament. Świadczy o tem 
jego mowa w Sopotach, w której m. in. zapowie- 
dział bliską wojnę Niemiec z Polską. „Czuć w po- 
wietrzu proch, a wojnę wygra ten, kto wpierw 
zacznie strzelać* — wołał stary junkier pruski. — 
Znajdujemy się na ruinach nikczemnego parla- 
mentaryzmu, który słusznie się załamał — wywo- 
dził dalej. — Jeśli to, co się dzieja w Niemczech, 
powtórzy się w Gdańsku jest to szezęściem tak dla 
Niemiec, jak i dla Gdańska. O Niemczech można 
tylko tyle powiedzieć, że uczyniły zwrot na pra- 
wo, a © cofaniu się teraz już nawet mowy być nie 
może. 

Bardzo interesujące są teraz wywody Oldenbur- 
ga tyczące się hitlerowców. Oldenburg oświadczył: 
Ruch narodowo socjalistyczny był z początku 
czemś wspaniałem. Teraz mam jednak wrażenie, że 
jedynie Hitler zachował wśród narodowych socja- 
listów zdrowy rozum, wszak nie chce zostać mini- 
strem, ponieważ zną granice swych możliwości i 
swego talentu. Hitler nie jest jednakowoż już pa- 
nem sytuacji, nie jest już więcej wodzem, lecz tyl- 
ko szyldem. Nie można się oprzeć wrażeniu, że jesz- 
cze za życia Hitlera generałowie podzielą się jego 
spuścizną. 


Swetry najnowsze 
JULIUSZ NACHT 
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Telefon 121-94 


gromczyni. I czuję skryty żal do ciebie; tak, bez- 
silny łzawy żal pokory — poskromionego lwa... 

A jednak... ty jedna niesiesz mi Ukojenie, da- 
jesz Zapomnienie... 

Na twe czoło wieki włożyły djadem  królew- 
skiej dumy: praojcowie twoi złożyli tu w spmści- 
źnie chlubę swojego życia; — 

w złote pukle twych włosów dumni rycerze za- 
tkali czerwone róże nim poszli na bój, by lance 
utopić w krwi wroga za swój honor, za twą 
cześć; — 

w twych oczach utkwił na wieki zachwyt Tycja- 
na i Rubensa, a karmin twych ust zbudował ksią- 
żęce kastele z białego marmuru nad szumiącem 
modrem morzem; 

gdy się korzysz, to w kaplicy sykstyńskićj; a 
kiedy się wznosisz, to na szczyty katedry koloń- 
skiej; — 

tobie Beethoven ciągnął piorun z nieba, a 
srebrna poświata księżyca szepce ci sonet Pe- 
trarki... 

U stóp twych siadam i zbolałą chorą mą duszę 
w twe drobne składam dłonie, a ty białemi dłoń- 
mi rozsnuwasz delikatną przędzę mych bólów i 
skarg i dajesz ukojenie, niesiesz zapomnienie. 
Lecz twe miękkie dotknięcie jatrzy rany dawno 
zabliźnione i wciąż znów krwawiące. 

I skąd ten ból, skąd ten żal do ciebie? 

Byłem silny; — siłą Atlasa dźwigającego na 
swych barkach glob ziemski. siłą pogardy dla tej 
marnej gałki. którą mogłem podrzucić. pochwvcić 
pobawić się nią jak małe dziecko piłką. siłą świa- 
domości wiecznego bytu i niezależności od pra 
wa powszechnej grawitacji: — 

byłem piękny: — zimną pięknością kamiennego 
sfinksa, to znów buchającego zniszczeniem wul- 


zoncie politycznym. 


Rok zał. 1897 | 


Szczęśliwego Nowego Roku życzy swym Szanownym Klijentom 
„TĘCZA Pralnia, Farbiarnia, Plisownia 
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WSZYSTKIM KOMITETOM LOKALNYM NA- 

SZEJ ORGANIZACJI, TOWARZYSZOM 1 

PRZYJACIOŁOM ZASYŁAMY Z OKAZJI NO- 

WEGO ROKU SERDECZNE ŻYCZENIA. 
2N3N TAD VA 


EGZEKUTYWA ORGANIZACJI SJOŃ 
SKIEJ DLA ZACH. MAŁOPOLSKI I 


903 kr ŚLĄSKA W KRAKOWIE 


Życzymy wszystkim naszym Krewnym, Zaa 
jomym i Towarzyszom szczęśliwego Nowego 
Roku 


Wiilhelmowie Berkelhammerowie 


Sendeczme życzenia z okazfi Nowego Roku 
zasytalą P. T- Odbiorcom 
saan SID meS 


871kr Łuszczarnie i Młyny Krakowskie. 


Z okazji Świąt 


mEn WRS 
zasyłamy wszystkim P. T. Klijenton. Krewnym 
i Znajomym jaknajserdeczniejsze życzenia. 
L. SCHICKMANOWIE 
881ier Kraków, Grodzka 71. 


Wszystkim naszym Gościom życzymy: szczę- 
śliwezgo Nowego Roku 
TAI maon nrn 
Henrykowie Beckowie 
Pensjonat „Świt“ — Rabka. 


398g 


Z okazji świąt Nowego Roku życzy wszyst- 
kim Abonentom i Abonentkom 
‘nzn nab Tny 
Wypożyczalnia książek i płyt gramofonowych 
„Czytelnia Uniwersalna“ 
399 kr Kraków. Gołębia 2. 


Szczęśliwego Nowego Roku życzy swym 
Klientom, Krewnym i Znajomym 


„MOFPASA*, Fabryka chem.-kosmetyczna 
870kr Kraków XXII. Kalwaryjska 94 


Wszystkim P. T. Gościom i Znajomym życzy 
szczęśliwego Nowego Roku 
nDo NS" IDNZ , 
Restauracja M. Weissbrot 
Kraków, ul. św. Gertrudy 6. 


kanu... 

Na me czoło wieki wycisnęły sty omat piękme- 
go szlachectwa: praojcowie złożyli tu spuściznę, 
dla której żyli marnie, umiorali piękaje; — 

na mych wargach osiadł krzywy uśmiech pogar- 
dy piękma i rozkoszy... 

aż poznałem ciebie, Lali, i zapragnąłem Zycia... 

Musnąłem zaledwie marzeniem twe czoło i za- 
drżałem.. Poruszyły się we mnie wszystkie groby 
dawno porosłe, wystąpiły dwa wrogie orszaki ł 
hufce na zacięty bój: to twoi i moi praojce walczy- 
li o swe dobra. Zbudzili we mnie dwa sumienia: 
Świętokradcy i marnotrawcy; — 

a kiedy sięgnąłem po różę czerwoną z „uklu 
twych włosów, powstali —ach, Lili, — twoi dum- 
ni rycerze i pytali szyderczo o moje siostry, — 
„piękne żydóweczki*! a wtedy powstały me sio- 
stry i za mojemi plecyma rzucały rycerzom ca. 
łusy. Ach, Lili, twe róże są czerwone od hańby 
mych sióstr... 

a gdy raz w księżycową jasną noc zaszedłem 
pod twe okno. a dusze nasze, wyzwolone na chwl- 
lę, popłymęły rozkołysane na fali najeudniejsze- 
go z preludjów Chopina, w  srebrzystą dał. w 
zaświaty, — a ty potem odruchowo ude- 
rzyłaś w potężne akordy poloneza A-dur, — pa 
ruszyły się ściany. ożywiły portrety twoich ante 
matów. najeżyły sumiaste wąsy, karabele zabrze» 
kły i klasnęły dłonie: „hej. służba! sam go tuf 
majufes lub — kije!“ — i widziałem, jak dziad czy 
nradziad tańczył. skakał. mlaskał językiem. kla- 
skał w dłonie. śpiewał i skamlał ku uciesze słuź- 
hv i domowników. aż jaśnie pan łaskaw był ka- 
zać go wyszcznć psami... 

Svknąłem z bólu. a żyd z za płotu rzucił mi ze 
śmiechem: eh. jaśnie pan to Aobry pan; można 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 2 10. 1932 


KRAKÓW Na jesień nadeszły ostatnie nowości w materjałach 
MIOBOWA | wełnianych i jedwabnych na płaszcze isuknie. Płótna 
Tel. 108-72 
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Kupiec żydowski ofiarą morderstwa 
rabunkowego 


nych nożem natychmiast zmarł, Russ zaś doznał 
ciężkiego uszkodzenia ciała i został przewieziony 
do szpitala w Jaśle. Bandyci zrabowali błp. Tei- 
telbaumowi gotówkę 300 zł. Znikli oni bez śladu. 


Z Jasła donosi nasz korespondent: Onegdajszej 
nocy między Kleczami a Januszkiewiczami pow. 
Jasło napadnięci zostali jadący furmanką z Fry- 
sztaku do Tarnowa Szymon Teitelbaum i Fiszel 
Russ. Teitelbaum naskutek ciężkich ran zada- 

————O0-0——>— a 


Dr. Bernard Kahn przyjeżdża dina (ostrego zapalenia rogów przednich rdze- 
do Poiski nia pacierzowego) zarządza Magistrat obowiąz- 


kowe zgłaszanie tej chorby. 

Po świętach „Sukot“, przyjeżdża do Polski dy- 8 J y: 
rektor „Jointu“ na Europę, dr. B. Kahn z Berli- 
na. Dr. Kahn przyjeżdża w celu zapoznania się 
z obecnym stanem gospodarczym żydów w Poł- 
sce oraz z działalnością „Jointu* i „Fundation“. 
Rozwiązanie dwóch klas 
w gimnazjum w Stryja 

Onegdaj donieśliśmy o sensacyjnem aresztowa- 
niu ośmiu studentów ukraińskiego gimnazjum w £ 
Stryju, co do których stwierdzono, że brali udział 
w napadzie rabunkowym obok Skolego. Wdro- 
żone zostały dochodzenia prokuratorskie oraz ze 
strony Kuratorjum Lw. Okr. Szkolnego. Inspekcję 
gimnazjum przeprowadził na miejscu kurator 
szkolny Gadomski, w wyniku której zarządził 
rozwiązanie dwóch klas tj. 7-ej i 8-ej klasy. 

Równocześnie zarządzone zostały ponowne wpi- 
sy do tych klas, przyczem przyjęcie uczniów 
ma być uzależnione od poprawnego zachowania 
się i odpowiedniej opieki domowej. 


Nowe wypadki choroby 
Heine-Medina ) 

Władze sanitarne we Lwowie otrzymały wia- 
domość o ponowieniu się choroby Heine- Medina 
w pow. doliniańskim, szczególnie we wsi Ludwi- 
kówka. Miejscowe czynniki sanitarne wydały 
szereg niezbędnych zarządzeń zmierzających do 
celowej izolacji zdrowych dzieci. 

Łiczne rodziny obarczone większą ilością dzie- 
ci przenoszą je do innych pmiejszowości aż do cza- 
su zupełnego wygaśnięcia epidemii. 

We Łwowie zarząd miasta wydał obwieszcze- 
rie wedle którego „z powodu niebezpieczeństwa 
rozszerzania się we Lwowie choroby Heine- Me- 
||| EO 
przy nim żyć i jeszcze z boku go — okraść... 

Ale i ty, Lili, grałaś poloneza As-dur wpatrzona 
w portret szlachcica z sumiastym wąsem i kara- 
belą. Ozwał się w tobie instynkt twej rasy... we 
mnie dwa instynkty. 

Rozszalała we mnie w równym stopniu miłość i 

nienawiść. 
u Miłość do Życia, nieokiełznana, nieokreślona, | 
opętańcza, — jakiś demon zawładnął mną, budził 
porywy szalone, Światoburcze. Wszystkimi pora- 
mi wsysałem się w życie, zawładnąłem wszystki- 
mi Środkami rozkoszy piękna i władzy — na to 
by z tem większą nienawiścią móc zbrudzić i zbu- 
rzyć wszystko, co piękne, wielkie i święte, jaśnie- 
je na twem czole djademem królewskiej dumy. 

Spotęgował się we mnie do bezmiaru kuli mo- 
Sej jaźni, a równocześnie zapałałem dziką, bezmier- 
ną nienawiścią ku niej. Stałem na szczycie moich 
sił: zdobyłem ciebie i nienawidziłem cię. 

A gdy już, już miałem stanąć zwycięską stopą 
na gruzach twego pałacu, gdy już, już miałem 
chwycić w ręce tryumfiatora cugle twych losów. 
by, niby korne rumaki, obwiozły mój triumf uli- 
cami twych miast, wtedy... 

* * 


Proces o bluźnierstwo i obrazę 
marsz. Piłsudskiego 


(W Łodzi toczyła się sprawa niejakiego Ludwi- 
ka Frysiaka, w wieku lat 60, ogrodnika miej- 
skiego, który oskarżony został o to, że w roz- 
mowie prywatnej wyraził się obelżywie o reli- 
gji, a następnie o marsz. Piłsudskim. Rozprawa 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych. Frysiak 
skazany został za obrazę religji na 6 miesięcy 
aresztu, a za obrazę min. Piłsudskiego — na 1 
miesiąc aresztu. Łącznie kara wynosi 6 miesięcy. 


Osobliwy „raportis: 


„Nasz Przegląd* donosi: Jesteśmy w posiada- 
niu „raportu“, złożonego przez sekwestratora po- 
datków swoim władzom. Treść tego raportu na- 
daje się do ogłoszenia w piśmie humorystycznem. 

Podajemy go z zachowaniem pisowni. 

„Przybywszy na miejsce nie zastałem restania, 
wobec czego powyższego celem wyrównania za- 
ległycb należności podatkowych w kwocie zł 
1.845 gr 01, udzież koszów niniejszej egzekucji 
w kwocie zł 75 gr 32, czyli łącznie zł 1.920 gr 
38, zajałem 2 gipsowe Mićkiewicze i jeden fotel 
z przyczyn, że w mieszkaniu restanta nie znaj- 
dowali się żadne inne tak i nie ruchomości. 

Wszelako po dokładnem komisyjnem zbadaniu 
jeden z Maćkiewiczów okazał się Słowackim, zaś 
fotel okazał się być klvzetem pokojowym, gdyż 
restant chodzi w pokoju na dwór. 

Ponieważ takowy wyżej wymieniony fotel jest 
przedmiotem codziennego użytku, oddano go z po- 
wrotem resiantowi. Wyżej wymienione zajęte i 
sprostowane jak wyżej Maćkiewicze sprzedano na 
miejscu za 23 gr, tak że pozostaje do zapłacenia 
na rzecz skarbu kwota zł 1.920 gr 10, która to 
kwota okazuje się być nieściągalna. 
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30 kandydatów na stanowisko 
kata 


Z Warszawy donoszą:  Donosiliśmy o dymisji 
długoletniego kata Maciejowskiego. Maciejowski 

był pierwszym urzędującym wykonawcą wyro- 
ków śmierci w Rzplitej. Na stanowisku swojem 


przetrwał 12 lat. 

Jak się obecnie okazuje, sprawa następcy ka- 
ta nie została jeszcze zdzcydowana i nominacja 
dotychczasowego pomocnika Maciejowskiego, 
Brauna, nie jest jeszcze postanowiona. W mini- 
sterstwie sprawiedłiwości znajduje się około 50 
ofert kandydatów na stanowisko kata, wśród 
nich kilka pochodzących od ludzi ze średniem wy- 
kszałceniem i bezrobotnych. 

Cały szereg ofert kandydatów na ponury urząd 
proponuje 


pracę za minimalnem  wynagrodze- 
niem. 


= 


W największym wyborze 882kr 


instrumenty lekarskie, pasy brzuszne 
i przepuklinowe, pończochy i bandaże 
na żylaki, wszelkie artykuły sanitarne 


poleca 


* 


— Lili, ty dobra moja Lili... słyszysz jak wichr 
rozpacznie wyje? — Siadam u stóp twych i zbola- 
łą chorą duszę składam w twe białe drobne dło- 
mie; a ty miękką dłonią rozsnuj delikatną przędzę 
mych bólów i skarg i daj mi Ukojenie, daj Za- 
pomnienie, Księżycową jasną nocą popłyńmy w 
srebrzystą dal, w zaświaty, — na falach najcud- 
Bądź mi haszy- 


 ORNATOWSKI 


Kraków, ulica Mikołajska 10 
MINA DEUTSCH 


ABRAHAM KLUGER 


ae z preludjów Chopina... Mielec Oświęcim 
e . Ee 
„aż znów umarli z grobów przemówią... zaręczeni we wrześniu 1932. 


Z. Lh-L. Qsobnych zawiadomień nie wysyła się, 
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Weby w wielkim wyborze. — Ceny rekordowo niskie. I 


Dający czyścić lub far- 
bować w Pralni „Tęcza” 
dostają stale bezpłatnie 
praktyczne nowo opa- 
tentowane kieszonkowe 
lampki elektryczne. 


Bliższn wiadomość we filjach „Tęczy*. 


peee 
Kronika rzeszowska 


BADANIE LEKARSKIE NOTARJUSZA RZESZO- 
WSKIEGO. Zarządzeniem Ministra Soraia i 
wydanem w związku z pewną aferą notarialną we 
Lwowie ma nastąpić przegląd lekarski  notarja-, 
szów starszych wiekiem celem zbadania ich stanu 
umysiowego i zdolności do wykonywania obowiąz" 
ków notarjusza, Na Małopolskę ustanowiono komi- 
się przy urzędzie wojewódzkim wie Lwowie, gdzie. 
ma nastąpić powyższy przegląd lekarski, W naj- f 
bliższą soboię, 1 pazdziernika br., ma komisja roz- 4 
począć działalność; do badania został wezwany ;e- pa. 
den z tutejszych dwóch notariuszów. P. Mikołaj 
Machowski, diugoietni wiceburmistnz miasta. Dru- 
gi notarjusz, b. wiceprezes krakowskiego Sądu A- 


pelacyjnego, Dr. Markiewicz, urzędujący w Rze- 
szowie dopiero od kilku miesięcy, nie otrzymał 
oczywiscie wezwania, 

ZMiANA NA STANOWISKU KIEROWNIKA 


SZKOŁY ĆWICZEŃ PRZY SEMINARJUM NA- 
UCZYCIELSKIEM. Kierownik tut. szkoły -ćwiczeń 
przy seminarjum nauczycielskiem męskiem p. Kazi- 
mierz Pivirotti został na własną prośbę zwolniony 
zę swego. stanowiska, które objął prof. Stanisław. 
Chruściel. Do seminarium wstąpili też 2 nauczyciele 


zlikwidowanego Seminarjum naucz, w  Rudniku, 
pp. Haimerskt i Myćko. 
KARCZOWANIE LASKU MIŁOCIŃSKIEGO. 


Właściciele tzw. lasku miłocińskiego koła Rzeszu- $ 
wa położonego, rozpoczęli karczowanie tegoż lasku. | 
Wobec tego straci Rzeszów miejsce wycieczek w 
porze letniej. 

WIELKI POŻAR W HYŻNEM. W ubiegłym ty- 
godniu wybuchł pożar w gospodarstwie Marcina 
Pluty w Hyżnem, a z powodu braku wody i przy- 
rządów do gaszenia przeniósł się ogień na pob'iskie 
zabudowania. Pastwą pożaru z powodu wspomnia- 
nych trudności padło 17 gospodanstw, a szkoda 
wynosi okolo 300.000 zł. 


—o-U0— 
List z Bielska 


Dnia 26 września odbyło się na cmentarzu żydo- 
wskim naszego miasta, uroczyste odsłonięcie na- 
gnobka zmarłego tutaj przed siedmiu laty znanego 
pisarza i pedagoga hebnajskiegu, Awigdora Mer- 
nielsteima, 

Z tęj okazji zebrało się na cmentarzu żydowskim 
srono miłośników literatury i języka hebrajskiego, 
oraz pmzedstawiciele Tow. „Chewra Kadisza* ce- 
lem uczczenia pamięci zasłużonego zmarłego, 

Po odmówieniu okolicznościowych modlitw wy- 
głosił p. rabin Dr. Hirschfeld w języku hebrajskim 
żałobne przemówienie, w którem wskazał na wiej- 
kie zasługi, jakie zmarniy położył na polu wycho- 
wawczem przez cały czas swojego pobytu w Prze- Pie 
myślu, gdzie w liczne grupy młodzieży wlewał du- 
cha żydowskiego i wzbudzał w nich zamiłowanie do 
języka i literatury hebrajskiej, Włkońcu wyrazil 
mówca specialne podziękowanie p. prof, drowe 
Berkowiczowi za starania o uzyskanie funduszów 
na postawienie nagrobka zmarłemu, 

Następnie p. prof. Berkowicz w wzruszających — : 
słowach przedstawił los zmarłego, jako nauczycie 
języka i piśmiennictwa hebrajskiego, który widzias 
tylko jedyny cel w swojem życiu, a mianowńócie: 
krzewienie i szerzenie znajomości naszego języka 
wśród naszej młodzieży. p 

Wkońcu podziękował mówcą wszystkim, którzy: 
swojemi datkami przyczynili się do wwiecznienia pa 
mięci zmarłego, a to pp,: Tow. „Chewra Kadisza** 
w Bielsku, Dr. Leonowi Lauterbachowi — Londyn. 
Dr. O. Herschdórferowi — Kraków, Dr. B. Knopfo- 
wi — Bircza, A. J. Bierowi Lwów, Dr.: 5 | 
Hirschieldowi — Biała, Prof. Dr. M. Schorowi D 
Warszawa, AB 


Kim był Hiorenstein? 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z Pańskim PE pt. „Mice- 
kiewicz, Armand Levy i.. antęsemicks logi- 
ka“ pragoąłbym donieść, że niedawno temu 
natknąłem się na list Ludwiki Śniadeckiej do 
Sadyka Paszy  (zBeszyktaszu 16-go stycznia 
1856), w którym Śniadecka pisze dosłownie: 
„Mój drogi, jeśli mnie kochasz, każ szanować 
Horenszteina, niech się z niego nie naśmiewa 
ję, wart on może więcej od wielu; będzie to 
wsobu historyczna: pilnował ciała Mickiewicza 
ï eu najwięcej robił Ciebie kocha i Mickie- 
iwłcra rozumie". 

Tist ten ciekawy jest z dwóch powodów: 
fako bęzpośrednie stwierdzenie uczciwości Ho 
renszteina, i jako pośrednie świadectwo sto- 
surku jego do Adama Mickiewicza 

Przy tej sposobności chciałbym zauważyć, 
Że pamiętniki Sadyka Paszy nie grzeszą zbyt- 
afa wiernością i śŚcisłością. Czajkowski, czło- 
wiek o niezwykle bujnej imaginacji, często 
„puszczał cugle fantazji", zwłaszcza w pamięt 
nikach pisanych dopiero w roku 1881. a za- 
ten czerpię z Władysława Mickiewicza, który 
sen częrpię z Władysława Mickiewicza, który 
iw polemice z Rawitą-Gawrońskim pisze: „Kie 
łyś zachwycałem się nadzwyczajnością opo- 
miadanych przez Czajkowskiego przygód. O- 
decni oficerowie jego z uśmiechem ostrzegali 
mnie, że jeneral chętnie puszcza cugle fanta- 
ar” (Przewodnik nauk. i li. XXVI.—1898). 
Majer Lieber 


Bliskiego 


W, szóstą rocznicę zgonu wybitnego przemy- 
słowca żydowskiego sira Sasoona Dawida, która 
przypadła na poniedziałek 26-go września, oficjal- 
nie ogłoszono o założeniu katedry sztuki i archeo- 
lozgji Bliskiego Wschodu przy Uniwersytecie He- 
brajskim dla uczczenia pamięci Zmarłego. Kate- 
dra ta będzie pierwszą trwałą profesurą na wyż- 
szej szkole nauk orjentalnych przy Uniwersytecie 
Hebrajskim. Zadaniem katedry im. Sasoona Dą- 

= wida będzie badanie sztuki i archeologji Bliskie- 
go Wschodu z szczególnem uwzględnieniem okre- 
su muzułmańskiego. Przeprowadzane będą studja 

nad rozwojem sztuki i wpływami historycznego i 
| społecznego środowiska. Ośrodkiem studjów bę- 

Gzie Palestyna oraz kraje przyległe. 
| Sir Sagoon Dewid, urodził się w r. 1848 w Bom- 

baju, jako potomek rodzin Dawid, Sasoon i Ezra, 

| które są spokrewnione i należą do najstarszych i 
| najszacowniejszych rodzin żydowskich w Indjach 

i Chinach. Sir Sasoon rozwijał szeroką działal- 

ność gospodarczą w Bombaju i Chinach. W r. 1925 

był szeryfem w Bombaju, później zaś członkiem ra 

dy przybocznej wice-króla, rozwijając równocze- 
śnie szeroką działalność filantropijną. Sir Sasoon 

i uzyskał tytuł baroneta, zaś w r. 1922 mianowany 

= został komandorem orderu „Gwiazda Indyj*. 

Syn zmarłego Percival Wiktor Dawid, który u- 
fundował katedrę im. Dawida Sasoona kontynu- 
uje działalność gospodarczą ojca, zdradzając, ży- 
we zainteresowanie dla budań archeologicznych na 
Dalekim Wschodzie, które wydatnie popiera finan- 
owo. Przy jego współudziale przeprowadzono 
zereg robót wykopaliskowych w Palestynie. Ira- 
Ku, Korei i w innych krajach. Dzięki poparciu sira 
Qercivala niesłychane skarby pałaców  królew- 


ECHA ZE ŚWIATA 
CHEVALIERA WYGWIZDANO W RZYMIE. 
W środę dnia 28 bm. odbył się w Rzymie koncert 
Chevaliera. Gdy sławny piosenkarz i gwiazdor fil- 
mowy po jednogodzinnym koncercie chciał zejść z 
estrady, rozległy się nagle gwizdy publiczności. 


| 4tóra była niezadowolona ze zbyt krótkiego trwa- 
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Ziękła się i nie poszła 
ma plażę 
Szanowny Panie Redaktorzel 

Chciałabym zwrócić uwagę na fejleton p. Jo 
li Fuchsówny w „Ilustrowanym Kurjerze Co- 
dziennym” z dnia 29 września br. Znajdujemy 
w tym feljetonie takie miejsce: 

W Rabce jest również basen kąpielowy, 
gdzie niemowlęta uczą się pływać, a ich mat- 
ki demonstrnją sfatygowaną nieco anatomję. 
i to bez różnicy wieku. Zaobserwowałam raz 
taki obrazek: Na ławce słedziała poważna 
matrona i melancholijnie drapała się w pe- 
rukę. Przystąpił do niej, równie wiekowy oby 
watel z długą, patrjalchalną brodą i zapytał 
troskliwie: 

-_Gajst du, zu die plaże? 

Tego dnia nie poszłam na plażę. Jestem 
wprawdzie bardzo odważna, ale zlękłam się 
czekających mnie widoków. 

Gdyby to napisał urodzony Aryjczyk albo 
Aryjka, byłoby to poprostu niesmaczne i nic 
więcej. Osoba jednak, która pamięta jeszcze 
swoje żydowskie pochodzenie, nie powinna 
lękać się widoku nagich starszych osób wy- 
znania mojżeszowego. Nos żydowski widocz- 
ny jest przecież także na ulicy (nieprawdaż?), 
a w stroju adamowym Żydzi różnią się tylko 
bardzo nieznacznie od osób obecnego wyzna- 
nia szanownej autorki. H-a 


Pyiamy cie 
w Fabryce 


EGA" 


e. Ceny zniżone “ 
raków. Szewska 4 „EGA 


Katedra sztuki i archeologii 


Wschodu 


skich w Chinach stały się dostępne dla publiczno- 
ści. Sir Percival wykazuje wielkie zainteresowa- 
nie dla ceramiki chińskiej i od 18 lat należy do 
najwybitniejszych zbieraczy w tej dziedzinie. Przy 
jego pomocy w r. 1930 utworzono docenturę dla 
sztuki chińskiej £ archeologji przy uniwersytecie 
londyńskim,. przekształcając ją ostatnio w profe- 
surę. Sir Percival jest członkiem rady Muzeum O- 
rjentalnego, członkiem dyrektorjum londyńskie- 
go i instytutu archeologicznego, jakoteż chińskie- 
go komitetu uniwersyteckiego. 


Jako kierownik nowej katedry mianowany zo- 
stał dotychczasowy docent sztuki muzułmańskiej 
i archeologji dr. A. L. Mayer z departamentu pa- 
lestyńskiego dla starożytności. Dr. Mayer obejmie 
swe stanowisko od 1 stycznia 1933, opuszczając 
równocześnie służbę państwową. Dr. Mayer poświę 
cił wiele lat studjom nad sztuką muzułmańską i w 
r. 1917 mianowany został bibliotekarzem instytu- 
tu orjentalistycznego przy uniwersytecie wiedeń- 
skim. Od r. 1921 dr. Mayer mieszka w Palestynie, 
zaś w r. 1928 mianowany został kierownikiem ar- 
chiwum archeologicznego przy departameucie dla 
starożytności. 

Aczkolwiek prof. dr. Mayer interesował się 
szczególnie archeologją muzułmańską, ogłosił on 
też szereg rozpraw o starożytnościach palestyń- 
skich i kierował pracami archeologicznemi w Pa- 
lestynie, szczególnie z okresu Drugiej Świątyni. 
Doniosłe są prace archeologiczne, któremi dr. Ma- 
yer kierował wespół z dr. Sukiennikiem w części 
północnej, trzeciego muru Jerozolimy. Od r. 1920 
dr. Mayer jest czlonkiem korespondentem Insty- 


sem . Palestine Oriental Society“ (Ż. A. P.). 
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nia koncertu. Publiczność była tego zdania, że i 
Maurice Chevalier zbyt słono kazał sobie zapłacić 
za jednogodzinny występ. 


j ZGON KOMPOZYTORA MIĘDZYNARODÓWKI. 


W Paryżu zmarł onegdaj w 84 roku życia Pierre 
Degeyter. który ułożył muzykę de ..Międzynaro- 
dówki* Słowa hymnu robotniczego ułożył tokarz 
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SZCZĘŚLIWEGO ROKU 


"IRS DAT AND 


życzy ODBIORCOM 
i PRZYJACIOŁOM 


M. FREILICH 
Lwów, Gródecka 35 


Najstarszy Zakład patentowanych 
BANDAŻY PRZEPUKLINOWYCH 
i BRZUSZNYCH. 


Wszystkim P. T- Gościom i Przyjaciołom ży- 
czy szczęśliwego Nowego Roku 
TB TBM a S 
T- Silberbach z Weissbrotów 
właśc. kuchni jarskiej 
Kraków, ul. Starowiślna 19. 


NSM TD me’ 
Wszystkim Swym Szanownym Odbiorcom 
życzy dobrego i szcześliwego Nowego Roku 
Fabryka Baterii „RADJOLA” 
825kr Kraków, Szlak 51. 


Wszystkim Krewnym, Znajomym i Odbior- 
com życzy szczęśliwego Nowego Roku 
M. HALPERN, Dywany, Ceraty i Linateum 
808kr Poselska 18. 


Wszyiskim P. T. Gościom i Przyjaciołom 
życzy szczęśliwego Nowego Roku 
NAW MBM MAME 
Właśc. Kawiarni „Monopol“ 
Kraków, Gertrudy 6 


833 kr 


FW MENT NAND 
serdeczne Życzenia t 
842kr Izrael Bazes i Synowie. 
Wszystkim P. T- Gościom 
życzą szczęśliwego Nowego Roku 
"NSM maw "TAD 
właśc. RESTAURACJI „WEISSBROT* 
834kr Kraków, Starowiślna 26. 


Szczęśliwego Nowego Roku 
życzy swym P. T. Ktijentom, 


jomym 
MICHAŁ WEITZ 
Fabryka Firanek, Fłocjańska 23 
878kr Teleton 14840- 


Najserdeczniejsze życzenia Nowego Roku 
"non maw meS 
zasyłamy Krewaym, Przyjacłołowe oraz Szamo- 
wuej P. T. Kfijenteli 
Rodzina SALO KATZENGOLÐ 
Stradom 16, I. piętro 
Wyrób torebek damskłoh. 


= Serdeczne życzenia z okazji Nowegoló; 


Roku 
TaD OYEN PRAS 


zasyła P. T. Krewnym, Przyjaeiołom 
i Odbiorcom : 
Młyn Turbinowo-Walcowy 


1. Abrahamer 


Pottier. Ciekawą jest rzeczą, że Degeyter takže 
był tokarzem. 


ZGON EMILA ORLIKA. 

Onegdaj zmarł w Berlinie w 63 roku życia słymu 
ny malarz i grafik Emil Orlik. Jest to druga p 
Śmierci Slevogta bolesna stratą dla sztuki niemiec» 
kiej. Orlik urodził się w Pradze, kształcił się w 
Monachjum, ale prawdziwą akademją dla niege 
były podróże a zwłaszcza Japonja i Chiny, skąd 


tutu Archeologicznego w Niemczech oraz preze- | PrzYWiózł mapę grafik i litografji. Zmarły malarz 


pracował też w dziedzinie malarstwa teatralnego i 
zasłynął jako portrecista. Jego portrety Haupt- 
manna, Slevogta. Gorkija, Hodlera i wielu innych 
zwróciły na niego powszechną uwagę. Z podróży 
po Egipcie przywiózł znowu cudowne grafiki. Or- 
lik, aczkolwiek był przedewszystkiem grafikiem, 
stworzył też kilka ołejnych obrazów. Warto jeszcze 
jako pikanterję przypomnieć. że 2 końcem roku 
1917 powołano Orlika do Brześcia Litewskiego 
gdzie portretawnł uczestników pokoju brzenkieg 


mę 
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i Kinoteatr dźwiękowy ,„Wamadła* Gertrudy 5 AE. | i Pecdziękowanie. Í Ba 

wyświella dziś film niecodzienny, - rewelacyjne cj: | Wszystkim. którzy wzięli udział w obrzędzie*4 
arcydzieło. Dramat, który poruszył cały świat. A GS | pogrzebowym, a w szczególności Panom, któ- 


Frapujące arcydzieło erotyczne, pełne żarn i slonecznej pogody, fascynujące odwieczną walką na- 
tmiętności ludzkich. W rolach głównych: Clare Gable, Madge Evans, Ernest Torrence i Tominy 
Boy. Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. A 
W sobolę dnia 1 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 2 bm. o godz. 1139 przedp. Poranki filmo- 
we dla mlodzieży i dorosłych. BŁĘKITNA RAPSODJA. W rolach gł. Janet Gaynor i Charles Far- 
reł. Ceny miejsc od 49 groszy. 


m YTY CZ 


Tajemniczy zamach bombowy 
w Belgradzie 


Wybuch bomby w pobliżu gmachu Skupczyny 


{Telefonem od naszego korespondenta) 


Wiedeń 30. 9. (W) Dziś o godzinie 8-mej ra 
no miasto Białogród zaalarmowane zostało po 
tężną detonacja w okolicy nowego gmachu 
Skupczyny (parlamentu). Nastąpił wybuch 
bomby lub maszyny piekielnej w głównej bra 


mie leżącej w pobliżu kasyna oficerskiego. 
Zamach przedstawia się bardzo tajemniczo, 

gdyż kasyno przez całą noc było strzeżone 

przez silne posterunki wojskowe. 
Szczegółów narazie brak. 


wy projekt Hendersona 


Paryż. 30. 9. (B) „Echo de Paris“ donosi z Ge 
newy. że przed odjazdem z Genewy Henderson 
opracował projekt układu w sprawie rozbroje- 
nia, który ma być przdłożony biuru konferencji 
rozbrojeniowej na sesji, rozpoczynającej się w 
dniu 10 paździemika. 

Projekt opiera się na paragrafie 5 memoran- 
Gum rządu angielskiego z dnia 17. 9- i przewi- 
duje trzy główne zasady następujące: 1) Niem- 
cy niemają prawa uzupełnić swoich zbrejeń; 
2) państwa o wysokim stanie uzbrojenia byłyby 
zobowiązane do obniżenia zbrojeń w ten spo- 
sób, aby zmniejszyła się różnica między uzbro 
łeniem Niemiec a innych państw i 3) równoupra” 
waienie dla wszystkich państw, zawierających 
nkład. 

Wedle dziennika, projekt ten miał już. być 
aprobowany przez angielskiego ministra spraw 
zagranicznych sir John Simona. natrafia jednak 
ma trudności wśród jnrych delegacy]. które nie 
chcą się wiązać zasadami bez poprzedniego za- 


Wojna w Mandżurii rozgorzała na nowo 


Londyn. 30. 9. (L) Wedle doniesień z Tokio, 
powstańcy chińscy w _ północno-zachodniej | 
IMamdżurji zajęli cały obszar począwszy od gra 
nicy sowieckiej aż po Chailar Powstańcy sto- | 
czyli z wojskami maadżurskiemi krwawe bóiki 

Urzędy państwowe we wszystkich miejsco- 


znajomienia się z następstwami ich praktycziie 
go zastosowania. 


Konferencja Herriofa > 
z Lifwinowem 


Paryż. 30. 9. (B) Wedle doniesień prasy fran 
cuskiej z Genewy. premier Herriot odbył wcżo 
raj z komisarzem sowieckim Litwinowem kon- 
feren^je, w której poruszona została kwestia ru 
murńsko-sowieckiego paktu o nieagresji. Jak 
słychać, w toku tej rozmowy Ilerriot miał in- 
terwermować na rzecz zrzeczenia Się pretensji 
Rosii sowieckiej da Besarabii. 


Genewa 30. 9. (K) Premjer francuski Her- 
riot opuszcza jutro wieczór Genewę na kilka 
dni, udając się do Paryża. Wróci on do Ge- 
newy dopiero na posiedzenie biura konferen- 
cji rozbrojeniowej, jakie zbiera się w dniu 10 
października. 


chińskie. 
śmierć, 


dżurskie i wywiesili wszędzie flagi 
Wielu urzędnków japońskich poniosło 
łub dostało się do niewoli. 

Japońskie ministerstwo wojny planuje nową 
cienzywę przeciw powstańcom i zwróciło się 
do rządu sowieckiego z zawiadomieniem. że 
wościach na tym obszarze znajdują się w rẹ- | wysyła na granicę sowiecką oddziały wojsko- 


kach powstańców, którzy pościągałi flagi man- | we. 
O EEEE EIO" O A PPT" a E 


|, EE ARÓW RIER AE 11 ZAWNEBAREN NK | awiędwąi 
Waltemaras uniewinniony | Gandhi pojedzie do Londynu 
Owacja i kwiaty dla b. dyktatora 


Londyn, (PAT) O ile tylko Gandhi powróci do 
Kowno 30. 9. Sensacyjny proces b. dyktato- 


| normalnego stanu zdrowia, spodziewany jest przy- 
ra Waldemarasa o sprzeniewierzenie A 


jazd jego w listopadzie r. b. do Londynu celer) 
dzy urzędowych zakończył się wyrokiem u- | wzięcia udziału w nowej konferencji Okrągłego 
walniającym. Stołu. 

Waldemaras w dłuższym wywodzie wska Decyzja rządu angielskiego zaakceptowana przez 
zał, że był jedynym z pośtód mężów stanu ów | Gandhiego, regulująca sprawy stosunków mniej- 
czesnej Litwy, który zorjenlował się w sytu- 


szościowych w Indjach, utworzyła płaszczyznę, na 
acji i część pieniędzy zmienił na korony duń- której znalezienie kompromisu nie będzie dła Gan- 
skie i te właśnie korony stały się obecnie po- 


dhiego rzeczą trudną. 
wodem postawienia go przed trybunał vaj- 


W razie powzięcia przez Gandhiego decyzji wzię 
wyższy. Waldemaras z rozgoryczeniem mó- cia udziału w konferencji Okrągłego Stołu w Lon- 
wił o ówczesnym ministrze finansów Marci- 


dynie, nałeży oczekiwać wyjścia jego z więzienia. 
mie lezasie, który nie zapobiegł zmarnowaniu 


——O$0—— 

pożyczki niemieckiej, wskutek czego Litwa po 11 | pó! miljona kezrokofnych 
niosła wielkie straty. [| S A 

O godz. 1 w południe trybunał udał się na wu. ò. M. 
naradę, która trwała blisko trzy godziny. (Telegram własny „Nowego Dziennika“) 
Przy niesłychanem napięciu na sali trybunał Nowy Jork. 30. 9. R) Amerykański Związek 
ogłosił wyrok uniewinniający Waldemarasa. zawodowy stwierdza dalszy wzrost bezrobce- 

Publiczność przyjęła sentencję wyroku bu- | cja. W połowie września liczba bezrobo'nych 
cznemi oklasknini: zwolennicy Waldemarasa | w Stanach Ziednoczonych wynosiła 11 i pół mi 
wynieśli go na rękach z sali sądowej, panie | tona osób Stwierdza dalej Związek Zawado- 
zarzuciły go kwiatami. wy macznyv wzrost członków w organizacjach 

—— zawodowych: 
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| naszego 


rzy przemawiali nad grobem Zmarłego syna 


bip. [i Edmunda Schenkera 


oraz wszystkim tym, którzy wyrazili nam 
współczucie, Stowarzyszeniom, Organizacjom 
i Klubom sporlowym, a przedewszystkiem i- 
nicjatorom  uwiecznienia pamięci Zmarłegu, 
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie. 
917 kr Rodzice 


Wyrazy najszczerszego współczucia wyraża- z 
my naszej siostrze Reginie z powodu Śmiercięfgą 
Jej Nieodżałowanego Ojca bł. p. Leona Krie- 
sera. va 
Oby w pracy organizacyjnej znalazła ukoje 
Gdud II. A.H.H. „Akiba“. 
904 kr w Król. Hucie 


Dr. MARKUS SPIEGEL, Z ŻONĄ 
składają serdeczne życzenia noworoczne Kre- 
wnym, Znajomym i Towarzyszom. 923 
wilu E NN. 


nie. 


PIERWSZA TEGO RODZAJU PUBLIKACJA. 
W JEZYKU POLSKIM 


472-stronicowa broszura p. t. 


DOKUMENTY 
FOLITYKI SIORISTYCZNEJ 


OD PRUGRAMU BAZYLEJSKIEGO 
DO ENUNCJACYJ Mac DONALDA - 
i WEIZMANNA i 


1897—1931 
Nakładem Spolłki Wydawniczej „Nowy Dzienniyj 


Do nabycia w Administracjj „Nowego Dziennika 
Kraków, ul. Orzeszkowej L. 7. 


Ceną egz. 80 gr. (plus porto 15 gr.) 


Dla organizacyj za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości, przy odbiorze większej ilości, cena po 50gr (i porto) 


OO E E OE" WUFEAGONNEÓWE 
Riwiera francuska — 
pod wodą 


Paryż 30 9. (B) Riviera francuska nawie- 
dzona została wczoraj gwaltowną burzą po- 
łączoną z cberwaniem chmury. Wskutek 
gwałtownej ulewy niżej położone okolice sta- 
nęły w przeciągu krótkiego czasu pod wodą, 
która miejscami dochodziła do wysokości 3 
metrów. Najwięcej ucierpiały miasta Frejus, 
St. Raphael, Juan les Pins i Cannes, gdzie sze 
re, domów stanął pod wodą. Linja kolejowa 
Marsylja-Nicea jest w kilku miejscach przer- 
wana, częściowo podrmulona, częściowo zaś 
zasypana zwałami ziemi. Począwszy od Tulo= 
nu aż do Nicei komunikacja kolejowa zostałą 
wstrzymana. Podróżni odbywają podróż w au 
tobusach i to często z przesiadaniem, ponie- 
waż, powódź uszkodziła również drogi i mọ- 
sty. j 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 29. 9. DiHonowska 58. Stabilizacyj- 
na 51. Dolarowa nienot. Warszawska 40.75. Ślą- — 
POŻYYCZKA STABILIZACYJNA 
w Paryżu Fr. fr. 1700. 


å Nr. 270. 
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Dalsze wstrząsy 
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Trzesienie ziemi w Salonikach. — Ludność w popłochu 
ucieka 


Telegram własny „Nowego Dziennika") 


Ateny 30. 9. (R) Trzęsienie ziemi w Grecji 
póinocno- wschodniej wciąż jeszcze się po- 
jwtarza w większych lub mniejszych odstę- 
pach. Wczoraj wieczór ponownie odczuło na 
"półwyspie Chaikidike silne wstrząsy ziemi, 
które wyrzadziły nowe szkody 

Także w Macedonji i w Salonikach odezuto 
gwaitowne trzęsienie. 

W mieście Seres nad Strumą i okolicy zni- 
szczonych zostało około 150 domów. 

W Salonikach również uległo wiele domów 


londyn zapada się 


zniszczeniu. Trzęsienie ziemi wywołało w mie 
ście straszną panikę. Mieszkańcy w popłochu 
opuszczają miasto a zamożniejsi wyjeżdżają 
do Aten i innych miast greckich. Wszelkie 
środki komunikacyjne są formalnie oblężone 
przez tłumy ludności, która za wszelka cene 
pragnie wyjechać. 

W mieście portowem Wolo w Tesalji od- 
czuto wczoraj wieczór trzy silne wstrząsy zie 
mi, które jednak nie wyrządziło większych 
strat. 


Stałe cbniżanie sie sruntu w Londynie 


Wykład, wygłoszony przed forum British Asso- 
ciation w Nowym Jorku, wywołał w całej Anglji 
ogromne poruszenie. Kapitan T. E. Longfield. 
członek rządowej komisji budowlanej, wygłosił na 
dorocznem zebraniu tego towarzystwa naukowe- 
go referat, w którym dowodził, że stolica Anglji. 
Londyn coraz głębiej zapada się w grunt błotnisty, 
na którym jest zbudowana. Longfield dowodzi, że 
zjawisko to bynajmniej nie jest nowszej daty. lecz 
zaznaczało się już za czasów Rzymian. Osuwanie 
się gruntu następuje obecnie w tempie przyspie- 
szonem. Jeszcze 2.000 lat temu grunt w ciągu 400 
lat obniżał się o jeden metr. Obecnie ten sam efekt 
następuje już w ciągu 250 lat. W ten sposób 
przeważająca część Southwark. ktore jeszcze za 
czasów rzymskich było terenem pagórkowatym. 
pochłonięta została przez morze. Co się tyczy Lon- 
dynu, ośrodkiem obniżania się są te dzielnice, w 
których znajdują się gmachy reprezentacyjne, jak 
Bank Anglji, Katedra Św. Pawła i t. d. Od roku 
1865 obniżanie się gruntu jest przedmiotem urzę- 


dowego badania i rejestracji. A więc stwierdzono. 
że Katedra św. Pawła obniża się w trzech rozmai- 
tych miejscach w sposób nierównomierny. nato- 
miast Bank Anglji opada wszędzie równo. 

Zjawisko to tłómaczy się tem, że Londyn zbu- 
dowany jest na gruntach aluwialnych, podmytych 
w dodatku silnemi prądami wodnemi. Teren ko- 
łysze się w miarę odpływu i przypływu morza, a 
Tunele kolei podziemnych, wiodących pod łoży- 
skiem Tamizy. przybierają w czasie przypływu 
kształt jajowaty, który wraca znów do pierwszej 
formy w czasie odpływu morza. Być może, że zja- 
wisko to wytłómaczyć się da przez t. zw. teorję 
przesuwania się kontynentów, która utrzymuje. że 
kontynenty pływają na gęstopłynnem jądrze zie- 
mi, i że stale przesuwają się w ten sposób, że wy- 
brzeża zachodnie toną, gdy wschodnie wyłaniają 
się z morza. Stolicy Anglji nie grozi wprawdzie bez 
pośrednie niebezpieczeństwo. gdyż tego rodzaju 
procesy trwają wieki, lecz fakt pozostanie faktem. 
że... Londyn tonie. 


W razie przeziębienia, eryry 7apalenia gardła. mig- 
dałów, przy bólach nerwowych i łamaniu w kościach 
należy dbać o codzienne. reguarne wypróżnienie i 
w tym celu używać pół szk'anki naturalnej wody gorz 
kiei „Franciszka Józefa“. ądać w aptekach i drog. 


Przygotowania do obchodu ku czci 
Sfanisława Wyspiańskiego 


Prace Komitetu postąpiły już tak dalece, że moż- 
ma przedstawić ogólny obraz całej uroczystości ku 
uczczeniu $. p. Wyspiańskiego w 25-lecie Jego 
zgonu. 

Protektorat nad uroczystością przyjęli: Prezy- 
dent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki i Marsza- 
łek Józef Piłsudski, na czele całej akcji stanął Ko- 
mite Honorowy, pod przewodnictwem Ministra O- 
światy Janusza Jędrzejewicza. 

Z obszernego Komitetu Obywatelskiego, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele władz państwo- 
wych, wojskowych, samorządowych i duchownych, 
oraz wybitni reprezentanci sfer kulturalnych, arty- 
stycznych, naukowych i społecznych -— wyłonił 
się Komitet Wykonawczy podzielony na sekcje: 
teatralną pod przewodnictwem Dyr. J. Osterwy, 
literacką pod przew. Jana Pietrzyckiego, sekcję 
wystawy pod przew. Rektora W. Jarockiego, sek- 
cję Obchodu w Radzie Miejskiej pod przew. Wi- 
ceprez. W. Ostrowskiego, sekcję propagandowo-prą 
sową pod przew. Dra J. Flacha, sekcję obchodu 
szkolnego pod przew. Wizyt. J. Rzepeckiego, sek- 
cję obchodu w armji pod przew. pułk. Rolanda Bo- 
gusza, sekcję pochodową pod przew. Mjr. Stef. Fel. 
sztyńskiego, oraz akcję obchodu na Uniwersytecie. 


Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika“. 
Brak dobrej informacji 
może (ię kosztować 
znacznie więcej! 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 
(Teletoueńs od naszegc korespondenta) 


Warszawa. 30- 9. (Sin) Podczas dzisiejszego 
ciągnienia loterji padły główne wygrane na na- 
stępujące numery losów: 

50-600 zł. wygrał los nr. 146.733 

20.000 zł. — nr. 34.595 

15.000 zł. — nr. 94.324, 142.269. 

10.000 zł — 53850 

5.000 zł. — nry 109.598, 123.315 

3.000 zł — nry: 24.274, 44.826, 67.180. 

2.000 zł. — nry: 26.772, 14.883. 18.742, 45.701, 
45.922: 57.075. 58.352. 79.917. 97.799, 93.410. 
98.645, 100.741. 121.660. 122.389, 139.196. 146756 


153.172. 156-796. 
oi" EA U 


Ministerstwo poczt i telegrafów zamierzało 
w ostatnich czasach obniżyć taryfę pocztową, 
z uwagi na to, że obowiązujące w Polsce o0- 
płaty pocztowe są niemal najwyższe w Eu- 
ropie. 

Narazie zamiaru tego zaniechano, 


Str. 17. 


Chirurg-ortopeda 


>edziemne |D,. Maurycy Epstein 


przeprowadził się 
do domu „Feniksa“ Basztowa 15 L p. 
iordynuje od 3—5 pop- 
Tamże przeniesiona została pracownia protez 
i aparatów ortopedycznych. 
Wszystkim P. T. Gościom, Krewnym, Przy- 
iaciołom i Znajomym życzy szczęśliwego 
Nowego Roku 
"TAM SNY NODE 
Restauracja Hirscha Thorna 


926 Kraków, Krakowska 13 


Nowy typ 


szkoły dla dziewcząt 


Ogólne wykszfałcenie, języki chce 
í przedmiofy handlowe. 900kr 


Rynek Gł. 23, iil. m. 


„ROMA: 


Kraków, vis a vis Teatru Miejskiego 
Niebywala okazja 


Gry ikaryjskie 5 Milefs 5 


Gerdy and ionny Stone [go Kranowski 
Początek kabaretu punktualnie o godz. 283-ej. 
W każdą sobotę i niedzielę five o clocki z pro- 
gramem kabaretowym. 

Od poniedziałku 3. X. br. codziennie koncert or- 
kiestry salonowej w Kawiarni od godz. 17—22-ej. 

Ceny normalne. 9283: 
ACRE GRE owa TĘGOZKOEI 


Zamiast rekordu — 
kompromifacja 


Londyn 30. 9. (L) Nowy olbrzymi parowiec 
włoski „Rex“ o pojemności 51 tysięcy tonn, 
odbywający pierwszą podróż do Ameryki Pół 
nocnej przyjechał dziś z wielkiem opóźnie- 
niem do Gi*raltaru i tam musiał się udać do 
doku. celem dokonania naprawy maszyn. Na 
prawa potrwa kilka dni. 

Konstruktorzy nowego kolosa liczyli, że 
„Rex“ w drodze przez Atlantyk pobije wszy- 
stkie dotychczasowe rekordy szybkości. Na 
pokładzie parowca znajduje się ambasador a- 
merykański w Rzymie i dawny burmistrz No 
wego Jorku Walker. 


Straszny dramat w Ołomuńcu 


Praga 30. 9. Z Ołomuńca donoszą o strasz- 
nej tragedji miłosnej, której ofiarą padły 4 
osoby. Pewien strażnik kolejowy znalazł w 
pobliżu Ołomuńca przy torze kołejowyn krwa 
we szczątki ciał ludzkich leżących na szy- 
nach. Dochodzenia wykazały, że zabitymi są 


pewien mechanik kolejowy, odsługujący swą 


powinność wojskową w olomunieckim pułku 


artylerji nazwiskiem Janku, 22-letnia Marja - 


Bajger, żona pewnego zecera w Prośnicach. 0- 
raz jej 4-ro letnie i 16-miesięczne dzieci. Po- 
łożenie trupów wskazuje na to, że nieszczę- 
śliwi ponieśli śmierć samowolnie, przyczem 
kobieta prawdopodobnie położyła się na szyny 
trzamajac swe dzieci w objęciach: 


Warszawa. 30. 9. (Sin) Przewidywany prze- 
bieg pogody na sobotę. 1 października. Pogo- 
dnie po nocy chłodnej. ocieplenie w ciągu dnia. 
temperatura do 18 stopnie 


Str. 18. 


ACT ——— 


Dr. ©. HERSCHDÓRFER 


przeniósł swą ordynację 


na I. piętro, Dietla 58 


854k Telefon 143-99 

KRONIKA 

1 PAŹDZIERNIK 
Wschód 1 Zachód 
słońca słońca 
5 m. 23 SOBOTA 17 m. 04 


1 Tiszri 5693 


Życzę wszystkim Znajomym, Przyjaciołom, 
Towarzyszom i całemu Społeczeństwu Żydow 
skiemu 

YW MORI mw 


Ozjasz Thon 
— «UL 


Z OKAZJI NOWEGO ROKU SKŁADAMY 
CZYTELNIKOM, WSPÓŁPRACOWNIKOM 
I PRZYJACIOŁOM NASZEGO PISMA SER- 
DECZNE ŻYCZENIA. 

„NOWY DZIENNIK", 
—o— 


Przywódcy PPS. w Krakowie -- oskarżeni 
w związku z zajściami z 16 marca 


(rg) W sądzie grodzkim w Krakowie toczyły 
się wczoraj dwie rozprawy przeciw przywódcom 
PPS. w Krakowie, oskarżonym w związku z wy- 
spadkami, jakie miały miejsce podczas strajku 
generalnego w dniu 16 marca br. w Krakowie. 

Podczas pierwszej rozprawy! był oskarżony se- 
kretarz OKR. PPS. Jerzy Peller o to że wygła- 
szał przemówienia w dniu 13 marca br. w Domu 
Robotniczym w Krakowie, 16 marca br. w Podgó- 
rzu i w Myślachowicach oraż o wydanie i kol- 
portaż skonfiskowanej odezwy w sprawie straj- 
ku. 

Rozprawa została odroczona celem przesłucha- 
nia świadków. Bronił adw. dr. Ringelheim. 

Na drugiej rozprawie był oskarżony wicepre- | 
zes OKR. PPS. w Krakowie adw. dr. Józef Ro- 
senzweig, któremu akt oskarżenia zarzuca, iż był 
„spiritus movens“ akcji strajkowej i że wydał ja- 
ko wiceprezes PPS. nielegalne odezwy w sprawie 
strajkn. 

Celem przesłuchania świadków rozprawa zo- 
stała odroczona. Bronił adw. dr. Bross. 


Proces o fałszerstwo monet 
1i2 złotowych 


(rg) W Krakowskim sądzie okręgowym karnym 
toczyła się wczoraj rozprawa przeciw szajce fat- 
szerzy monel Na ławie oskarżonych zasiedli 
19-leini Bronisław Kozłowski praktykant handlo- 
wy i 2/-letni Ludwik Rogowski, majster szew- 
Ski, oskarżeni o fałszerstwo mouet 41 i 2-złoto- 
wych, ponadto 26-letni Juljan Kozłowski, robot- 
nik oskarżony o puszczanie w obieg fałszywych 
menet oraz Tomasz Karnasiewicz (lat 31), wyro- 
bnik, Józef Michalczyk (lat 25) lakiernik i Stani- 
sław Stokłosa (łat 19) ślusarz, oskarżeni o doko- 
nanie wespół z Kozlowskim kradzieży. 

Policja krakowska aresztowała w styczniu br. 
pod zarzutem włóczęgostwa Kozłowskiego i Kar- 
nasiewicza, u których podczas rewizji znalezio- 
no tałszywą monetę 2-złotową. Ponieważ władze 
policyjne psozukiwały „fabrykantów“ fałszywych 
monet, które w tym czasie ukazały się w Kra- 
kowic, przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 
szewca Kozłowskiego, u którego obaj mieszkali. 

Podczas rewizji znaleziono 5 tygielków do to- 
pienia metali, sztancę żelazną, n aktórej wybija- 
no monety, prasę, kilka falszywych monet, jak ró- 
wnież szereg rzeczy pochodzących z kradzieży. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał zasą- 
dził Kozłowskiego Bronisława na 1 i pół roku 
więzienia, Rogowskiego na 50 zł grzywny. Mi- 
chalczyka na 6 miesięcy więzienia. Juljan Kozłow 
ski i Karnasiewicz zostali uwolnieni, natomiast 
sprawa Stokłosy została wyłączona. 


Trybunałowi przewodniczył so Pilarski, woto- 


salf so. Jek i so Warcnałow=ki. oskarżał prok 
dr. Lewicki, Bronili adw. dr. Pleszowski i adw. ! 
dr. Skiba. 


Z O AEO R S Z Z AE AN, 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 2 10. 1932 
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| Szczęśliwego Nowego Roku Życzy sw Gim c agii Odbiorcom 


"LAZAR FREIWA 


KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA 44, i. p. 


oraz poleca nadai nowości w Wełnach, Jedwabiach. Aksaimitach, Flanelach itp 
Stale na składzie: Płóżima, Stołowizna, Wsypy, Kołdry, Koce. 


Największy wybór. 
[e <a 


Najlepsze gatunki. 


Najtańsze ceny. 


— Z POWODU WCZEŚNIEJSZEGO ZAMKNIĘ- 
CIA REDAKCJI — z uwagi na rozpoczynające 
się święto Rosz Haszana — dzisiejszy numer nie 
zawiera ostainich wiadomości  telegraficznych, 
kronikarskich i giełdowych. 

— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIENNI- 

« ukaże się w poniedziałek 3 bm. z datą dnia 


naa 


—ofo—- 

— WYJAZD CHALUCÓW. W poniedziałek 3 
bm. w dzień po Rosz Haszana, wyjeżdźa do Pa- 
lestyny grupa chaluców z organizacji A. H. H. 
„Akiba”. Wszyscy chalucim w przejeździe w cią- 
gu poniedziałku zatrzymają się w Krakowie, po- 
czem pociągiem wieczornym o godz. 21'15 wyjeż- 
dżają w kierunku Wiednia. Wczoraj w piątek opu 
ścili chalucim „Akiby“, przebywający na hachsza- 
rze w Bielsku i Chrzaaowie swe placówki pra- 
cy, wyjeżdżając do domów na okres świąt. 

— ZEBRANIE RODZICIBELSKIE w SZKOLE 
„CHEDER IWRI“ (MIZRACHI). W ub. niedzielę 
odbyło się w bóżnicy „Mizrachi* bardzo liczne 
Zebranie Rodzicielskie uczniów szkół „Cheder 
Iwri* i „Tachekmoni* w Krakowie. Prezes Wy- 
działu p. Aron Schnur wygłosił szczegółowy re- 
ferat, przedstawiając ciężkie położenie finasowe 
szkoły, z powodu ciążących na niej długów z prze 
prowadzonej budowy gmachu szkolnego oraz z po 
wodu niemożności uiszczania opłat miesięcznych 
za naukę przez wielu rodziców, dotkniętych ogól- 
nym kryzysem ekonomicznym. Referent wyraża 
żal, że gmina żydowska nie wypłaca uchwala- 
nych rokrocznie subwencyj dla szkoły. Nad prze- 
dłożonym przez referenta planem  sanacyjnym 
szkoły wywiązała się dłuższa dyskusja, w której 
zabierali głos pp. Hornstein, Bernstein, Briill, 
Weitz, Reinhold, Buchweitz, Kirschbaum i Tau- 
herfeld, poczem wybrano komitet, któremu poru- 
czono wykonanie uchwał zebrania wspólnie z Wy 
działem szkoły, a w szczególności przeprowadze- 
nie w miesiącu Tiszri p pomocy wszystkich 
rodziców wielkiej akcji doraźnej, mającej na ce- 
lu zebranie odpowiednich datków pieniężnych. 

— WŁAMANIE DO KANCELARJI ADWOKA- 
CKIEJ. Do kancelarji adwokackiej dra Balińskie- 
go przy Rynku podgórskim 8, dostał się przy 
pomocy wytrycha jakiś sprawca i skradł miaszy- 
nę do pisania marki Underyood wart. 150 dol. 


—oo— 
Najnowsze nłaszeze damskie 


po cenach RZA Ty: E nabyć można tylko 


927k 

Adolf Kraciejowski, "Kraków, Grodzka 4 
—Q——— 

Elegancka Pant — Elegancki Pan oskr 


kupują płaszcze dls siebie i dzieci u 


Brossa Rynek 12 - 12 - Plorjańska AR Kraków 


DYWANY CERATY, LINOLEUM 
A. NUSŚBUAM, DIETLA 45 


Mioszanka dardzilińgka aromatyczna 
FI E RBATA: cierpka. Cena Z? 34'— kg. LT 
M. JAWORNICKI, Kraków, Rynek Gł. 44 


Podziękowanie. 

WpPani Dr. Karmel-Rubinsteinowej za bez 
interesowne i śsumiennę leczenie żyd. dzieci 
w Ochronce przy ul. Mostowej 2, składam tą 
drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać”. 
851kr Dr. Szurekowa.- 


— ZENTRALVERBAND JUEDISCHER AKA- 
DEMIKER IN PRAG (Postfach 606) załatwia przy 
jęcia na wyższe uczelnie w Pradze. — Informacyj 
udziela się bezpłatnie, za dołączeniem międzyna- 
rodowego znaczka pocztowego. 


— BRITH TRUMPELDOR Starowiślna 68. Dziś 
w sobotę o 4-ej pop. zbiórka w lokalu. Referat 
br. Laufera n. t. „żydostwa w 5692 r.*. W niedzie- 
lę referat dra Dammą o konferencji wiedeńskiej. 

— WIECZORYNKA HAPOELU w niedzielę d. 
2 bm. o 8'30 wiecz., połączona z tańcami. Merkaz 


| Krakowska 41. 


— MŁODE WIZQ. W niedzielę o godz. 4-ej pop. 


` plenarne zebranie członkiń. 


OE ZN ANZIO ZAZIE O A i A M PE 1 OOO a WD 


Wszystkim naszym P. T. Klijentom, Krewnym 

i Znajomym życzymy 

Szczęśliwego Nowego Roku 
Biuro spedycyjne 


Komitau i Urbach 
Kraków 


423 


Szczęśliwego Roku życzę wszystkim uży= 
wającym przetwory mączne 
KNORR'A 
Podstawą szczęścia jest zdrowie. Pijąc 


zapewniacie sobie szczęśliwy rok, Do nabycia 
też w paczkach po 10 dkg. 


R. NRTTEL, Kraków, Dietla 50. 


912kr 


— ROZPOCZĘCIE NOWEGO SEZONU TEA- 
TRALNEGO 1932/33 W TEATRZE IM, J. SLO- 
WACKIEGO nastąpi w dniu dzisiejszym arcydzie-' 
łem Juljusza Słowackiego „Fantazy“ („Nowa De- 
janira“) w opracowaniu scenicznem Juljusza 9- 
ste: 5 
— LEO FUKS, jeden raz tylko wystąpi w sali 
Bolońskiego, a to w niedzielę dnia 2 października 
o godz. 830 wiecz. z bogatym nowym programem 
piosenek i tańca. Poraz pierwszy — piosenki cha- 
sydzkie w kostjumie stylizowanym, jakoteż paro- 
dje znanych aktorów rewjowych. 

— Z DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. W nie- 
dzielę 2 bm. o godz. 1115 wystawia teatr D. Z. 
po raz ostatni prześliczną baśń dla dzieci pt. 
„Czerwony Kapturek". Na popołudniowe przed- 
stawienie o godz. 330 wystawia teatr D .ż. we- 
soły wodewił St. Turskiego pt. „Lola z Ludwino-' 
wa“, a na wieczorowe wodewil Stefana Zawol- 
skiego pt. „Maciek Królem". 


Pończochy sk'h_ szukasz 
znajdziesz tylko u LICHTIGA | 


Specjalny magazyn 
Fiorjańska 21 


— L. GRODZICKA, prezes Zw. Muz. Pedag., ja- 
ko naucz. muzyki odznaczona złotym Krzyżem 
Zosługi R. P., oficer Akademji francuskiej åy- 
plomem premjera Herriota itd. powróciła. Wpi- 
sy na lekcje fortepjanu (wszystkie stopnie). Po- 
pisy, koncerta, Kraków, Kanonicza 19, telęf. 
148-88, od godz. 3—6. 


TEATR POWSZECHNY 
(Dom Żolnierza Polskiego) 


Niedziela 1'115 przedpoł.: „Czerwony Kapturek" 


Grodzka 71 Szewska 7 


330 pop. „Lola z Ludwinowa*; 7/30 wiecz.: „Ma- 
ciek Królem“. 
——g—— 
— ŻYDOWSKIE TOW. GIMNASTYCZNE  ko- 


munikuje, że wpisy dodatkowe na kursa dzieci, 
uczniów, uczenic, pań i panów odbywać się będą 
w dniu 3—7 bm. podczas ćwiczeń odnośnych kur- 
sów w sali ŻTG., Skawińska 2. 
-—o000 
— ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH zwołuje we środę 5 bm. o g. 7'45 
ul. Sławkowska 6, ł. p. zebranie członkowskie, 
na którem omówione będą zamierzone, wybitnie 
dla pracowników szkodliwe zmiany w ustawo- 
dawstwie społecznem. Na porządku dzienhym re- 
feraty: 1) „Zamacb na ubezpieczenia społeczne“ 
wygł. kol. J. Masłowski 2) „Atak na ustawy 
chroniące pracę najemna“, wygł. kol. M. Statter. 


ŻYLAKI i KEMORCIDY 


oraz ich kezoperacyjne leczenie 
napisał: Mr. med. J. Kost 
b. agystent Kliniki profesora Josepha w iterlinie 


Wydanie JJ. — Da nabycia w księgarniach. zkłud główny: 
GEBETRNER i WOŁFF, KRAKÓW. Cena ZŁ 7— 


Nr. 270. 


Dr. W. MARGULIES 


© lekarz chorcb wewnętrznych 
powrócił 922k 


Agnieszki 2. Telefon 1232-35 
Dr. JOZEF SPIRA 


Spec. chor. uszu, nosa, gardła i kztani 
(korektury nosa) 
powrócił 
Rynek Główny 24. Telefon 114-98. 


| mn O m — |_| 
w KALEJDOSKOPIE PRASY 


Polsko, możesz być 
spokojna! 


Na łamach „Chwili* pisze Dr. J. Wurzel na 
macrgiriesie rezolucyj ostatniej Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego (endecji): 

Polsko! możesz być spokojną! Grozi Ci wpra 
wdzie straszne niebezpieczeństwo ze strony Zy- 
dów, ale nic Ci się złego nie stanie! Rada Na- 
czelna Stronnictwa Narodowego czuwa! 

Czuwa i ostrzega: „sprawa żydowska... 
stanowi coraz groźniejsze niebezpieczeństwo 
wskutek stałego wzrostu stanu posiadania Ży- 
dów w miastach i na wsi, w przemyśle, handlu 
4 wolnych zawodach, a jednocześnie politycz- 
nych i gospodarczych wpływów żydowskich“, 
Zatem wojna Żydom! Święta wojna pod świę- 
tym sztandarem czterech skrzyżowanych ha- 
kówma chlubę ojczyzny i ku chwale endeckiego 
oręża i endeckiej twórczej myśli państwowej! 

Śmiać się, czy płakać? Uderzać w dzwon na 
trwogę, czy spraszać gości na spektakl?! 10) 
czem myśli właściwie elita stronnictwa endecji, 
vworząc takie rezolucie? Czy wogóle myśli, 
czy też demonstruje tylko światu eksperyment 
absolutnej próżni, znanej dotychczas fizykom 
tylko z teorji?! „Coraz groźniejsze niebezpie- 
częństwio żydowslae,..*"!? Czy to odrodzemi 
Donkiszotowie przypuszczają bohaterski szturm 
do gigantów — wiatraków, czy też „sprytni“ 
politycy „watują* i „szpumtują* dowcipnie pu- 
stkę na szpaltach swoich programów i maskmu- 
ją swoją niechlubną bezradność? TERAZ wojna 
przeciw Żydom? Czy przeciw tym, co kończą 
tuż drogę do śmierci głodowej, czy tym, co ją 
wlaśnie rozpoczynają? Innych Żydów jest prze- 
zież już tylko bardzo niewielu. I przeciw tym 
endecja nawet, zdaje się. nie chce prowadzić 
wojny. Mogą się okazać „zbyt mocnymi“ Le- 
piej TAM proklamować niebezpieczeństwo. skąd 
najmniej grozi własmei skórze, A gdy się okaże 
wieszoie, że niebezpieczeństwo żydowskie za- 


zasyła najserdeczniejsze życzenia wszystkim 


swoim Klijentom, Krewnym i Znajomym 


Firma Leopold Hutterer 


Hurtownia instrumentów muzycznych 
grzmofonów I rewarów 


Kraków, ulica Grodzka L. 43 


ROZMAITOŚCI. 


W POSZUKIWANIU GROBU ALEKSANDRA 
WIELKIEGO 


Z Aleksandrji wyruszyła ekspedycja nauko 
wa ku granicy Egiptu i Cyrenajki, aby prze- 
prowadzić badania w pobliżu oazy Amona w 
pustyni Libijskiej, których celem ma być od- 
nalezienie grobu Aleksandra Macedońskiego. 
Grób wielkiego zdobywcy znajduje się podob- 
no w mauzoleum, na ruinach którego wznie- 
siono później meczet. 


PARYŻ STOLICĄ WRÓŻEK 


Paryska prefektura policji oblicza ilość pra 
ktykujacych w stolicy Francji wróżek i wróż- 
biarzy na 70.000, z czego 99 proc. stanowią 
przedstawicielki płci pięknej. Wróżki i wró- 
że uprawiają głośną reklamę w prasie, drogą 
ulotek i plakatów etc. Policja toleruje ten 
„przemvsł* dopóty, dopóki jego przedstawi- 
ciele płacą regularnie podatki, które można 
nazwać słusznie podatkiem pośrednim od głu 
poty ludzkiej. 


FRYZURA GARSONKI ZANIKA 


Współpracownik londyńskiego tygodnika 
„European“ postanowił namacalnie stwierdzić 
słuszność opinji o zaniku fryzury a la garso- 
nne. Udał się zatem na dworzec kolejowy Cha 
ring Cross i tu zajał stanowisko obserwacyj- 
ne. Notował skrupulatnie przez kilka dni ilość 
dam o krótkiej lub długiej fryzurze. Wynik 
obliczeń ciekawego reportera potwierdził słu- 
szność opinji o zanikaniu fryzury a la gar- 
sonne. Okazało się, iż na 300 pań o długich 
włosach przypada tylko 59 z krótką fryzurą. 
e a oaz EEEE, 


żegnane, kto będzie zbawcą i bohanerem, komm 
należeć się będą wawrzyny i kwiaty? My. em 
decy! Nam endekom! 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 2 10. 1932 


O A A O A O AO EE Z AE W O A 
EE OZ Z A ROZ 


Str. 1%, 


A jednak już wiadomo 8 


że najlepsze książki wypożycza ył. 
nowoczesna wypołyczalnia książek mAN 


„Lektura Kraków lp 


Tad. Kościuszki 18 gume 
Fabryka czekolady 


Oscar Pischinger 
Wiedeń 


uruchomi w najbliższych dniach w Krakowie 
dział wyrobu swoich specjalności. Przyjmuje 
ustosunkowanych w branży zastępców na Mało- 
polskę Zachodnią i Śląsk ewent. agentów miej- 
scowych na poszczególne rejony. Zgłoszenia: 
Skr. pocztowa 18, Kraków- Podgórze. gk 


Zakład Odkażania 
telefonów w Krakowie 


zawiadamia, że nie ma nic wspólnego z Feliksem 
Gutowskim odkażaczem „Tełxifonem“, przeciw 
kóremu Prokuratura prowadzi dochodzenie o 

zbrodnię oszustwa do L. V. 1437/32. 9259 


Walne Zgromadzęnie 


Członków Spółdzielni „PELTAN* Spółdzielczy, 
handel komisowy skór, Spółdzielnia z ogr. odp. 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 8. 
października 1932 o godz. 4 popołudniu w. 
kancelarji adwokackiej Dr. Zygmunta Wasser 
berga w Krakowie przy ul. Jasnej L. 5. z na- 
stępujacym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu ostatanego Walnego 
Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie Zarządu, 3) 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej, 4) Zatwier- 
dzenie bilansu za rok 1931 i powzięcie uchwa- 
ły co do sposobu pokrycia strat, 5) Wnioski. 

Zarząd. 
| i mnna DC E >" | RÓÓBE | 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 
2, plac Maejki 3, ul. Sienkiewicza 2," Rakowicka 
12, Dietla 36 i Brodzińskiego 1 

W niedzielę mają dyżur dzienny t nocny aptekiś 
Rynek A-——B 45, ul. Łobzowska 6, Grzeoórzecka 4, 
Długa 4, Krakowska 19 1 plac Zgody 18; tylka 
dyżur dzienny apteki: Rynek 13, Retoryka 1, Lu- 
bicz 7, Stradom 6, Karme'icka 9 i Kalwaryjska 27. 


CIĘGI 


W przedpokolu.. 


Dancing... Jazz. Saksofon kwili, jak zako- 
chany kocur. Harmonja rozpływa się w łzach. 
Skrzypce jęczą. Bęben warczy. Nastrojowy pio 
senkarz nuci sentymentalne, pełne polotu i 
„moralnego sensu“ tango: 

Wrócisz do mnie wrócisz, 

Tyś jest dla mnie tylko, kochasz mnie ja 
wiem, 


Gdy odejdziesz, mękę skrócisz, 
Powracając do mnie całem sercem swem“... 
+ $ * 

Para za parą idzie w tan. Danser obejmuje 
w ćwierć (w pół nie może) ośmdziesiąt kg. ży 
wej wagi, której lekarz przepisał tańce, jako 
kurację odtłuszczającą. Biedny tancerz! Mdle- 
ją mu ręce, sztywnieją nogi. On napewno 


schudnie... 


* * * 


Tańczą... W nieskończoność tańczą... 

Beztroskie. bezbrwiste, bezduszne, pomalo- 
wane jak pisanki dziewczęta z nieodstępny- 
mi partnerami. Partnerami do wszystkiego... 

„Płyną” po sali rozmarzone mężateczki w 
sprolongowanym niekończącym się niebezpie- 
cznym wieku — z sięgającymi im do piersi 
chłopcami, rówieśnikami ich synów. 

Odrywają się na chwilę od sutej kołacji 
starsi panowie (stara wiaral), by zatańczyć 
raz na lewo niestarzejącego się walca. To ci 
były czasy! Bezpowrotnie minęły... 

Piosenkarz „robi nastrój“: 

„Taki wałczyk jest najsłodszy, 

Jak miłości pierwszej wiew. 

Im jest starszy. tem jest młodszy, 

Taki walczyk burzy krew...“ 


Słowa sztajnachowskiej piosenki dodają a- 
nimuszu sapiącym jak miech i ocierającym 
perlisty pot z czoła podstarzałym danserom, 
których na nogach trzymają jeszcze krochma 
lone spodnie i szerokie podeszwy. 

Ft! Serce wali, jak młotem. Strzyka coś w 
kolanie. Dusi kaszel. 

„Mało! Małol“ Jemu wystarczy. Danserka 
(koleżanka wnuczki) odprowadza dziadzia na 


miejsce... 
% * 


Brrr... Bridż, bridż, bridż... Śmietanka, pod- 
śmietanie, gra w bridża. 

Nietańczący pod okiem własnych połowie 
mężowie i poważne lub w poważnym stanie 
będące panie graja w bridża. Rozpalone gło- 
wy, snujące misterne kombinacje bridżowe, 
chłodzi oranżada. W antraktach toczy się roz- 
mowa na temat kryzysu. Biadani:. narzekania: 

„To się już wszystko kończy. panie dzieju! 
Paszport — 400 złotych! Z bólem serca poje- 
chaliśmv w tym roku do Truskawca a potem 
do Krynicy. Nie można sobie pozwolić..." 

* * * 

„Dzwoniłam dziś do ciebie kilka razy. Gdzieś 
była przez całe przedpoludnie?" 

„U krawczyni. Ubrać się przecie trzeba. Nie 
można wiecznie chodzić w jednej sukience. 
Pomvśł sobie, czekałam na kolejkę swą trzy 
godziny. Roję się. że nie będę miała co ubrać 
na mazkir. Zamówiłam dwie skromne sukien 
ki. Nie można sobie pozwolić...". 

* * * 

„Bvliście na Chenkinie?" 

„Tylko na pierwszym wieczorze. Nie moż- 
na sobie pozwolić. Bajeczny!” 


„No wiesz! Nadzwyczajny!” 
+. « „ 


* 


„Należą się panu gratulacje? Syna przyjęto 


na medycynę?" 

Oj 

„Pan wzdycha?" 

20223 

„A pański na technikę? Jak lata szybko le 
cą! Zdał wstępny egzamin?“ 

„Zdałem”*. 

„Rozumiem... Szczęście, że niema wstępnych 
egzaminów co półrocze"... 

„Jeszcze tegoby brakowało. Nie można so- 
bie pozwolić..." 

„Płacić! Oranżada, lody, dwie kawy, raz 
grzybki, naleśniki, 2 chleby, 3 masła. A wy 
coście mieli? Rozbratel, ogóreczek, omlecik, kom 
pot, herbata. Nic więcej”. 

Nie nożna sobie pozwolić. 


W ciemnym pokoju czeka inkasent towarzy 
stwa opieki nad sierotami. Pokorny, grzecz- 
ny, uśmiechnięty. Wewnętrznie smutny, roz- 
goryczony. Zbuntowany przeciw Bogu i lu- 
dziom. Dawniej sam dawał. dziś zbiera. inka- 
suje. lleż to upokorzeń! Ludzie twardą mają 
rękę! Rzucają w twarz wkładkę. "ax vchłap. 
Jak jałmużnę. Biedny, pożałowania godny in- 
kasent... 


Czeka... Przywykł już do tego czekania w 
przedpokojach. Niejeden przeczekał obiad, 
(„Państwo przy obiedzie!"*), niejedną drzemke 
poobiednią („Pan śpi“) 


Pan domu nieopatrznie zbudzony ze snu 
przez nieznającą jeszcze „przepisów“. nowo- 
przyjętą służącą. żachna? się, ofuknął go i zni 
ży? wkładkę. Ze złotego na 50 groszy. Ciężkie 
czasy! Trzeba oszczędzać! Nie można sobie po 
zwolić... Zygmunt Schorr. 


POSAD POSZUKUJ: 
OPERE ROR PRZYDALO 


PANIENKA, władająca 
biegle ięzykkami angie!- 
skin, francuskim, niemie 
ckirm, przyjmie posadę 
do dzieci, — Zgłoszen:a: 
Balicer, Grodzka 69, te- 
lęfon 176-31. 1360 


BUCHALTERKA kores- 
pomdemiika polsko-niemie 
cka, obznajomiona dokła 
dnie z wszelkiemi praca- 
mi biurowemi, poszukuje 
posady, Zgłoszenia pod 
do Adm, „N. Dziennika. 
„Długoletnia praktyka“ 
410g 
WYCHOWAWCZYNI 
kwalifikowana, pierwsze- 
rzęanemi referencjami, 
szuka posady. „Hebraisi- 
ka“ Nowy Dziennik, Kra- 
ków. 1797 
ASPİRANTKA far- 
macji z roczną prakty- 
ką, orjeniująca się bar- 
dzo dobrze w pracy, 
poszukuje posady w a- 
ptece za utrzymanie. 
łaskawe zgłoszenia do 
Admin. Now. Dz. pod 
„Zdolna*. 422 


HAFTUJĘ monogramy, 
wprawy slubne, firanki, 
kapy, montuję poduszki, 
Specjalność: szycie blu- 
zek, pyjam: Stockowa, 
Dietlowska 50, II. piętro. 

420g 

WOLNE POSADY 


RUTYNOWANA EKSPE 
DJENTKA z branży poń 
czoszmiczo- trykotarskiej 
potrzebna od zaraz: H. 
Lichtig, Kraków, Grodz- 
ka 71. 907kr 


KUŚNIERZ, samodziel- 
ny przykrawacz, poszu- 
kiwany do natychmia- 
stowego wstąpienia. O- 
ferty do Adm. N. Dz. 
pod „Kuśnierz“ 4195 


SPRZEDAWCA 


z branży kapeluszy i cza- 

pek męskich oraz futer 

do samodzielnego prowa- 

dzenia interesu poszuki- 

wany. Zgłoszenta Herman 

Tochten, Biała k. Bielska 
ul. 11-listopada 38. 


POWAŻNA 
stydncja 


krajowa n- 
ubezpieczeni- 
wa poszukuje na Krā- 
"ków i wojewódziwo kra 
kowskie solidnych i ucz- 
ciwych akwizytorów dua 
wszystkich działów ubez 
pieczeń. Zgłoszenia z po 
daniem curriculum vitae 
do Biura ogłoszeń Hap- 
czyca, Kraków, Jagic- 
lońiska f.-dla „G. W,“ 
880xr 


L OKALE 


POSZUKUJĘ 2-ch po- 
koji z kuchnią, z kom- 
fortem w śródmieściu, 
najchętniej w pobliżu 
Dietlowskiej.  Zgłosze- 
nia Dr. Hirsch, Krako- 
wska 13. między godz. 
12—2 w poł. telef. Nr. 
114,56. 919%r 


Wz 


„NOWY DZIENNIK” niedziela 2 10. 1932 


lm owy "i 
| ŁŻawiadamiam niniejszem, że z dniem 4 paź- 


dziernika przenoszę moją 


WYTW. FIRANEK Z PODGÓRZA || x 


RĘKAWKA 3 


do Krakowa, św. Jana Nr. Z, Il. p 


dom „„Feniksu**. 


p- m. 6. 
JÓZEF RGTNER 


DYWANY, CHODNIKi, FIRANKI, POR- 
TJERY, NARZUTY, OBRUSY, MATER jAŁY 
MEBLOWE i DEKORACYJNE 


we wielkim wyborze. 


Ceny nader niskie 


A. FISCHMANN 


KRAKOW, UL. GRODZKA 13 


KAPELUSZE DAMSKIE 
i MODELEwNA JWIĘKSZYM WYBORZE 


PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


tylko 
we firmie 


JADWIGA CYPES 


KURTOWNIE i DETAŁICZNIE, GRODZKA 38 | 


LOKAL sklepowy, 
frontowy, dzielnica aan 
dlowa, kompletnie urzą 
dzony, biura, telefon, 
pierwsze piętro, winda, 
„te. do wynajęcia. Zgło 
szenia do Adm. N. Dz. 
pod „Korzystnie“, 421g 


POKÓJ elegancki dla pa 
na do wynajecia: Jagiei- 
lońska 7, m, 13. 905kr 


URZĘDNICZKA po- 
szukuje pokoiku przy 
inteligentnej rodzinie, 
ewent. utrzymanie. Zgło 
szenia Biuro Stattera, 
Rynek 8. 920 k 


KOMFORTOWY pokój z 
utrzymaniem. dla dwóch 
zamożniejszych akademi- 
częk. Telefon. Łobzow- 
ska 4/2, 339 


POKÓJ umeblowany, du 
ży, stoneczny, komfort, 
z uinzymamiem lub hez. 
do wynajęca. — Wiado- 
mość: Stradom 27, m, 9, 
między godz. 1-—3. 407g 


POKÓJ słoneczny dla 
akademiczki, z użyciem 
lazienki, telefonu ctc, do 
wynajęcia: F, P. Wielo- 
pole 3/4 (obok „Kurjer- 
ka*). 421g 


POKÓJ umeblowany od- 
stąpię: Kraków, Miode- 
wa 3, m, 3, między godz. 
8—9 rano, 921kr 


DO WYNAJĘCIA maga- 
zyn ewentualnie z fron- 
towem wejściem, z duża 
wystawą przy W. Stra- 
dom. Wiadomość: Fall- 
man, Stradom 18. 89$kr 


SPRZEDA? 


TOREBKI NSE 2 
w wielkim wyborze, pe 
cenach najniższych, pi- 
leca Wetstein, Kraków 
Szewska 18. 89Ukr 


PYJAMY flanelowe dam 
skie i męskie od 10/80. 
dziecięce od 4'9%0, polgca 
Wytwórnia bielizny „Ll- 
RA“, Kraków, ul. Szew- 
ska 18, 889kT 


SPRZEDAM okazyja: 
maszynę do pisamia w 
bardzo dobrym  stan.e 
„Remington“. Skład skór 
Kościuszki 18, 412g 


WYTWORNĄ bieliznę 


damską kupi Pani najta- | 


niej w Wytwómi „Lira“. 
Szewska 18. 888kr 


KiLIMY okazyimie tamo. 
bardzo dobre: Kraków; 
Filipa 11/6, 894kr 


JUŻ NADSZEDŁ duży 
uransport swetrów mę- 
skich, damskich i dzie- 
cięcych w najnowszych 
fasonach, po ceuiach Ści- 
śle fabrycznych u „KRÓ 
LA POŃCZOCH", Kra- 
ków, STRADOM 2. 

755kr 

FORTEPIANY oka- 
zyjne: Steinway, Pley- 
en, Petrof, Bósendorfer. 
Schweighofer, Sting] 
Fórster, Wirth, Róss- 
Jer. Pianina okazyjne: 
Pleyen, Bósendorfer, 
Petrof, Stingl także 
wielki wybór nowych 
po cenach najniższych. 
Boloński 
Rynek gł. 34. 


Władysław 
Kraków. 


ŻURNALE MÓD jesien- 
nych oraz manekiny po- 
leca: Genendelmann, Sz. 
Landau, Kraków, Rynek 
L. 9, Pasaż Bielaka. 
Wiypożyczamy 
416g 


Uwaga: 
Żutnale najtaniej. 


Usuwa radykalnie 


FRZEPUKLINĘ 


uajsastarzalszą, najniebezpieczniejszą u Pań, Panów i dzieci, 

nawe! lam, gdzie różne systemy bandaży | operacja nie 

pomogły, po ogobistem |awieniu się bandażami nawego, 

apałeniowanego wynalazku swego i prof, dra Raskalla. 
Na żądanie prospekly darmo. 


M. TILLEMANR 


specjalista, wynałazca opałentowanych bandaży 


Kraków, ul. Szlak L. 39. 


Telefon 156-27. 
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Nr. 270. 


Naimecniejsze KORALE [uż od 45 


groszy poleca w wielkim wykorze Hurtownia Czeskiej Biżuterji 


ENRYKA WETSTERNA inii, Krakowska 10 


Stale mowaści ma składzie. 


LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA „TLEN“ 


ma zaszczyt zawiadomić, 


OTWORZYŁA 


że z dniem 1-go października 1932 


SKLEP DETAJLICZKEJ SPRZEDAŻY 


SWOICH WYROBÓW 
w Krakowie, Rynek gł. 41 A-B (Gmach Tow. Feniks) Telefon 175-94. 


Złote, srebrne 


PIĘKNA figurę osiągnie 
Pani, nosząc biustnik z 
fabryki bielizny „Paw“, 


Florsańska 4. 
906kr 


Kraków, 
Cena od Zł, 1. 


ZIOŁA LECZNICZE we 
diug przepisów sławnych 
lekarzy, pnzeciw choro- 
bom żołądka, kiszek, — 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęchenza, hemo- 
roidom, 'upławom, ob- 
sfnulkcji, kamieniom żół- 
oowym, kaszlowi, ast- 
mie, blednicy, sklerozie 
aniletyzrmowi, reumatyz- 
mowi etc Żądajcie bez- 
płatnej broszury poucza- 
dacej!!1 Adres: Liszki — 
Apteka. 529p 


GŁUCHOTA, szum, cie- 
kmienie uszów, uleczalne 
Setki podziękowań. Żą- 
dajcie bezpłatnej, pow 
czającej broszury. — Z. 
Zoellner, Katowice, Mic- 
kiewicza 22, 536k 


KSIĘGI dla UPROSZ- 
CZONEJ KSIEGOWO- 
ŚCI, odpowiadaijące osia 
imm przepisom skarbo- 
wym, w mowym nakla- 
dzie: Skład  puzyborów 
biurowych i ksiąg han- 
dlowych L, Teitelbaum. 
Kraków, Dietla 39. 408g 


WOZKI DZIECIĘCE 


„KON-KON"' 


uznane za najsolidniejsze i najtrwalsze, 
poleca znana od lat 22 Firma 


i. BOTWIN Kraków, Florjańska 30 


Telefon 118-77. 


UWAGA! 


i 


kee 


ZEGARKI 
zegary ścienne i budziki 
wyroby ze złota, srebra 
Brylanty, Dubie i Alpakz 


kupić można najtaniej u firmy 


911 kr 


DYD YTNTINT TINNI 
-yab TOR pe j9SYZ” YNYTR YÖN PN 
AIR x WYJNÓWE TR 
satan YODINI CS WW BERD 


LEON BRIILL, Kraków, Sfarowiślna L. 29 


wykonuje wszelkie reparacjei przeróbki I EBM JIN |YWERTYDYT YDSEBY! MONK 


kupuje stare złoto, srebro i t. d. M IR PIM 098) BOR 


m OD N 


iin DN 7217927 YJYTYN2 


PYTNIK 


NOWOOTWARTA 


DKLIGIENA POWSZECHNA 


M. SINGERA 


przy ul. Starewiślinei 65 


poleca: bogaty dział nowości i powieści 


współczesnej, 


książek nankowych ze 


szczególnym uwzgłędnieniem judaistyki 
i sjonistyki w języku połskim i niemieck. 


tsobny dział dla młodzieży. 


ZŁ. 40.000 umieszczę w 
jakiemkolwiekbądź rento 
wnem przedsiębiorstw:e 
Zgłoszenia sub „Doktor 
do Adm, „N. Dzienmka” 

4115 


NAJWIĘKSZY wybór po 
wiesci we wszystkich ię 
zyikach posiada tylko wy 
pożyczalnia książek 


„KULTURA“ — Kraków | 
146kT ; 


Tomasza 25. 


FORTEPIANY stroi Bild 
Ceny przystępne. Zawia 


domić pocztówiką: Kra- 
ków, Widok 6, 405g 


KUPIĘ dobrze prosperu- 
jący sklep spożywczy, 
mileczarnię względnie če 
likatesów, najchętniei » 
śródmieściu. Reflektu c 


również na wynajęcie 10- , = 


kalu, w którym możnaby 
otworzyć interes jak wy 
żej. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika“ pod „Na 
tychmiast '. 412g 


NAUKA 
1 WYCHOWANE: 


j 


M. BLINDMAN udziela 
lekcyj języka i literatury 
hebrajskiej, oraz biblji 

Talmudu: ul. Berka Jo- 
selewicza 9/19. 4140 


PROF. SPITZ. ui. Sołty- . 


ka 11, naucza nebrajskie- 
go. Opłata 10 Zł. miesię- 
omie, 879kr 


— Bez kaucji. 


KURSY JĘZYKÓW ob 
cych dla dorosłych, po- 
czątikujących i zaawanso 
wanych, Rynek gł. l. 23, 
UI, p, 899 kr 


NOWOŚĆ! Zaawan- 
sowani władają w krót- 
kim czasie biegle ob- 
cymi językami (metoda 
psychotechniczna, bez 
balastu książkowego) 
angielskim, francuskim, 
niemieckim. Zgłoszenia: 
Aleja Słowackiego 34. 
miesz. 9. godz. 12—19. 

915kr 


MIEDERNAEUEN  lernere 
Sie griindlichst bei Mie- 


| derspezialistin Alice Schal 


3 
| 


linger. Wien VI„ Maria- 
hilferstnasse 45, 4. Hof. 
Telefon B 25-7-41, 902kr 


+ FRA 
LS i 


MATRYMONJALNE 
bo i e SON | 


PANNY niebiednej, nie- 
brzydkiej, w celu matry- 


: monjalmym poszukuję a- 


kademik na ukończenie. 
Zgłoszeina nieanonimo- 
we, możliwie z fotogra- 
fią pod „Discretion“ Biv- 
ro ogłoszeń, Kraków, — 
Sienna 12, 4152 


GRUŹLICZKĘ, podle- 
czoną, ładną, z lepszej 
rodziny, bardzo zamo- 
żną poślubi idealny mę- 
żczyżaa, lat 29, z dy- 
plomem uniwersyteckim 
na wspaniałem stano- 
wisku. Zgłoszenia do 
Adm. Now. Dzien. pod 
„Bezdzietność". 417g 


Nr. 270. 


| Dr. H. PFEFF R 


Słowo 


SPOTKANIE. 

Przed dwoma laty bawii Samuel Josef Agnon w 
Polsce. Przybył z Palestyny, w swe rodzinne stro- 
my, chciał odświeżyć w pamięci lata spędzone w 
zapadłych miasteczkach wschodniej Małopolski, w 
Buczaczu i Jazłowcu, w Załoźcach i Podkamieniu, 
powtórnie wzrokiem ogarnąć rodzime strony, o 
których wieści pióro sjego przez ćwierć wieku po 
śmiecie roznosiło. A szczęśliwy traf zrządził, że da- 
nem mi było spędzić dni kilka w jego bliskości i 
Miżej zapoznać się z twórcą po uprzedniem pozna- 
miu utworów. 

Agnon nie rozczarowuje. A wiadomo, że „wiel- 
cy ludzie“ widziani zbliska tracą na wielkości, pry- 
ska zazwyczaj wiele z ich czaru į rozwiewa się owa 
aureola ponad przeciętności, jaką bywają owiani. 
Ale Agnon czaruje osobistością. przykuwa do sie- 
bie walorami ducha. Nie zna tego rozdwojenia, w 

" które popada wiele pisarzy, w rodzaju „zwei See- 
len wohnen, ach, in meiner Brust*, a. wypełniony 
jest atmosferą, którą sam wytworzył, i z której wy- 
kuł swych bohaterów. Żyje duchem starego Izrae- 
la į tchnieniem rdzennego żydostwa. Agnon bo- 
wiem nietylko zna tradycję, ale tradycji tej się też 
trzyma w codziennem życiu, praktyki religijne 1 
rytualne nietylko opiewa, ale też sam je wyko- 
nywa. 

Przybyliśmy do szkoły hebrajskiej na prowincji. 
Mrok zapadał, a pech chciał że właśnie wtedy wy- 
łączono światło elektryczne. z powodu niewyrów- 
nania zaległości. Nauczyciel zażenowany zaczął 
się tłumaczyć i usprawiedliwiać, że tak cenionego 
gościa przyjmować musi w ciemności. Ale Agnon 
swoim zwyczajem uspokoił go słowami dobranego 
midraszu: f 

— Pocieszcie się.—rzekł —Tora opowiada, że 
praojciec nasz Jakób, podczas ucieczki do Chara- 
au, nocować musiał w Bet-El, „gdyż słońce zga- 
słoć (ki wa haszemesz). Na to powiada midrasz: 
Bóg rozmyślnie wcześniej zgasił słońce (kpba 
aaszemesz), aby w ciemności intymniej mógł z Ja- 
góbem się zapoznać. — Tu podobną rolę spełniła 
slektrownia. Zmrok zbliży nas do siebie. Pomówi- 
ny serdeczniej. 

I mówiliśmy. 

PE o a EZ zi 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 2 10. 1932 


istrzu Agnonie 


Dopiero po jakimś czasie, przy mizernem nafto- 
wem światełku, Agnon odczytywać zaczął pierwszą, 
swą nowelkę „Agunot*, (przełożoną ostatnio na ję- 
zyk polski przez Jeremjasza Frenkla, „Miesięcz- 
nik Żydowski* 1932 Nr. 6). A głos jego miał tyle 
nieukojonej tęsknoty i tyle tragicznej boleści, że 
chwilami zdawało się, że to ktoś w bethamidrasz 
czyta misznajot za spokój duszy zmarłego. 


DZIEJĄ SIĘ CUDA.. 


Daleki bowiem jest Agnon od realizmu, jakkol- 
wiek typy jego wzięte są z życia i oddane z prze- 
sadną dokładnością. Bo j życie jego bohaterów jest 
mimo swej prozaicznej codzienności, rażąco nieco- 
dzienne. Żyją postokroć więcej fantazją i wiarą 
niż chlebem i wodą, marzenia wkraczają w rze- 
czywistość i tworzą nierozerwalną z nią całość. 
A przedmiotem marzeń jest to, czem zapisane są 
tysiące pożółkłych ksiąg, powstałych w golusie i 
z golusu, tysiące opowiadan cudownych, ku chwa 
le Boskiego Imienia. Każde skreślone słowo staje 
się tu ciałem, a przynajmniej stać się może. Więe 
u bohaterów Agnona zatraca się granica między 
stanem faktycznym a stanem możliwym, przyczem 
zaznaczyć wypada, że to „możliwe“, jest w grun- 
cie rzeczy, wedle naszych racjonalistycznych po- 
jęć, poprostu wykluczone. 

Jidel chusyd, bohater głównej powieść: Agnona 
„Hachnasat Kala“, nie widzi niemożliwości żad- 
nych. Cadyk z Opatowa każe mu obiecać córce 


posag równy posagowi narzeczonego, Jidel więc ; 


obiecuje 12.000 talarów, jakkolwiek nigdy w ży- 
ciu talara na oczy nie widział. — Czy Jidel wie 
rzy w cuda? — Naturalnie! Całe życie to przecież 
jeden wielki, nieprzerwany łańcuch cudów, które 
Bogu zawdzięczamy. Zresztą Jidel nie zastanawia 
się nad tem zbytnio. Dwanaście tysięcy talarów 
niewątpliwie posiędzie, bo primo spełnił wyrażne 
życzenie cadyka z Opatowa, a secundo. nigdy się 
nie zdarzyło, aby Bóg wiernych opuścił, więc i 
teraz się nie zdarzy. Nic na własną rękę nie ro- 
bił, Bóg mu Świadkiem, że ta cała długa i uciążli- 
wa kwesta po wsiach i miasteczkach, by uciułać 
posag dla swej córki, niemało zmartwień mu spra- 
wiła. wszak nie spełnia przez to swych obowiązków 


BE "RE a 


amętaj IR 


RIWKA GURFEIN (Kibuc Karkur} 


Szkice pa 


PRZY PEŁNI. 

Opanowały świat jasne. białe noce o księżycu 
sboglądającym zwycięsko na podbiią ziemię 
skąd na krótkie wygnanie powędrowały wszyst- 
kie cienie. 

Oszaleć można od tej przeraźliwej jasności 

„ palestyńskich nocy wywabiających z mieznanyck 
zakamarków wspomnienia nigdy nieprzeżytych 
zdarzeń i budzących sny, które nigdy nie zazna 
ja  ziszczenia. 

A ludzie siedzą trochę, niedlugo, wśród tet 
nej szelestów ciszy tej jasnej nocy — t bowia- 
dają z rezygnacją: minęły czasy, kiedy w takie 
moce mie Szło się spać. Należy pamiętać o tem 
że jutro i pojutrze i zawsze musimy pracować 
Spać ludzie, godzina późna. 

A wiedy mam wrażenie, że ktoś nas £ czem 


= w waj 


+83 


goś okrada, 
MŁÓCKA. 

Nad ścieruiskiem, w słońcem przepojone po- 
wietrze, wzbija się tuman żółiawego pyłu. 

Boisko arabskie. Legły tu chude plony, jax w 
dużym cyrklem wyznaczonem polu, Zboże 9zi- 
wie, pszenica, „dura“ — rodzaj kaszy, specjat- 
ność arabska. 

A teraz młócą. Przez długie dni, tygodnie, 
niesiące, kreci się Arab z końmi po tem szczu- 
plem kole i ubija zboże. Od wczesnego świtu do 
późnej nocy kręcą się wciąż wkoło, bezustannie 
do znudzenia, do glupoty, do szaleństwa. Nie 
mogę pojąć, że nie zwarjuje od tej pracy i Arab 
i jego konie. tembardziej, że to za nędznych c- 
siem grcszy otrzymanych za dzień pracy. 

U nas stanęła młockarnia do pracy. Prez || 


Str. ŻĘ 


nie służy, Bogu należycie, nie modli się w „minjan“ Ą 
zaniedbuje Tory, słowem, porzuca życie wieczne 
dla celów doczesnych. 


DON KiSZOT Z BRODÓW. 

A jednak mimo wszystko Jidel jest stale za- 
dewolony. Bogu dziękować i za to. Widocznie tak 
dobrze jest, jak jest, skoro nie jest inaczej. Gdyby 
ktoś powiedział Jidlowi, że uważa go za człowie- 
ka nieszczęśliwego, byłby nietylko zdumiony, ale 
też do głębi oburzony. Bo cóż jest potrzebne do 
szczęścia więcej niż wierzyć w Boga i zaufać mu 
we wszystkiem? 

Mam wrażenie, że za pierwowzór tego typu po- 
służył Agnonowi znany cadyk Rabi Zysie z Ano- 
pola, który, jak wiadomo, żył w skrajnej nędzy, 
ale w najgłębszem zadowoleniu ze swego losu. O- 
powiadają, że kiedy R. Pinchas Horowitz, później- 
szy rabin frankfurcki przeczytał w Talmudzie; 
„Winien człowiek dziękować Bogu za zło mu wy» 
rządzone, tak samo jak za dobrodziejstwa mu wy- 
świadczone, zwrócił się do magida R. Bera z proś. 
bą o psychologiczne umotywowanie tegoż niemoże 
liwego, jak uważał, przykazania. R. Ber odesłał 
go do R. Zysia. Gdy wszedł do jego domostwa, u- 
derzyła go wprost nieopisana nędza. Wówczas R. 
Pinchas postawił swe pytanie, a R. Zysie odrzekł: 
Dziwię się, że R. Ber odesłał Was do mnie. Nieste- 
ty nie mogę Wam na Wasze pytanie odpowiedzieć. 
Nigdy w życiu, dziękować Bogu, nic złego mi się 
nie przydarzyło. — A. R. Pinchas zrozumiał. dla- 
czego odesłano go do R. Zysia. 

I Jidel jest przekonany, że dobrze mu się wie- 
dzie. Jakże mogłoby być inaczej skoro stara się 
spełnić wszystkie 614 przykazań? Jest zatem szczę 
śliwy i żyje w przeświadczeniu najpełniejszego 
bezpieczeństwa, Gdy wyrostki obrzucają wóz jego 
kamieniami, radzi mu bałaguła Nuta, by się skryí 
do budy, ale Jidei odpowiada: Na cóż? I tak się ich 
nie boję, zmówiłem przecież modlitwę dla podróże 
nych! 

Dla Jidla świat jest dobry, nic w nim zmienie 
nie potrzeba, bo Bóg wieczny ustanowił porządek 
jeszcze w sześciu dniuch stworzenia. Pod tym 
względem różni się zasadniczo od Don Kiszota z 
Manszy. Ustalony zdawien dawna porządek zaa 
dawala go najzupełniej, a z Don Kiszota ma tylko 
brak zmysłu dla rzeczywistości i wybujałości. Jest 
on nowym typem Don Kiszota z — Brodów. 

(Dokończenie nastąpi). 


TYLKO z FABRYKI 
S. MANNE 


jestyńskie 


dwa dni przesłaniała mi młockarnia okno, a tem 
samem Świat. Czyszczono ją, oporządzano, 
przygotowywano. Później przesunięto tę boteż- 
ną maszynę na boisko. Pięciu ludzi stanęło do 
pracy, ładowano kosze „dury“ w paszczę młoc: 
karni, a kasza sybała się ostrym prądem do pod- 
stawionych worków. Trzy tysiące dwieście ki- 
logramów wymłócono w przeciągu kilku godzin. 

A nasz mechanik, Mosze Ejtan w swym wiccg 
nym berecie $miał się i tak z tej młockarni, ste 
sywając ją przedpotobowym gratem. „Ale to 
nic — pewnie kiedyś zdobędziemy się i na bare 

siej nowoczesną. 
GÓRY EFRAIM. 

W ziemi są skorbjony, których jad sagrysa 
ciało. Leżę więc na twardej ławce w abudowa- 
nej s eukaliptusów altanie i mam „zamiar“ czy” 
toć książkę. 

Z jednej strony kończy się Świat, obrębiowy 
RA Tu często końcsy 
się świat, u nas. Niema roziegicę ' horygonta 


SSNS 
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samolnent drzewami 
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Podatki w październiku 

(W. październiku rb. przypada termin płat- 
ności następujących podatków: 

Do dnia 15 października br. płatny jest pań- 
stwowy podatek przemysłowy od obrotu osią- 
gniętego we wrześniu rb. przez przedsiębior- 
stwa handlowe I-II kategorji oraz przedsię- 
biorstwa przemysłowe od I do V kategorji, pro 
wadzące prawidłowe księgi handłowe oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze. 

Do 15 października płatna jest III rata zry- 
czałtowanego podatku przemysłowego od ob- 
rotu. 

Do dnia 7 października rb. płatny jest po- 
datek dochodowy wraz z dodatkiem kryzyso- 
wym, potrącany od uposażeń, emerytur i wy- 
nagrodzeń za najermnę prace w ciągu wrze- 
śnia rb. 

Do dnia 15 października rb. płatna jest za- 
liczka na podatek dochodowy od niektórych 
zajęć zawodowych. 


Ważne narady Związku Izb 
Handlowych 


W dniu 28 ub. m. obradował zjazd związku 

izb przemysłowo- handlowych w siedzibie 
izby Warszawskiej. 

Zjazd w godzinach przedpołudniowych roz- 
patrywał projekt ustawy o uregulowaniu sto- 
sunków w przemyśle piwowarskim. Następ- 
nie zjazd sprecyzował opinję o projekcie usta 
wy, nowelizującej rozporządzenie © nadzorze 
mad obiegiem tłuszczów i olejów mineralnych 
powołał komisje dla szczegółowego omówie- 
nią sprawy ewentualnej nowelizacji art. 58 
prawa o wykroczeniach, dotyczących kar za 
nmiewpłacenie instytucjom ubezpieczeń społe- 
cznych sum, potrącanych przez pracodawców 
na rzecz tych instytucyj oraz projektu rozpo- 
rządzenia p, Prezydenta Rzeczypospolitej o 
spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością. 

Wreszcie zjazd uchwalił zwrócić się pono- 
wnie do odnośnych władz z przedłożeniem ko 
mieczności uchylenia ustawy o zwalczaniu li- 
chwy wojennej oraz rozporzadzeń i okólników 
pozostających z nią w związku, ze względu 
na radykanie zmienione warunki rynku, 

Na popołudniowem posiedzeniu omówiono 
plan pracy Związku izb w dziedzinie przysz- 
łych rokowań handlowych. Następnie rozpa- 
| GH 


i ziemia urywa się więcej niż często nad zaled- 
wie przeczuwaną czeluścią, nad którą  męznte 
stróżują domki, drzewa, namioty, czasem zadu: 
many wielbłąd, 

4 z drugiej strony góry, utęskmione góry, tak 
gda się bliskie w przejrzystem powietrzu naszej 
Erec. Góry wiecznie przesłonięte bladym woa 
iem, falisto — pół okrągłe, ciemno-granatowe 
w cieniu, bielejące w słońcu. Za pierwszem pa- 
smem szereg następnych wspina się na palce, by 
choć Szczytem. otulonym w błękitnawą zasłonę 
ujrzeć nasz obóz, nasze „crifim'. Góry Efrawm 
wszak tak bardzo pragną nas ujrzeć... 

1 miebo. Oślepione i ogłuszone przez słońce 
mebo zaczyna się prawie w prostej linji nad gó- 
rami. Czasem spuszcza się między dwie z nich, 
jakby szukając odrobiny cienia i chłodu. Nad 
górami zaczyna się miebo i tonie beznadziejnie 
2 drugiej strony, w czeluści na krańcu świata. 

Góry Efraum, tak bliskie i tak dalekie góry. 

Są one dla mnie, ogarniającej je w tej ran- 
nej godzinie tęsknym wzrokiem, tak nieosiągal- 
ne, jak dawniej gdy przegradzało nas morze 

Dziewczętom żydowskim bowiem w Erec nie 
wolno samotnie oddalać się zbytnio od domu —- 
a znaleść chłopców, którzy mieliby wtedy 
kiedy ja — mie jest rzeczą larwa. 
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DZANABZ F 
PODARCZY 


trując sprawę kolejowych agencyj celnych. 
Zjazd wskazał na konieczność ograniczenia 
działainości tych agencyj w zakresie spraw, 
które mogą być załatwione przez prywatne io 
warzystwa transportowe 


Co pozostanie ze zniżki cen 
cukru? 


Rówuocześnie z obniżką hurtowej ceny cu- 
kru od 1 października rb. wprowadzone ma 
być pobieranie „scalonego“ podatku przemy- 
słowego od cukru, oraz specjalnej dopłaty na 
rzecz bezrobotnych. Formalnie ów scalony po 
datek ma być rozłożony równomiernie na pro 
ducenta, hurtownika i detalisię, a opłatę na 
bezrobotnych ma płacić producent. Okazuje 
się jednak w praktyce, że opłatę na bezrobot- 
nych przerzucono na kupców, ci zaś chcieliby 
wliczyć ją do ceny detalicznej cukru, czyli 
przerzucić zkolei na konsumenta. 

Prócz tego kupcy detaliści podnoszą, że o- 
becnie sprzedaż cukru przynosi im tylko stra- 
ty, gdyż płacą za kilogram zł. 1.56, a otrzymu- 
ja od konsumenta 1.60, czyli o 4 grosze za- 
ledwie więcej, co nie pokrywa nawet ich kosz 
tów własnych i stanowi mniejszy procent, a- 
niżeli ten, jaki otrzymują przy sprzedaży wy- 
robów monopolowych (sól, tytoń, wódka). W 
tych warunkach, aczkolwiek nowe obniżona 
ceny cukru w hurcie, mają obowiązywać od 
1 października, dotychczas nie ustalony został 
jeszcze cennik detaliczny i wydaje się praw- 
dopodobne, że zniżka ceny cukru dla konsu- 
mentów nie wyniesie 20 groszy na kilogramie 
jak wynikałoby z prostego obliczenia. 


Ceny spirytusu dla celów 
kosmetycznych niezmienione 


' Zarządzenie ministra skarbu, obniżające ce 
ny na Spirytus i monopolowe wyroby wódcza- 
ne, nie wprowadziło żadnej zniżki cen na spi 
rytus dla przemysłu kosmetyczno- perfumeryj 
nego. Przemysł ten już poprzednio korzystał 
z wyjatkowych cen na spirytus w kwocie 5 
zł. za jeden litr. Ta cena została nadal utrzy- 
mana, wobec czego pogłoski jakoby w związ- 
ku z obniżką cen spirytusu nastąpić miała ob 
niżka cen kosmetyków i wody kolońskiej, nie 
odpowiada prawdzie. 


Pożyczka dla przemysłu 
gumowego 


Większe fabryki przemysłu gumowego w 
Polsce pertraktują obecnie z finansistami an- 
gielskirni o pożyczkę na rozszerzenie produ- 
kcji. Pożyczka ma wynosić około ćwierć milj. 
funtów angielskich. 


Biuro handlu kompensacyjnego 


Jak sie dowiaduje Agencja „Iskra“, wkrót- 
ce odbędzie się zebranie założycielskie Biura 
Handlu fitoempensacyjnego oraz zostanie usku 
teczuiony wybór władz tej nowej instytucji, 

Na czele Rady Nadzorczej biura stanie ja 
ko prezes inż. Marjan Szydłowski, dyrektora 
mi będą pp. dr. Kulikowski i Tadeusz Zaręb- 
ski. Pozatem w składzie Rady Nadzorczej znaj 
dą się przedstawiciele zarówno hand'u i prze 
raz słu jak i rolnictwa. Biuro ma mieć sha a 
kter wyłącznie  pośrednicząco- powierniczy 
przyczem władze nadzorcze będa pełnił: swe 
obowiązki honorowo, bez żadnego wynagro 
dzenia, 

W związku z tem, na rzecz biura sa prze- 
w'dywane tylko minimalne opłaty 


© każde osebie 


w kraju i zagranicą poufnych informac™ idy e'a 
istniejące od 1887 reku 


Biuro nformacyjno-Kywiadowcze Hieronim Weiss 
Kraków. Smoleńsk 16. Tei. 124-533. 
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SOBOTA, 1 PAŻDZIERNIKA. 

Kraków (312,8) 15,58 Sygnał, hejnał, 12,10 Prze- 
gląd prasy, 12,20 Gramofon, 12,40 Komunikat mete- 
orologiczny, 12,45 Gramofon, 15 Komunikat gospo-. 
darczy, 15,10 Gramofon, 15,30 Wiadomości woj- 
skowe i strzeleckie, 15,40 Dla dzieci: „Baśń o zżow% 
tej rybce“, 16,05 Gramofon, 16,35 Dla żeglugi, 16,48. 
Pogadanka dla chorych w szpitalach, 17 Kon 
popołudniowy, dyr. Ozimiński, (Gifenbach, Froe, 
sard, Lincke, Komzak, Ketelbey, Godard), 18 Na- 
bożeństwo kościelne, 19 Myzyka religijna z płyt, 
19,15 Rozmaitości, komunikaty, 19,35 Dziennik 
sowy, 19,45 „Przegląd polityki zagranicznej uhý 
tygodnia“ — dr. J. Reguła, 20 Koncert muzyki iek- 
kiej, dyr. Nawrot, J. Kulczycka (sopr.), L. Ursteiw 
(akomp.), Fucik, Fall, Lincke, Lehar, J. Strauss, 
Kalman, W przerwie feljeton: „Na widnokręgu", 
21,50 Dzienik prasowy, 22,05 Utwory Chopina w: 
wykonaniu B. Wojtowicza, 22,40 Wiadomości spor- 
tcwe, 2250 Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411,8) 11,58—16,40 p. Kraków, 16,40 
„Przegląd wydawnictw  perjodycznych* — prof. 
H. Mościcki, 17-—19,45 p. Kraków, 19,45 „Wiado- 
mości ogrodnicze“ — inż. W. Pietrzak, 20—24 p. 
Kraków. | 

Katowice (408,7) 11,58—14 p. Kraków, 14 i 15 Ko- 
munikaty gospodarcze, 15,10—16,20 p. Kraków, 16,20 
Skrzynka pocztowa Cioci Heli, (dla dzieci), 16,40 
19,15 p. Kraków, 19,15 „Feljeton sportowy“ — M. 
Mikuła, 19,35 p. Kraków, 19,45 „Lato w Czechosło= 
wacji* — red. L. Rubach 20—24 p. Kraków. 

Lwów (380,7) 11,58—16,20 p. Kraków, 16,20 Pły- 
ty i „Silva rerum”, 16,45 „Przejażdżka po Gdyni 
dzisiejszej” — prof. K. Króliński, 17—19,45 p. Kra: 
ków, 19,45 „Zagadnienie studjów akademickich w, 
Polsce“ — dr. S. Langnas, 20—2250 p. Kraków, 
22,50 „Serenada“ reportaż muzyczny. 

Praga (488,6) 20,25 „Wesłoy włóczęga" — kome- 
dja muzyczna Lampela. 22,20 Muzyka. 

Wiedeń (517,2) 1,30 Kwartet, 15,30 Recital forte- 
pianowy, 18 Koncert orkiestry mandolinistów, 19,15! 
Reportaż ze Zgromadzenia Ligi Narodów w Gene-. 
wie, 19,55 Koncert wiedeńsxiej orkiestry symfoni- 
cznej pod dyr. O. Kabasty, 20,45 „Illusion zieht im- 
mer“, słuchowisko A. H. Kobera, 22,15 Kapela. 


NIEDZIELA, 2 PAŹDZIERNIKA 


Kraków (312.8) 1605 Nabożeństwo kościelne. 
1135 Pogadanka dla sfer pracujących. 1158 Sy- 
gnał, hejnał. 1210 Komnrikat meteorologiczny. 
1215 Poranek symfoniczny orkiestry Filharmo- 
nji Warsz, dyr. Wiłkomirski, Z. Drzewiecki 
(fort), Rimskij- Korsakow .Prokofjew, Czajkow- 
ski. 14 Komunikat rolniczo- meteorologiczny. 14%%5 
Dla rolników. 1425 Muzyka w wyk. orkiestry 
dętej Związku Zawod. Muzyków pod dyr. A. Brom 
ke. 1440 Odczyt rolniczy. 15 Dalszy ciąg muzy- 
ki ork. dętej. 16 Dla młodzieży: „Co się dzieje 
na świecie“ i „Białe i czarne dzieci“. 16/25 Gra- 
mofon. 16'45 Kącik językowy. 17 Koncert dyr. O- 
zimiński, R. Wraga (bas), L Urstein (akomp.) 
18 Muzyka lekka i taneczna. 19 Rozmaitości, ko- 
munikaty. 1910 Feljetoo „Cyganie pod Krako- 
wem“ — p. Konsatny Krumłowski. 19'25 Słucho- 
wisko: „Od Sasa do łasa". 20 Transmisja z Wie- 
dnia. W przerwie wiadomości sprotowe. 22°10 Mu 
zyka taneczna. 2255 Wiadomości bieżące. 23 Mu- 
zyka taneczna. 

Katowice (408.7) 10—1625 p. Kraków. 1625 Mu- 
zyka. 16'45—24 p. Kraków. 

Lwów (380.7) 10—1445 p Karków. 1445 „O 
łasnościach leczniczych wó dmineralnych i ka- 
pieli truskawieckich* — dr. M. Kurzrok. 15'45 
„Radjo dzieciom“. 16 p. Kraków. 1625 Płyty i 
„Silva rerum“. 16'45 „Rola Lwowa w kulcie Slo- 
wackiego* — red. H. Cepnik. 17—1850 p. Kraków. 
18'50 Pieśni srzeleckie w wyk. chóru Zw. Legjo- 
kop 19 Akademja Strzelecka. 1925—24 p. Kra- 

ów. 

Sztutgard (360.6) 1315 Pieśni ludowe. 16‘30 Kon- 
cert symfon. 1840 Pieśni z tow. lutni. 19 Akademja 
ku czci prez. Hindenburga. 20 Dwie baśnie muzy- 
czne Matthiessena. 20%0 Koncert. 22 Anegdoty. 
2245 Akademja ku czci Hindenburga z iFladelfjii. 
2315 Muzyka. M 

Wiedeń (517.2) 11/15 „Organizacja nowoczesnśj 
wiedzy gospodarczej" — prof. Junk. 11/45 Kon- 
cert wied. ork. symfon. pod dyr. prof. Niliuza. 
1255 Lekki koncert ork. symfon. 15:30 Muzyka ka- 
meralna. 16'30 Dzień lotniczy w Freudenau. 17 
Kapela. 1850 „Świątynie greckie na Sycylji* — 
F. Braun. 19'20 „Nieznane o znanem“ — and. H- 
teracka. 20 Recital śpiewaczy Elżbiety Schumann. 
2040 „Melodje wiedeńskie* w wyk. kapeli Holze- 
ra, soliści: Fischer, Zwonik, Imhoff. 2225 Muzy- 
ka taneczna. 
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Chemiczna Pralnia i Farbiarnia „CZYSTOŚĆ 


Kraków XXI. 


i procesem Gorgonowej 


w Krakowie 
Wywiad „Nowego Dziennika” z obrońcą rem Axerem 


Jeden z członków naszej redakcji, ba- 
wiąc onegdaj we Lwowie, odwiedził o- 
brońcę Gorgonowej, znanego adwokata 
dra Maurycego Axera, który w interesują 
cym wywiadzie udzielft nam następują- 
cych szczegółów o obecnym stauie gło- 
śnej sprawy. Red. 
~= Czy jest Pan Mecenas zadowolony z przeka- 
zania sprawy sądowi krakowskiemu? 

— Owszem, bardzo. I to z dwóch przyczyn. Raz 
dlatego, że sprawę zabrano ze Lwowa, a powtóre, 
Że wybór padł na Kraków. 

Od pierwszej chwili byłem zdania, że atmosfera, 
jaką wywołały we Lwowie pewne czynniki, nie 
sprzyja objektywnemu wymiarowi sprawiedliwo- 
ści. Wrogi nastrój i głucha na każdy rzeczowy ar- 
gument nienawiść do Gorgonowej, podsycane sta- 
łe i umiejętnie, przeniknęły wszystkie warstwy 
epołeczeństwa lwowskiego, — którego emanacją 
są sędziowie przysięgli. A już najbardziej kobie- 
ty „szły z nożem“ na Gorgonową; a choć na ławie 
przysięgłych ich nie było, to jednak — zrozumie 
Pan — gdy wszystkie żony, matki i córki zmobi- 
lizowały się i rozwinęły swoją wymowę — to trud 
no było się oprzeć. Mam wrażenie, że ci trzej sę- 
dziowie, którzy zaprzeczyli pytaniu co do winy, 
mieli tę odwagę, bo nie byli żonatymi, — poza ni- 
mi zaś nie było ani jednego kawalera na ławie 
przysięgłych. 

— Czy nie mógł Pan Mecenas poczynić kroków 
o delegację innego sądu 

— Niestety nie. Wedle nowej t. j. polskiej pro- 
cedury karnej ani oskarżony ani jego obrońca nie 
mają prawa składania wniosku o delegację sądu. 
Może to uczynić albo sąd sam albo prokurator Są- 
du Najwyższego. Na jakiś czas przed pierwszą roz 
prawą zwróciłem się do Prokuratury z prośbą. by 
wystąpiła z inicjatywą o przekazanie procesu Gor- 
gonowej sądowi pozalwowskiemu. Otrzymałem 
odpowiedź odmowną, prokurator uznał moją pro- 
Kbę za nieuzasadnioną. Tembardziej cieszę się, że 
Sąd Najwyższy był odmiennego zdania. Przyzna 
Pan, że niezawodnie przemawiały za tem bardzo 
poważne względy, skoro Sąd Najwyższy zdecydo- 
wał się przenieść proces do Krakowa, mimo. że 
jest to połączone z stosunkowo znacznemi koszta- 
mi. 

— Czy uważa Pan Mecenas wybór Krakowa za 
szczególnie trafny? 

— Tak jest. Przedewszystkiem z powodu znacz- 
nego oddalenia od Lwowa. Na tak wielką  odle- 
głość nie działają nawet najbardziej trnjące gazy. 
Ponadto uchodzi Kraków za miasto, którego stara 
kultura wyciska swoje piętno także i na rozpra- 
wach sądowych. Powiadają, że Kraków nie lubi 
hałaśliwego tonu. krzyk kolportera nie przebija 
murów sądowych, — a w sali rozpraw panuje wy- 
tworny spokój i głęboka rozwaga. Jeżeli tak rze- 
czywiście jest — to czy nie dość powodu do za- 
dowolenia? 

— Czy Pan Mecenas będzie bronił sam? 

— Nic podobnego. Przecież już dzisiaj ma Gor- 
gonowa dwóch obrońców: adwokata Ettingera i 
mnie; obaj stawaliśmy przed Sądem Najwyższym 
i staniemy w*Krakowie. Niemniej jednak mamy za 
miar prosić o pomoc jednego lub dwóch obrońców 
krakowskich: w tym celu przyjedziemy w pierw- 
szej połowie października de Krakowa. by tę spra- 
wę definitywnie załatwić. 

— A czy jest prawdą, że oskarżać będzie prok. 
Laniewski ze Lwowa? 
— Watpie, choć nie jest to wykluczonem. Dele- 
-rja taka — poza lwowski okręg apelacyiny — 
leży od Ministerstwa Sprawiedliwości. Gdyby o- 

| Bnastaniła — nie hvłhvm z tegn niezadowolony 
m  olwiek dr. Laniewski jest jednym z naitęż- 
| 77h prokuratorów i absolutnie nie można go ja- 


ko przeciwnika lekceważyć. Raczej przeciwnie. 
Znamy się, spotykamy i potykamy się od lat 12 
bardzo często — z różnem szczęściem. 

Muszę i to podnieść, że stosunek dra Laniew- 
skiego do obrony jest w każdej sprawie bardzo po- 
prawny, podobnie jak į sposób odnoszenia się do 
oskarżonego. 

— Kiedy spodziewa się Pan Mecenas 
wy? 

— Na pytanie to nie mogę nawet w przybliże- 
niu odpowiedzieć. Termin rozprawy zależy w pier 
wszym rzędzie od tego, czy odbędzie się ona przed 
sądem przysięgłych czy też przed trybunałem o- 
rzekającym. W kołach prawniczych Warszawy 
krążą uporczywe pogłoski, że sądy przysięgłych 
w Małopolsce zostaną zawieszone na razie na 
przeciąg sześciu miesięcy. Pewnej cechy prawdo- 
podobieństwa nadaje tej pogłosce zmiana usta- 
wy o ustroju sądów powszechnych, zawarta w 
sierpniowej noweli. O ile rozprawa miałaby się 
odbyć przed trybunałem orzekającym, prezes wy- 
działu karnego nie byłby związany terminem ro- 
ków sądów przysięgłych i mógłby niezależnie 
od nich wyznaczyć rozprawę. 

— Czy sąd nie musi czekać na wynik badania 
psychjatrycznego? 

— Naturalnie, — o ile rzeczywiście takie ba- 
danie zarządził. O tein jednak nic nie wiem, nie 
dostałem bowiem do dnia dziisejszego urzędowe- 
go zawiadomienia. Wprawdzie doniosły dzienni- 
ki o rzekomem postanowieniu sądu w tej materji, 
a nawet wymieniły nazwiska biegłych, zo jednak 
na tych wiadomościach absolutnie nie można po- 
legać. Proszę się nie gniewać za słowa prawdy, ale 
widzi Pan, w żadnej sprawie nie spotkałem się z 
takiem mnóstwem nieprawdziwych, wręcz zmyślo- 
nych, a przytem niejednokrotnie najcudaczniej- 
szych wiadomości, jak w sprawie Gorgonowej. 

— Czy Pan Mecenas przywiązuje wagę do þa- 
dań psychjatrycznych oskarżonej i Stasia Zarem- 
by? 

— Wniosków tych nie złożyłem przecież bez 
rzeczowych powodów. Nie mogę w tej chwili wy- 
jaśnić Panu, na czem wnioski te oparłem i do cze- 
go one zmierzają. Musiałbym omówić całe postę- 
powanie dowodowe, a jak Panu wiadomo. może to 
spowodować konfiskatę Pańskiego pisma. a po- 
nadto narazić nas obu na odpowiedzialność z art. 
159 nowego kk. 

To jedno chciałbym zaznaczyć: odmośnie Stasia 
Zaremby nie chodzi o jego psychjatryzację, 2 ra- 
czej o stwierdzenie w drodze badania psychologicz 
nego jego siły spostrzegawczej i prawdomówności. 

— A propos nowego kodeksu karnego, czy u- 
waża Pan Mecenas, że jest on dla Gorgonowej ko- 
rzystniejszy ? 

— O ile chodzi o morderstwo (zabójstwo to no- 
wy kodeks pozostawia sądowi większą swobodę 
wymiaru kary od starej ustawy, która mord kara- 
ła w zasadzie śmiercią. W tym względzie jest tedy 
nowy kodeks łagodniejszy. Atoli dla człowieka. 
który twierdzi, że jest niewinny i że dzieje mu się 
krzywda, — ma kwestja kary drugorzędne znacze 
nie: punkt ciężkości leży w orzeczeniu o winie. Za- 
pewniam Pana. że to zapatrywanie podziela w zu- 
pełuości moja klientka. Nie należy jej zgoła na 
tem. by wyprosić dla siebie łagodną karę. lecz 
tylko na tem, by uzyskać u Sędziów krakowskich 
potwierdzenie tego, o czem od pierwszej chwili 
konsekwentnie zapewnia: że jest niewinną. 

Roman Gekorsam. 
NOR S 
REPERTUAR KINOTEATROW 

ADRIA: „Księżna Łowicka”. 

ATLANTIC: „Rewolta * (prod. Eryka Pommera) 

APOLLO: „Król to ja* (Vlasta Burian) 

DOM ŻOŁNIERZA: „Szałona hrabianka* (Coo- 
len Moore). 

SLONCE: „Rango“, 


rozpra- 


ROŚLINN 
PUDER 

O :UBTELNYM TRWAŁYM ZAPACHU 
NIE ZAWIERA METALI, NIE PSUJE 
CERY, A NADAJE JEJ MATOWOŚĆ 


l DELIKATNOŚĆ. 


List sportowy z Jarosławia 


Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne „Hakoae 
hu“ (skonsolidowanych klubów Ż. T. G. S. Dror i 
Hapoel), unządzone dnia 27 b, m. poświadczyły do- 
brą formę jego zawodników i wykazały, że po od- 
powiedniej zaprawie zimowej, będą mogli stanąć w 
szeregu silniejszych zespołów żydowskich, Nie iest 
bez znaczęnia, że cały szereg lekkoatłetów należy 
jeszcze do kategocji jmiorów. Należy wysnazić ubo- 
łewanie, że na starcie zabrakło wiele dobrych za- 
wwodników, przez oo poziom został, zwłaszcza w 
skokach i rzutach, znacznie obniżony. Wyniki uzy- 
skano są, jak na niesprzyjającą pogodę, wcale do- 

Wyuiki techniczne przedstawiają się następuiąco: 

100 m.: 1) „Folek 11,92, 2) „Samek“, 3) Licht. 

20 m.: 1) „Polek“ 25.6, 2) Renner, 3) Ehrenstaśt. 

400 m.: 1) „Fobęk” 59.7, 2) Ehrenstaft, 3) Remmer, 

800 m.: 1) Ebrenstaft 2:19*7, 2) Grün, 3) Renner. 

skok wzwyż: 1) „Polek* 1.48, 2) Samek, 3) Licht, 

skok w dal: 1) „„Folek* 5,92, 2) Samek, 3) REmmev, 

pchnięcie kulą: 1) „Samek“ 10.54, 2) „Folek*, 3) 
Rosenield, 


3 


tzat dyskiem: 1) „Samek“ 28.74, 2) „Polek“, 3) - 


Remmer, _ 
Mistrzem podokręgu przemyskiego w kl. B. zostat 
W. K. S. „Ognisko“, uzyskując 21 punktów w 14 
rozgrywkach, (Stein). 


ZYCZENIA SZCZĘSLIWEGO 
NOWEGO ROKU 


zasyła swoim P. T. Odbiorcom i Konsumentom 
FABRYKA PASTY „SCHMOLL 
E. KRUPINSKI 


Z EKRANU 


„Gasnące płomienie" 
KINOTEATR „SZTUKA“, 


Ten film Paromounta można nazwać klasycze 
nym, nie dla treści fascynującej, ani też z powodu 
przepychu wystawy. Jest to film przeciętny, mo- 
żna powiedzieć prawie codzienny, a jednak wła- 
śnie klasyczny ponieważ służyć może jako przy» 
kład wysokiego poziomu filmu amerykańskiego, 
nawet wtenczas, kiedy nie rości sobie pretensji do 
przodowania w dziedzinie kinematografji. Dopra- 


wdy życzyćby sobie należało, by nasz polski 
film osiągnął tego rodzaju poziom  dosko- 
nałości w swej technice codziennej. Fabuła 


prosta nieskomplikowana, a jednak przejrzysta, 
miejscami nawet wzruszająca. A może fabuła ta 
wzruszą dlatego. ponieważ wykonawcami głów- 
nych ról jest para tak sympatycznych aktorów jak 
Clive Brook i Colbert? Brook ma niezwykłą pro- 
stotę ekspresji i każ.łą nawet najbardziej tragicz- 
ną rolę oddaje bez najmniejszej szarży, a Colbert, 
ta miłutka francuska, którą dla filmu odkrył Re- 
ne Clair, posiada dużo wdzięku. chociaż jej uroda 
nie jest wcale zwykłą urodą gwiazd filmowych. 
Dla tych zalet nazwać można .„Gasnące płomie- 
nie* klasycznym przykładem przeciętnego filmu 
amerykańskiego. 
i an | 
PROMIEŃ: „Trójka“ (Olga Czechowa, W. Schlet 
tow). 

SZTUKA: „Gasnące płomienie". 

UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem“ (Lloneł 
Barrymore. Nancy Caroli). > j 
WANDA: „Tommy Boy“. 


„NOWY DZIENNIK* niedziela 2 pażdziernika 1932 


BUCHALTER bilansista, 


polsko-niemiecki kores- 
pondent, ma jesacze 2 do 


3 godzin dziennie woj- 
RIY CH. Zgioszemia pod 
„Nowa ustawa“ — do 


Kraków, Rynek 
852kT 


STUDENT z WAR- 
BZAWY, kaleka (bez 
ręki), zdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez żad- 
nych środków da życia, 
poszukuje lekcji lub ja- 
kiejkolwiek pracy. Wy- 
nagrodzenie minimalne 
Lask. zgł Stradom 13. 

23. u p. Reichmana 
dla [iomana. 313 


„PAL”, 
gł. 46, 


ZDOLNA korespondent- 
ka polsko-niemiecka, ob- 
znajomiona z czynnośŚcia 
mi biurowemi, poszuku- 
„e zajęcia, ewentualnie 
pól dnia — lub na zastę- 
a Zgłoszenia do Ad 

„N. Dziennika“ pod 
kon A 388bp 


PROFESORKA gimnaz, 
praktykantka, poszuknmie 
lekcyj lub guwernerki, 
także za ubrzymamie. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika“ pod  „Zdol 
f 400g 


WOLNE POSADY 


IEKSPEDJENTKĘ zdolną 
przyjmę. Zgłoszemia pod 
„Gałantenia* do Adm. 
aN, Drziemiłca*. 401g 


RÓŻNE 


PRANIE kołnierzyka 
12 groszy. Elektryczna 
Pralnia Kryształ, Kra- 


Wrzesińska l. 5. 
103g 


ZAKOPANE. — Okazja, 
Willę tynkowaną, 9 po 
koji z koncesją pens'on2 
tową, wydzierżawię na 
zime za zi. 1.800. Nadaie 
się ma ko!enię, Skrytka 
Nr. 265, Zakopane, 877kr 


PRAKTYKA LEKARSKA 
dobrze zaprowaądzona od 
szeregu lat w mieście 
powiatowem  Zachodn:cj 
Malopolski, z powodów 
famiijnych natychmiast 
dn sprzedania Zgłoszen.a 
pod  ..Nagląca sposob 
ność“ do Adm, „N. Dzien 
Nike" 876kr 


RIE WYRZUCAĆ SZma 
Lek. starej garderoby. ; 
kińrvch wyrabiam cho- 

niki, dywany: Tra 
eae ul. Bażcgo Qa 
ła 4042 


DO R RENTOWNEJ, Fre 
spęruiącei fabryki poszżu 
kme spólnika z kapita 
łem 2.000 doi. Zgioszenia 
do Adm. „N. Dziennika” 
pod Pabrika“ 403g 


ków, 


IRENI MERKATA: u "a 


+ 
-— -a 


SPÓLNIK, zdolny oega- 
nizator, z kapitałem 10 
—12.000 złotych, celem 
zapmowiadzenia doskona- 
łego artykułu, poszuki- 
wany. Zgłoszenia pod 
„Puzyszłość* do Admin. 
»N. Dziennika“. 384g 


| wszelkie dekoracje miesz- 
kunia najtaniej w firmie 


MICHAŁ 
WEiTZ 


Kraków. Fiorjańska 23 
Talafon 148-40 


DOM dwumpięfnowy, kom 
fort, łazienki, w Nowym 


Sączu, centrum, zamie- 
nię na takiż dom w Kra- 
kowie, za ewentualną 
dopłatą. Zgłoszenia poi 
„Zamiana“, Biuro ogło 
szeń Stattera, Rynek, 
823kr 


ZAWIADAMIAM, iż nie 
pracuję więcej w Kultu 
rze, natomiast jestem ke 
rowniczką Wypożyczalni 
książek „ALFA“, Kra 
ków, Jagiellońska 8 (za 
rożniłySzewskiej). Poic 
cam się przeto P, T A 
bonentom — Ludka. 
873lar 


INTERES rentowny, do- 
brze zaprowadzony, p - 
szykuje spólmika zdolne- 
go, z kapitałem 1000— 
1500 dolarów. Zgłosze- 
nia pod „Złoty interes“ 
do Adm. „N. Dziennika“ 

357g 


DOBRA, nowa, czysta 
(książka potrzebna każ- 
demu i zawsze. „Alfa“, 
wypożyczalnia książek, 
Jagiellońska 8, róg Sze- 
wskiej. Bogaty dział dla 
młodzieży szkolnej. 
8iOkr 


SEZON się zbliża, wstąp 
zakupić trykotaże już 
teraz najtaniej tylko w 
Magazynię Trykotaży — 
Kraków. Grodzka 31, 
829kr 


LOKALE 


PRZECHOWANIE me- 
bli i towarów w su- 
chych składach oraz 
PRZEPROWADZKI naj 
taniej uskułecznia 
„AERMES*. Biuro spe- 
dycyjne, Kraków, Sto- 
łarska 13. 3356k 


POKÓJ ELEGANCKI. 
słoneczt'y, z użyciem ła- 
zienki, telefonu ji forte- 
pianu dla zamożnej stu- 
dentki ub studemta, z u- 
trzymaniem lub bez, do 
wynajęcia: Grodzka 60 
i piętro, m. 4. 790kr 


POKÓJ frontowy w po 
| bliżn Uniwersytetu, fa 
zienka, ugrzymanie, dia 
akademika, przy  intei 
zgemtnej rodzinie, wyzaj 


mę: Smoleńsk 28/8, 


393g 
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DWA pokoje, kuchwa, 
komfort, słoneczne, urze- 
cie piętro. Podgórze — 
Rynek, zaraz do wyna- 
fedia, lniommacje telefo- 
nem 137-85. 856k7 


DO WYNAJĘCIA od 
zaraz pokój z kuchnią i 
przedpokojem. Wiado- 
mość w sklepie „Kame- 
ra“ Szewska 27. 202g 


POKÓJ słoneczny, utrzy 
manie, łazienka, forte- 
pian, dla zamożnych aka 
demików (czek): Prof. 
Reinholdowa,  Karmeliic- 
ka 56, 849kr 


PRZYJMĘ 2 panienki na 
mieszkanie: Kraków, ui. 
Meiselsa 20, I. piętro, 
m, 6. 3942 


DO WYNAJĘCIA 3 PO 
KOJE Z KUCHNIĄ, reż 
ny komfort, pmzy ul. Sia 
rowiślnej60. Wiadomość 
u właściciela. 875kr 


SPRZEDAŻ 


KILIMY artystyczne, Dy 
wany orjentalne. Napra- 
wa tychże: Grfinerowa 
Kraków, Tariowska 6, — 
przecznica Zwierzyniec 
kiej. 1296kr 


OKULARY. — Najtaniej 
Gróssier, optyk, Kraków 
Grodzka 41, 


GDZIE WP, znajdzie py- 
jamy flanelowe po 10'80. 
1I'80, specjalnie dobry 
krój damskie 12'50, oraz 
dziecięce tylko wprost w 
fabryce bielizny „Paw“ 
Floriańska 4. 797kr 


JEDYNEM źródłem bie- 
lizny syst. Prof. Dra Jae 


gera jest tyłko fabryka 
bielizny i trykotaży — 
„PAW*, Kraków, Flor- 


jańska 4. Koszule po 6'30 
zamiast 12. Kalesony 6'80 


zamiast 1250, a zatem 
798kr 


korżystajcie, 


DYWANY ręczne, kilimy 
„DYWAN“ Kraków Pod- 
górze, ul. Kingi 9. Tele- 
fon 116-09 


121m 


NAJMODNIEJSZA 
NAJTANSZA 


prow miesięczn ZŁ 60 kwartai, ZL 160: 


w Krakowie 2 odnosze doc doma = „ 6% = w 1860 

Na prowincji 2 przesy/ka pocztowe ina Lw GG s „ 198 

Zagranicz + wrespike pocztowa = „„ 1000 = . 300 
„MOWY NZIENNIEĆ wychodz cedzernie także w poredzafki ! drm posuwa: 
aenn p 


W vdawca: 


Zaprzysiężony Znawca Sądowy dla Kzięgow ości 


Wilhelm Leinkrarr 


prowadz! 


m din: esty | 


W Siam ad Lubelska 23. Tel. 155-93 


EUROPEJSKA" 


wypożycza najnowsze książki. 


Abonament miesięczny Zł 1'50 bez kaucji 


ŻURNALE mód oraz ma 
nekimy po cenach konku 
rencyjnych, wypożyczam 
majnowsze żurnale po 15 
groszy na dobę. Przegią 
danie nie obowiązuje do 
kupna. Firma Wermuth, 
Kraków, Dietlowska 95, 
vis a vis P. K. O. 397g 


Wózki dziecięce i lalko- 
we „„Kkonkon* najta- 
niej połeca znana od lat 
22 firma Botwin, Kra- 
ków, Fłorjańska 30. 


1512kr 


FIRANKI kzņpy. od nai- 
tańszych do najwykwiu- 
tniejszych — oraz wieik. 
wybór firanek Bruges 
połeca Wytwórnia Kra 
ków—Podgórze, Rękaw 
ka 3, — tuż cbok Rynxt 
Podgórskiego. 443. 


„BIBL JOTEKA 


KRAKÓW ul. 
GRODZKA 3% 


DYWANY 


linoleum, ceraty, firanki, 
kapy, chodniki i portjery 


M. HALPERN 


KRAKOW, POSELSKA 18 
Udogodnienia przy kupnie 
Tel. 116-79 Tel. 116-79 


FIRANKI, KAPY w 
wykwintnym wyborze 
po bardzo niskich ce- 
nach poleca Wytwórnia 
Sebastjana 16. 623k 


WÓZEK DZIECIĘCY 
„Brennabor“ do sprzeda 
mia: Kraków, Sienna 14, 
IM. piętro, 86łkr 


MIÓD deserowy tegoro- 
czmy, pod gwaramcją pra 
widziwie pszczelny, bez 
żadnych domieszek, wy 
syła ku zupełnemu zado- 
woleniu odbiorców: 3 kg 
= 05 żj,, duż = JADA, 
10 kg. — 15/50 ZI., 30 kg 
A ZI. 6WKc, 025 ZE 
wraz z blaszankami i o- 
płatą pocztową lub ko- 
lejową. franko miejsce 
odbiorcze, za pobraniem 
Firma „Pasleka”, Podwo 
łoczyska. 

83T1kr 


NAUKA 
I WYCHOWANIE 


HEBRAISTA, absulwent 
filozofii (łacina)  poszu- 
kuje lekcii. Przygotowu 
ie do hebrajskiej matury 
Warunki przystępne. 
Zgłoszenia opd „Pierw- 
szonzędme referencje“ do 
Adm. „N. Dziennika''. 
373g 


wesołego, 
dobrego l 


i zórowego 


wego 
kw | 


Eryk A Koito ollontay, 


Jabryka Ehemicznal 
Katowice- Bryndu j 


Nr, 270 


Naszym wysoce 
cenionym Szan. 
Ktejentom życzy 


STENOGRAFJI polskiej’ 
i niemieckiej najszybciej 
najdoskonalej, najnowszą 
metodą, wylicza: Zofia 
Schóngutówna,” Kraków. 
Podbrzezie 2. — Opłata 
znacznie zniżona, 387; 


HEBRAISTA literat, dy 
plomowany peadgog, 
wieloletnią praktyką, — 
udziela lekcyj, z zakresu 
8miu klas gimnaz.. zwła 
szcza hebrajskiego. Nai 
lepsze referencje. Zgło 
szenia pod „Iwri* do Ad 
min. „N: Dziennika”, 
391 


GERMANISTA, profesor 
wyucza niemieckiego. — 
Pojedynczo i zbiorowo. 
Zakres gimnazialny, wai- 
wersytecdki, Zgłoszenia 
pod „Warumki pnzystęp- 
ne“ do Adm, „N. Dzien- 
nika“. 373g 


PEDAGOG mutynowanv, 
ulubieniec powag wmiwer. 
sytechich, przyjmuje ʻek 
cie: matematyki, niemie 
ckiego, łaciny, Oraz ry 
czoltowe przygotowanie 
eksterinstów do matury. 
Referencje pierwszorzęd 
Zgłoszenia pod „„ Bona 


ne. 
Fides“ do Admin. „Now. 
Dziennika”. 391 


MŁODY CZŁOWIEK 
(Żyd), — żonaty, jedne 
dziecko, pilny i uczciwy. 
bezrobotny, w naiskra;- 
niejszej nędzy, poszuknie 
jakiejkolwiek pracy: W. 
Wortsmann„  Rakow.ce 
L. 166, dom Kułaka. 

377vp 


NJ 


OGŁOSZENIA: Podsiawa obiczeń jest 1 mimet w jednym lamie- 
fekScie i nedesłanem ma 3 lamy po 74 miim. — 


— Strona u 
Strona za tekstem 6 la 


mów po 37 miit. — Najmniejsze Ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 


CENY w złotych: L stroza 1°25. — Tekst 1—. 
6'25. — Drobu cd słowa 0'20. Pla poszukujących pracy 0'10 — Grau 
cie 12'50. -- Za zastrzeżerte miejsca dolicze sie 25% 
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